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POLOWANIE 
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Z a g a d n ie n ie  p rz e s tę p c z o śc i n ie le tn ic h  
c ią g le  je szc ze  tk w i  w  c e n tru m  n a sz y ch  z a ­
in te re s o w a ń  i t ro s k  o g ó ln o k ra jo w y c h , m i­
m o  że z d o ła liśm y  się  w re sz c ie  u p o ra ć  z 
ro z p o z n a n ie m  j e j  p rz y cz y n .

JDo n ie d a w n a  je szc ze  p ró b o w a liś m y  to  
n e g a ty w n e  z ja w isk o  sp o łe cz n e  sp ro w a d z ić  
w y łą c z n ie  d o  p o z o s ta ło śc i po  k a p ita liz m ie , 

je d n a k  sam o  życie  p rz e k o n a ło  n a s , że 
I w  n a sz y c h  w a r u n k a c h  sp o łe cz n y ch  z a ­
c h o d z ą  p ro cesy , k tó ry c h  k o n s e k w e n c ją  je s t  
m ię d z y  in n y m i p rz e s tę p c z o ść  n ie le tn ic h . 
P o  o b a le n iu  p o p rz e d n ie j ,  ja k ż e  c ia sn e j 
te o r ii ,  o tw o rz y ły  n a m  się  oczy n a  rz e c z y ­
w isto ść  i n a s tą p iło  ro z e z n a n ie :

...w ielk i rozw ój techn ik i, szybkie u p rz e ­
m ysłow ien ie  k ra ju , przvspieszone tem po 
życia, cała  dzisiejsza cyw ilizacja  m atè ria l-
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-konduktorce
Noc jeszcze. Kilkanaście m inut 

po trzeciej. W bazie przy ulicy 
Tram w ajowej robi się ruch. Ludzie 
w ciemnych uniformach, stłoczeni 
w male grupy, drżą od chłodu; za­
b ija ją  ręce, kułakam i ocierają z 
oczu sen.

M otorniczy Jakiś p rzec iągnął oapierosa, 
Więc ciska go o ziem ie i w zapam iętaniu  
ro zdep tu je  noga. K inie. C hłopak prysz­
cza ty  z to rb a  bi leci a r  za gwiżdże p rze raź , 
üiwie coś z B eatlesów ; fa łszu je  p rzy  tym . 
aż  n iek tó rych  ściska — Śmieja sie inni. 
Z odległych krańców ek w agony służbo­
w e w ciąż dow ożą tram w a ja rz y . Z grzy ta- 
ia koła na zak rę tach , g ra ia  sygnały. Je s t  
coraz  tłoczniej, głośnie i i w id n ie j: za­
czyna sie  — ciężki dzień .

1.

Kobieta tak a  — niem łoda, n ies ta ra , pew­
ne: posiw iała przedw cześnie, a na im ię 
je j M aria i jes t m a tk a , i w dow a — drze­
m ie w ciśn ięta  w  k a t  w agonu: tram w aj 
pusty  jeszcze, na k rań có w k e  iedzie: m oże 
spać.

Ju ż  tam , od R adiostacji, w agony zaczna 
zabierać  ludzi. Będa to  najczęściej w łók­
n iarze  rozpoczynający  p race  .piata rano. 
Z nim i M aria sie nie zmeczv. Nie sa głoś­
ni, Ani k łó tliw i. Oszczedzaia energ ie, n e r­
wy i czas.

M aria w idzi ju ż  tych pierw szych. K iedv 
p rze tn ie  im  abonam en ty  — opadną na 
ław ki i  bedd dosypiać, a  k iedy  ław ek  z 
biegiem  czasu zab rak n ie , po trafią  d rze­
mać na s to jaka . kurczow o uczepieni 
uchw ytów ; tw a rze  m a ja  n ijak ie , głowy 
ciężkie, tru d n o  ich spam iętać  i odróżnić.

A le M aria p racu je  w różnych norach 
nocy i dnia. Na w ielu trasach . Zna to 
m iasto, jak  nikt. I ludzi zna n iezgorzej. 
Ma sw oje u lubione lin ie  -  choćby tak a  
,,ósem ko” lub „dz iew ię tn as tk ę” —. | u lu ­
bione godziny. Ma też sw oje an ty p a tie . 
Wie na p rzyk ład , że „d w ó jk a” , na k tó re j 
w ypadło  jej dziś. n ie należy  do n a jlep ­
szych. T eraz  jeszcze jest sookoinie. Czas 
odm ierza p rzy stan k am i. B iletów  p raw ie  
nie sp rzedaje . T nie abonam enty . Jeśli 
p rzystanek  ma dw ieście m etrów , to sto 
m etrów  tn ie . a  sto odpoczywa o rzym yka- 
ląc oczy. I dzieli tak  k ażd y  odcinek dro-
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t o rgan izacji m łodzieżowych. G dy dodam y 
do tego jeszcze w spółudział organizacji 
opieki społecznej, T -w a P rzy jac ió ł Dzieci 
i -b tg i  Kobiet, a w szystko to  w powiąza­
n iu  z m ilic ją  i Sądem  d la  N ieletn ich , nie­
w tajem niczony  czy te ln ik  może dostać za­
w ro tu  głow y. I powie, gdy m u na doda­
tek  podam y, że np. w roku  1963 do Sądu 
dla N ieletnich w Lodzi w p łynęło  2.360 
spraw , a 5.674 daieci było’ o b ję ty c h  
nadzorem  opiekuńczym  -  p 0 co ten  w iel-
onnn , Ï  ■ Praw i€ m ilionow e m iasto 
8.000 m łodocianych m oraln ie  zan iedbanych 
czy to  ta k  dużo? Czy angażow anie  do 
akcji p rofilak tyczno-w ychow aw czej aż ty - 
L V , '!S‘y cji " ie . P rzypom ina polow ania 
kilkudziesięciu m yśliw ych  w  ęzerw onych 
frak ach  na  jednego jed y n eg o  lisa?

Trochę tak , a le  s ta re  przysłow ie m ów i: 
strzezonego pan Bóg strzeże. Bo, cóż z te­
go, ze do Sądu d la  N ieletn ich  w Łodzi 
w płynęło  t y l k o  2.360 sp raw , skoro n ie 
w iem y, ile tak ich  a lbo  podobnych sp raw  
n i e  w p ł y n ę ł o ?  Cóż z tego, że w 

tym że sam ym  ro k u  t y l k o  5.674 dzieci 
było o b ję tych  nadzorem  opiekuńczym  A

ш  nle o b i ty c h  nadzorem ?
W praw dzie dziecko m oraln ie  zan iedbane 

to jeszcze n ic przestępca, a le  w większości 
w ypadków  — k a n d y d a t n a  przestępcę.

Dalszy ciqa na słr. 5

na, różnorodność problem ów  społecznych ł 
m oralno-etycznych  pow oduje... A lbo: w  skù  
P ’sk a ch  ludności nap ły w ające j do m iast ną- 
s tęp u je  rozpad  trad y cy jn y ch  więzi spolecz- 
rtych i norm , k tó re  obow iązyw ały  w  po 
przednich  środow iskach. Na tle  tego  rozpa 
du ro zw ija ją  się  patologiczne fo rm y  zacho­
w ania. Patologiczne, to  znaczy aspołeczne, 
niezgodne z obow iązu jącym i norm am i za-, 
rów no z p raw nego  p u n k tu  w idzenia, jak  

t z  p u n k tu  w idzenia e tyk i, m oralności, óby 
czajów , trad y c ji i zwyczajów ...

Czyli.., p rocesy  n ieodw racalne . A jeśli 
dodam y do tego alkoholizm  i ciasnotę 
m ieszkaniow ą (Łódź należy  w  Polsce do 
m iast o n a jw ięk szy m  zagęszczeniu), bo na 
l km kw. p rzypada ponad 3.400 m ieszkań­
ców, będziem y m ogli sobie pow iedzieć, że 
zagadkę przestępczości n ie le tn ich  m am y 
rozw iązaną.

T eraz  z kolei w y p adałoby  podać trochę 
cyfr. Proszę bardzo, oto one (zaczerpnięte 
\ ńadesłanego do redakcji przez MO 1 Łódz­
ki K om itet F ro n tu  Jedności N arodu ste­
nogram u p ew nej w ażnej kon fe ren c ji w 
spraw ie  p rob lem ów  w ychow ania  dzieci 
i m łodzieży oraz  zapobiegania i zw alcza­
nia przestępczości w śród n iele tn ich).

„A n a liza  p rzestęp czo śc i n a  te re n ie  m . Ł o­
dzi za o k re s  dw óch  la t  — 1962 i 1963 w y ­
k a z a ła , że  w  p o d s ta w o w y c h  k a te g o r ia c h  
p rz e s tę p s tw  k ry m in a ln y c h  p ro c e n to w y  
u d z ia ł n ie le tn ic h  1 m ło d z ieży  do l a t  21 
je s t  n as tęp u jący *

w e  w ła m a n ia c h  do  o b ie k tó w  usp o łecz­
n io n y ch  -  81,2 p ro c ., 

w e  w ła m a n ia c h  n a  sz k o d ę  o só b  p ry w a t­
n y ch  — 72,5 proc,, 

w k ra d z ie ż a c h  m ie n ia  n a  szkodę osób  
p ry w a tn y c h  -  53,3 proc., 

w  ro zb o jach  -  42 proc .
W praw dzie w  Łodzi od szeregu la t  no­

tu jem y  spadek  przestępstw , a le  spadek 
ten  jed n ak  nie dotyczy udzia łu  n iele tn ich  
i m łodzieży.

Ł adna h isto ria , co? A m ożna by jeszcze 
inaczej: Ja k  to, w ięc uchw alony  w  dniu 
22 m aja  1958 ro k u  i w prow adzony  w  ży­
cie p ro jek t u staw y  o zaostrzen iu  odpo­
w iedzialności k a rn e j za ch u ligaństw o  nic 
nie pom ógł?

Pomógł, owszem , a le  chu ligaństw o  to 
ty lk o  jed n a  form a przestępczości n iele t­
nich. N ie zaw sze przecież ten, k to  bierze 

udzia ł w  roziboju i włamemiacih je s t  chu­
liganem  i odw rotnie.

A więc? Więc, dokonaliśm y jeszcze jed -
• nego od k ry c ia : że sam a m iiicja , p ro k u ra - 

, tura i są d  n ie  rozw iążą p roblem u p rzestęp ­
czości n iele tn ich . I w tedy  w łaśnie, a był 
to rok 1962. po raz  p ierw szy  padło słowo: 
p ro filak ty k a  przestępczości. Innym i słow y 
zapobieganie orzestępczości poprzez udział 
najszerszych k ręgów  społeczeństw a w  
łączruej akc ji w ychow a wczo-prOf i la ktyez- 

nej ra d  narodow ych, K u ra to riu m  szkolne­
go, o rgan izacji F ro n tu  Jedności N arodu



ssnw B/шт/ a
Z  dala od n a jb a rd zie j a k tu a ln y ch

p u n k tó w  za in teresow an ia  św ia tow ego  
rozegrał się w  osta tn ich  dniach pe ­
w ien  epizod, k tó ry  m o że  m ieć  pow aż­
ne n a stępstw a . M am  n a  m y ś li  re zo lu ­
c ję  Izb y  R ep rezen ta n tó w  U SA , w ypo­
w iadającą  się za jednostronną  in te r ­
w encją  w  A m e ryc e  Ł a c iń sk ie j, w szę ­
dzie  tam , gdzie is tn ie je  chociażby t y l ­
ko  „graiba opanow ania  ja k ieg o ko l­
w ie k  k ra ju  w  drodze a kc ji w y w ro to ­
w e j“. W ów czas —zdaniem  Izb y  — m o­
żna „podjąć k ro k i, zm ierza ją ce  do za­
pobieżenia  te m u  opanow aniu  lu b  te ż  
do zw alczan ia  go” .

D o ku m en t niżjtze) Izb y  K ongresu  
n ie  jest rew elac ją . O statecznie ta ka  
w łaśn ie  — żeb y  pow ołać się chociaż­
by na  p rzy k ła d  D o m in ika n y  — jes t 
obecnie w a szyn g to ń ska  p ra k ty k a . J ed ­
n a k  u sa n kcjonow an ie  je )  w e  w sp o m ­
n ia n e j jo rm ie  m u s i n iep o ko ić  jeszcze  
bardzie j.

„Był okres  — p rzyzn a je  „New Y o rk  
T im es” w  a r ty k u le  pod zn a m ie n n y m  
ty tu łe m :  „CO FANIE W S K A Z Ó W E K  
Z E G A R A "  — k ie d y  d ek la ra c ja  tego  
rod za ju  b rzm ia ła b y  norm aln ie . B yło  
to z  po czą tk iem  bieżącego stulecia, k ie  
d y  p rezyd en c i a m e ry ka ń scy  w  ram ach  
n iem a lże  n o rm a ln e j p ro cedury  w y s y ­
ła li piechotę do k ra jó w  re jo n u  kara ­
ibskiego  i k ra jó w  A m e r y k i  Ś ro d ko w e j 
dla ochrony p ry w a tn y c h  in w es tyc ji, 
odbjerania d łu g ó w , karan ia  b andytów  
i u tr zy m y w a n ia  po rzą d ku . Jed n a kże  
dośw iadczenia , ja k ie  S ta n o m  Z jedno­
czo n ym  przyn iósł te n  rodzaj im peria ­
lizm u , w y k a za ły , ie  w ięce j prob lem ów  
tw o rzy ł on, an iżeli rozw ią zyw a ł...

A  w ięc n a w e t z pó łn o cn o a m eryka ń ­
skiego  p u n k tu  w id zen ia  rezo lucja  bu­
d zi zastrzeżen ia  i określana  jes t jako  
„najgorsza, od d łuższego  czasu"? A  
co dopiero w  kra ja ch , k tó ryc h  d o ty ­
czy?

W  rejon ie , k tó ry  J.F . K en n ed y  na­
zw a ł n a jb a rd zie j k r y ty c z n y m  re jonem
św iata?

N ie  m u szę  dodaw ać, ja k  ta m  p rz y ­
ję to  tę n iesłychaną  uchw ałę .

Z  ty m  w ię k s z y m  w ięc  za in tereso ­
w a n iem  obserw ow ana będzie  — U- 
stalona osta tecznie na dzień  17 listo ­
pada  — ko n feren c ja  m in istró w  spraw  
zagranicznych  OPA.

Zgodnie z kartą  te j  organizacji, kon  
fe ren c je  tafcie p o w in n y  być zw o ły­
w ane  co pięć lat, Jednak pierw sza i 
osta tn ia  do te j  pory  odbyła  się w  
1954. roku  -o Ctiraca-s. ' O dtąd broko­

w ało  odw agi, by  d y sk u to w a ć  o tw a r­
cie w za je m n e  p ro b le m y  U SA  — kra je  
A m e ry k i  Łacińskie j.

Co będzie teraiz? J a k  w y n ik a  z  
doniesień  agen cy jn ych . D epartam en t 
S ta n u  p rzeko n u je  podobno p rzedsta ­
w icie li w sp o m n ia n ych  k ra jó w , że od 
p oczą tku  by ł p rzec iw n y  te j  rezolucji. 
Jest to jed n a k  typ o w a  „bajeczka dla  
grzecznych  dzieci”.

S ą d zę .,ż e  administracja. Johnsow i — 
ja k  to ju ż  rozpoczęła spraw ą panam -

KOMU 
PANORAMĘ?

A w ięc m am y w reszcie  od la t ocze­
kiwani* d y skusję . O gólnonarodow ą, 
praw dziw ą, n iek łam aną, an i u s ta ­
w ianą  z .g ó ry .  O bserw ujem y j«dyny 
w  sw oim  rodzaju  tu rn ie j m iast, K ici 
cc, W arszaw a, Szczekociny, K raków . 
W roclaw , O lsztyn po ły k ają  się  n a  
lam ach „P o lityk i“ w spraw ie, k tó ra  
w a rta  je s t około 20 m ilionow  zło­
ty c h  i je sa c z e  coś. To jeszcze coś -  
to  o lbrzym ich  rozm iarów  plótnou 
n a jw ię k s z y  obraz w dziejach  m a­
la rs tw a  p o lsk ie g o , a m o że  i ń w iato-

-  l 'an n ra m a  R acław icka. W. 
K o ssa k a . Л. S tyki i M. W yw iórskie- 
go, N ajw iększa, co n ie  znaczy, że 
ilość przeszła  tu  d ia lek tyczn ie  w  ja ­
kość. P an o ram a  leżała  sobie w spo­
ko ju  dobrych la t p ię tnaście  w e W ro­
c ław iu  i n ik t się  n ią  n ie  in te reso ­
w ał, no a  te ra z  Jedno po d ru g im  in 
te re su ją  się m iasta , patrio tyczn ie , 
k to  lepszy, k to  godniejszy, pod czy­
ją g ru sz k ą  załatw iał pew ne spraw y 
K ościuszko, gdzie w  końcu m a  P a­
n o ram a  wisieć.

Łódź n ie  z ab ra ła  Jeszcze głosu w 
te j  p asjo n u jące j d y sk u sji, a le  Lód z 
także  je s t  patriotyczna, i w ie, t e  Jej 
głosu zabraknąć  n ie  m oże. Albośm y 
to  jacy  tacy!

N ajp ie rw  m usim y się  ustosunko­
w ać d o  dw óch podstaw ow ych kon­
cepcji, jak ie  -  z  grubsza biorąc -  
w ysunęły  do tąd  poszczególne miau­
st». P ierw sza  z  nich  jee t bardzo 
prosta. Chodzi o  to, że w ie lk ie  dzie­
ła  pow inny w isieć n a  m ie jscu  w y­
d arzen ia , k tó re  p rzedstaw iają , albo  
p rzy n ajm n ie j w iązać się ze  szlakiem  
bojow ym  m alow anych bohaterów . 
K raków  pow iada -  u n a s  I ty lk o  u 
nas, na  k rakow skim  ry n k u  »kladat 
N aczelnik przysięgę, od  tego  edę

ską  —  będzie chciała w  n a jb liżs zy m  
czasie zaitrzeć w rażen ie  ja k ie  w yw o ­
łała rezolucja Izb y  R eprezen tan tów . 

F akty, jed n a k  pozostaną fa k ta m i.
Skoro  ju ż  o fa k ta ch  m o w a  — m u ­

s im y  odnotow ać, p ew ien  w zro st n ie ­
p o ko ju  w  spraw ie  ka szm irsk ie j. O- 
strożność, z  ja ką  w  po p rzed n im  ko ­
m en ta rzu  p isa łem  o ro ze jm ie  („uciszę  
n ie  k o n fl ik tu " , z likw id o w a n ie  jego  
„ostrej fo rm y " )  okazała  się być uza­
sadnioną.

Dochodzi b o w iem  do p o tyc zek  m ię ­
d zy  oddzia łam i in d y jsk im i i p a k is ta ń ­
sk im i, a m ery to ryc zn e  rozw iązan ie  
p ro b lem u  — p rzy n a jm n ie j w  chw ili, 
gdy  piszę te  słow a  — n ie  posunęło  
się naprzód. Obie za in teresow ane  stro  
n y  pozostają p rzy  sw o im , n ie  do 
pogodzenia, zdan iu  i trzeb a  będzie  
w ie lu  w y s iłk ó w , by  po 18 latach  
trw a n ia  pro b lem u  d e fin ity w n ie  go 
rozstrzygnąć.

N ie m ożna  odnotow ać ta k że  ja k ie ­
goś postępu  i w  d ru g im  za p a ln ym  
p u n kcie  — W ietnam ie.

Stany  Zjednoczone uparcie z w ię k ­
szają ta m  liczebność sw oich w o jsk , 
co m oże w ska zyw a ć , że nadal p restiż  
p rzed k ła d a ją  przed  rozsądek. Jak  
błędne jest p rzyp u szczen ie , że na  dro  
dze m ilita rn e j m ożna  co ko lw iek  o- 
siągnąć — niecha j ilustracją  tego bę­
dzie  przestroga W altera Li\ppmamnaj 
k tó ry  w  je d n y m  ze  sw oich  a r ty k u ­
łów  stw ierd za , że aby w yg ra ć  w o jnę  
z  V ie tcong iem  trzeba  by wysłać, 
m ilion  a m eryka ń sk ich  żo łn ierzyI

A  w ięc, ja k ie  p e rsp e k ty w y  rozw ią ­
zan ia  problem u? O czyw iście, negocja­
cje. „D ojdziem y do tego rozw iązania  — 
■mówił w  w yw ia d zie  dla „Sunday T i­
m es"  prem . K osyg in  — to jest n ie ­
u n ikn io n e , a le poprzez tru p y  i spa­
lone w iosk i, i osta tecznie w ró c im y  do 
p orozum ień  g en ew skich " .

P rzekonan ie  to w y ra z ił  na  sesji 
Zgrom adzenia  N Z ró w n ież fra n cu sk i 
m in . spraw  zagr. — C ouve de M ur- 
v ille , podkreśla jąc , że rozstrzygan iu  
p ro b lem u  w ie tn a m skieg o  m u si tow a­
rzyszyć  zasada niezaw isłości, n e u tra l­
ności i n iem ieszan ia  się w  sp ra w y  w e  
w n ętrzn e .

I jeszcze  raz  — A zja . Z D ża ka rty  
n a p łyn ę ły  w iadom ości o p o d ję te j tam  
próbie zam achu  sta n u  p rzec iw ko  
R adzie  G en era lskie j, próbie uzasad­
n ia n e j koniecznością lik w id a c ji spis­
k u  pra w ico w ych  genera łów . N ie  
zn a m  jeszcze  rozm iarów  tego spis­
k u  i jego pow iązań. Nie jest jed n a k  
w y k lu czo n e , że określone s iły  chcia­
ły  zaw rócić Indonezję  z  je) drogi. 
N iew ą tp liw ie  n a jb liższe  dn i w y ja ś ­
nią sy tuację.

• *  •
Z zadow olen iem  ch cia łb ym  w  d z i­

s ie jszym  ko m en ta rzu  odnotow ać za­
pow iedzianą  na  14— 16 p a źd ziern ika  
p a ń stw ow ą  w izy tę  w  Polsce p re zy ­
d en ta  R ep u b lik i W ło sk ie j  — G iusep­
pe Saragata.

W izy ta  ta po tw ierd za  coraz po­
w szechn iejszą  w  św iecie  opinię, że 
P olska stała  się w a żn y m  czyn n tk iem  

. .p o lity k i eu ro pejskie j.
K o m en ta to rzy  zagraniczni, n a w ią zu ­

jąc do p o w yższe j zapow iedzi, zw ra ­
cają uw agę, że podróż Saragata „mieś 
cl się w  d zied zin ie  odprężen ia" oraz 
p rzypom ina ją , że p re zy d en t W łoch  
w  o sta tn im  okresie  w y k a z u je  dużą  
ruchliw ość, odw iedził ju ż  N orw egię, 
N iem cy Zachodnie i A m e ry k ę  P ołud-

n low ą‘ w , S Ł A W S K I

M w  g  cm квгш м я
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O  D ziennik „M onde” zam ie­
szcza w iadom ość na  tem a t za­
c ieśnienia k o n tak tów  ku ltu -, 
ra lnych  ChRL z  F ran c ją , 
W. B ry tan ią  i innym i k ra ja ­
m i E uropy zachodniej. Do 
F ran c ji uda  się  w  bież. ro k u  
200 stu d en tó w  ch ińsk ich  oraz
— jpo ra z  p ie rw szy  — 10 p ra ­
cow ników  naukow ych , głów ­
n ie  fizyków  i m atem atyków . 
W c iągu  ro k u  liczba stu d en ­
tów  ch ińsk ich  w e F ran c ji ma 
być podw ojona. W W. B ry ­
tan ii będzie stud iow ać ponad 
50 stu d en tó w  ch ińsk ich , n a to ­
m iast wyższe uczelnie angiel­
sk ie  p rzy jm ą  6 ch ińsk ich  p ra ­
cow ników  naukow ych  z dzie­
dziny  a e ro n au ty k l, m eta lu rg ii 
i  m edycyny.

♦  Z enm itiżipao zam ieścił 
a r ty k u ł, w k tórym  ostrzega 
Indię, że „chociaż oddziały 
indy jsk ie , k tó re  pogwałoily 
te ry to riu m  Chin uolekły w 
panice г  g ran icy  ChRL * S ik ­
kim , to  jed n ak  sp raw a  nie 
je s t jeszcze rozw iązana.”  A r­
ty k u ł stw ie rd za  da le j, ie  
„ In d ia  nadal o k u p u je  duże 
obszary  te ry to riu m  ch ińsk ie­
go w sek to rach  w schodnim , 
środkow ym  i zachodnim  ohlń- 
sko -lndy jsltie j g ranicy ... S p ra ­
w a  ta  m m l być ro zw iązana”. 
W a r ty k u le  s tw ierdza  się, ie  
Ind ia  „ ja k  dotąd , nie zw ró­
ciła jeszoze C hinom  p o rw a­
nych m ieszkańców , an i też 
b yd ła , k tó re  zag a rn ę ła”.

w szystko  aaczęło. C hytra  W arszaw a, 
n iech ę tn a  m iastu  S te fan a  Otwlmow- 
skiego, radzi podstępn ie  w ieś Ra­
cław ice, niech  sobie m ałoroln i oglą­
d a ją  P anoram ę po pracy, byle ty l­
ko n ie  k rak au ery . Szczekociny także 
a rg u m en tu ją  po tężnie — przecież to 
u  nas, z a raz  za  rzeką  bił się K oś­
ciuszko, a  w  ry n k u  naprzeciw  knaj 
py atol pom nik N aczelnika, d aw aj­
cie P anoram ę do nas. Zapew ne, jes t 
trochę  rac ji w stanow isku  Szczeko­
cin. N asze w o jska  dosta ły  tam  ra ­
czej w skórę , choć bardziej p a trio ­
tyczni h isto rycy  tw ierd zą, że bitw a 
by ła  rem isow a, no, a le  P anoram a 
z pew nością p rzechy liłaby  szalę opinii 
na rzecz Polaków  I m ielibyśm y jed ­
n o  zw ycięstw o w ięcej.

Dziwi trochę stanow isko  Kielc. 
O d d a ją  Panoram ę W rocław owi. 
P rzedstaw icie l K ielc su g e ru je  pr/.y 
tym , że k lasa  robotnicza z P afaw a- 
gu, k tó ra  p racu je  n a  ek sp o rt z  pe­
w nością będzie w olała  Panoram ę 
niż w rocław ską pantom im ę. Nie 
w iem y, m oże. W iem y na tom iast 
i e  w Kielcach p rzy  ulicy K ościusz­
k i, obozow ał Kościuszko, u p am ię tn io  
n y  kam ien iem . N aczelnik niczego w  
K ielcach n ic  w ygrał, a le  I n ie  prze­
grał, w ięc  tam  m ogłaby w isieć P a­
noram a.

Sęk w  tym , że ta  koncepcja  w ią­
zan ia  o lu azu  z  m iejscem , k tó re  
p rzedstaw ia, Jest fałszyw a. B itw ę 
pod G runw aldem  m ożna przenieść 
do  G runw aldu  i Jakoś to  będzie. 
Alo co zrobić z  B atorym  pod Psko­
w em , L isow szczykam i n a d  Kencm , 
C zarneckim  w  Danii'?

D ruga koncepcja  rów nież Jeet pro 
sta . P an o ram a  m oże w isieć w szę­
dzie. K o p ern ik  n i^dy  n ie  był w 
W arszaw ie, a  jed n a k  m a  tam  jak i 
tak i pom nik , niczego pew nego n ie  
w iadom o o  pobycie N ike n a  Zie­
m iach Polsk i, a  jed n ak  m ożem y po­
dziw iać N ike n a  P lacu  T eatra lnym  
w  stolicy. D obrze odlany, boh a te r 
zawsze p rezen tu je  sdę ładn ie , pod

warunkiem * że w ybierzem y m u od 
pow iędnie m iejsce. N ie inaczej z 
dziełem  sztuki m alarsk ie j, Jeżeli po­
siada  w łaściw ą opraw ę. W tym  
m ie jscu  dochodzim y do  sm utnego 
w niosku -  ta  d ru g a  koncepcja  też 
n ie  je s t  realna. W yczytaliśm y bo­
w iem  w  „Pohityce", że paw ilon  d la  
Panoram y m a kosztow ać około 20 
m ilionów  złotych. W ydatek  w sam  
raz  dla Szczekocin, Racław ic, a  n a ­
w et K ielc.

Z tego powodu, znaczy z  powodu 
tego  w ydatku, n ie m ożem y zgłosić 
k an d y d atu ry  Łodzi, n ie  m am y jesz ­
cze paw ilonu za 5 m ilionów  d la  
k ilk u se t żyjących p lastyków . A szko 
da, bo Łódź p asu je  jak  u la ł do  Pa 
n oram y. Posiadam y ładny pom nik 
K ościuszki na Placu W olności, ład­
n iejszy  od s»ezekocińskiego, ba, na  
w et ładn ie jszy  od upstrzonego pracz 
w rony  I gołębie N aczelnika, który 
siedzi n a  koniu przy w ejściu  na 
W aw el. M amy także ład n ą  u licę 
K ościuszki I jed n ą  p łaskorzeźbę na 
dom u m ieszkalnym , m am y rów nież 
robotn ików  pracu jących  n a  eksport, 
k tó rzy , być może, będą w oleli Pa­
noram ę od pan tom im y, ty lk o  p ie­
niędzy, tych  w łaśn ie  20 m ilionów 
złotych n ie  m am y. O sta tn ie  w olne 
p ieniądze w ydaliśm y n a  budow ę Tea 
t ru  Narodow ego. Chociaż... czekaj­
cie państw ol A gdyby tak  P an o ra ­
m ę /.uwiesić w  obszernych pom iesz 
czerniach, bądź co bądź. T ea tru  Na 
rodow ego? O  cóż Jeszcze m oże przy 
tak ie j koncepcji chodzić? O to, że 
P an o ram a  n ie  Jest znow u tak im  
arcydzie łem ? P raw d a , nie Jeet. No, 
a le  ja k ą  m am y pew ność, i e  łódzki 
T ea tr  Narodow y będzie pokazywał 
sam e arcydzie ła?  G losujc ie  na  Łódź!

lite rack a  nagroda N obla trac i 
coraz b a rd z ie j na znaczeniu 
i au to ry tec ie . P rzyczyną  tego 
je s t  ostra , m iędzynarodow a 
k ry ty k a  pod adresem  A kade­
m ii Szw edzkiej, k tó re j zarzu ­
ca się m .in . n ie fo rtu n n e  de­
cyzje I n ie tra fn e  w ybory . W 
Sztokholm ie u trzy m u je  się 
przekonanie , że w rzędzie 
najpow ażniejszych  k an d y d a ­
tów  do tegorooznej nagrody  
z n a jd u ją  się  p isarze: M ichał 
Szołochow, ho lendersk i p isarz  
Sim on V estd ijk , N iem ka Nel­
ly  Sachs, pisarz  południow o­
-a m e ry k ań sk i M iguel A stu­
ria s  o raz  K onstan ty  P austow - 
ski.

O R ząd b ry ty jsk i w ydał 
zakaz ek sp o rtu  do C hin m a­
te ria łó w  lotn iczych. G łów nym  
m otyw em  te j decyzji rządu  
b ry ty jsk ieg o  je s t m ożliwość 
w yko rzy stan ia  sam olotów  cy­
w ilnych  do tran sp o rtu  w ojsk  
ch ińsk ich , co nab iera  szcze­
gólnego znaczenia w zw iązku  
z konflik tem , jak i zarysow ał 
się  ostatn io  m iędzy Chinam i 
a  Ind ią.

'  ♦  Podczas dyskusji nad 
schem atem  X III , na  odbyw a­
jący m  się soborze w a t y k a ń ­
sk im , k a rd y n a ł M aksim os IV, 
p a tr ia rc h a  A ntiochii, w ystąp ił 
przeciw ko potępieniu  ateizniu. 
S tw ie rd z ił on, iż sam o potę­
p ienie a te izm u na nic się nie 
zda, że należy potępić to, co 
leży u jego źródeł, a m iano­
w icie  blędiy chrześc ijan , któ­
rzy nie ży ją  zgodnie r. przy­
kazan iam i w ia ry , k tórzy  bro­
nią sw ego bogactw a, k tórzy  
sto su ją  w yzysk  człow ieka 
przez człow ieka. L udzie  ci 
b udzą oburzen ie  w śród tzcze- 
rych  a teistów . P raw dziw y  so­
c ja lizm  jes t in teg ra ln ie  od* 
czutym  chrystian izm em  -  po­
w iedział p a tr ia rc h a  Antiochii«
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♦  Z daniem  kom petentnych’ 
obserw atorów  — pisze kores­
pondent R eu tera  z N ew  D elhi
— In d ia , być może j u i  w cią­
gu ro k u , dokona eksplozji 
atom ow ej, m im o ie  o ficjalna  
p o lity k a  nadal zak łada , l i  
e n e rg ia  jąd ro w a  w Ind ii bę­
dzie w ykorzy sty w an a  w yłącz-

P I Ą T E K .
1 p aźd z ie rn ik a

O N ew  Jo rk  T im es, w  a r ty  
k u le  p ió ra  H. S ch w artza , m . 
in .: „O św iadczenie p rezy d en ­
ta  w  sp raw ie  MOD (p ro jek t 
k rążąceg o  Po orbicie lab o ra  
to r iu m  z załogą lu d zk ą) zo­
sta ło  złożone w  m om encie, 
k ied y  Zw iązek R adzieck i pu­
b liczn ie  a tak o w a ł lo t G em i­
n i 5, w sk azu jąc , że jes t to  
p rzede  w szystk im  im preza  
m ająca  na  celu  szpiegostw o 
w ojskow e. P o d k re ś la jąc  po ten  
c ja lno  w ojskow e znaczenie 

kosm osu, p rezy d en t położył 
k re s , być  m oże ostatecznie, 
w sze lk im  nadziejom  n a  reali 
zację w spólnego, radziecko- 
am ery k ań sk ieg o  p ro g ram u  tt- 
mleszczemia człow ieka na 
K siężycu, albo  też  w y słan ia  
go n a  jeszcze dalszą p lan e tę  
w  system ie słonecznym . N a j­
p o w ażn ie jsze  znaczenie m a 

to , że Z w iązek  R adzieck i i 
lego sojuszn icy  In te rp re tu ją  
decyzję o  pow ołan iu  do życia
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Ф Na porządek  dzienny 
dorocznej k o n fe ren c ji L abour 
P a r ty  w niesiono, .m .in ., pro­
b lem  przyszłości m łodzieżow ej 
o rgan izacji labourzystow sk ie j
— m ianow icie M łodych Socja­
listów . P rzyw ódcy  labourzy - 
stow scy — ja k  po d a je  T im es
— podejm ą jeszcze Jeden w y­
siłek , zm ie rza jący  do odebra­
n ia  te j m łodzieżow ej o rg an i­
zacji labourzystow sk ie j w szel­
kich  możliwości w yrażan ia  
b a rd z ie j ra d y k a ln y ch  poglą­
dów.

W T O R E K
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♦  15 październ ika  b r. szwe­
dzka A kadem ia ogłosi n azw i­
sko p isarza  k tó rem u  przyzna  
tegoroczną nagrodę lite rac k ą  
Nobla. P rzy  te j sposobności, 
w ielu  k ry ty k ó w  podikreśla, i ł

J ed z iem  panie  Z ielonka!...
(„Frankfurter Rundschau”)

u le  d la  celów  pokojow yoh.
O M inisterstw o  O brony N a­

rodow ej M eksyku ogłosiło ko­
m u n ik a t in fo rm u jący , że 
„g rupa  około 30—40 ag ita to ­
rów  zaa tak o w ała  p o ste ru n ek  
w ojskow y w stan ie  C hihua­
h ua , w  północnym  re jon ie  
M eksyku. W sta rc iu  zginęło
8 napastn ików  i 5 żołn ierzy . 
W ojsko ściga pozostałych 
członków  g ru o y , k tó rzy  schro­
n ili się w górach”.

♦  B yły  w ydaw oa zachod- 
n ioniem leckl, H elm ut C ram er, 
k tó ry  spec ja lizu je  się głów nie 
w p u b likow an iu  k s lą ie k  sła­
w iących „w ojenne  ozyny” 
form acji SS, udzielił w y w ia- 
du  k a lrsk iem u  koresponden­
tow i DPA. W w yw iadzie  
„C ram er ośw iadczył, iż dys­
ponuje  obszernym  m ateria łem  
dow odow ym , po tw ierdzającym  
ponad w szelką w ątpliw ość 
uftział w  zbrodniach h itle ro w ­
sk ich  w ielu  p rom inen tnych  
po lity k ó w , p raw ników , p ub li­
cystów  i dyplom atów  R epu­
b lik i F ed e ra ln e j. C ram er, jak  
przypom ina  agenoja, znajdu ­
je  się obecnie w K airze , do­
kąd zbiegł * NRF, kiedy pro­
k u ra tu ra  zachodnioniem leeką 
wszczęła przeciw ko niem u do­
chodzenie k a rn e  za dzia ła l­
ność zag raża jącą  p aństw u .”

MOL, jak o  rzuoono przez 
A m ery k ę  hasło  do rozpoczę­
cia w yścigu zb ro jeń  w  kosm o­
sie”.

♦  Zenm lnżipao w  a r ty k u le  
w stępnym  o k reśla  p rzeprow a­
dzone obecnie w ChRL zm ia­
n y  w  zarządzan iu  przedsię­
b iorstw am i państw ow ym i, ja ­
ko zasadnicze w ydarzen ie  d la 
rozw oju p ro dukcji przem ysło­
w e j. Z m iany te  m a ją  na celu 
z likw idow anie  b iu ro k ra ty cz ­
nych, m etafizycznych I scho- 
lastycznych m etod zarządza­
n ia  oraz ustanow ien ie  now e­
go, naukow ego  system u kie­
row an ia, w m yśl zasad socja­
listycznych  i specyfioznych 
w aru n k ó w  chińskich .
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O W szystkie dzienn ik i pe ­
k iń sk ie  zam ieszczają obszerne 
spraw ozdan ia  z k o n ferencji 
p rasow ej z by łym  w iceprezy­
dentem  R epublik i C hińskiej, 
w y b itn y m  działaczem  K uom in 
tan g u , Li T sung-jenem , k tó ry  
pow rócił do ojczyzny po 16- 
- lo tn ie j nieobecności. Na kon­
fe ren c ji b y ło  obecnych ponad 
300 d z ienn ikarzy , w ty m  61 
d z ien n ik arzy  b ry ty jsk ich , n ie ­
m ieckich, japońsk ich , fran cu ­
skich, zap rrszonych  specjaln ie 
z  te j okazji z  H ongkongu do 
Pekiaw

S O B O T A
2 październ ika

O W poniedziałek  4 (paź­
d z ie rn ik a , p rzybyw a do No­
wego Jo rk u  pap ież  Paw eł VI, 
gdzie spędzi 13 godzin. T ow a­
rzyszy m u ok. 20 k a rd y n a ­
łów  1 intlych osób z ducho-r 
w ieństw a. Policja now ojorska 
zm obilizow ała  ju ż  26 tys. fu n ­

kc jo n ariu szy  d la ochrony pa­
pieża. N iem al ca ły  jego po­
by t w  Nowym  Jo rk u  m a być 
tran sm ito w an y  p rzez telew izję, 
a kom enda po lic ji now ojo r­
skiej zaapelow ała  do m iesz­
kańców  m iasta, żeby śledzili 
p o b y t pap ieża  raczej na  e k r a ­
nach telew izorów , aniżeli bez­
pośrednio  n a  u licach . Naza­
ju trz , w e w to rek  5 paździer­
n ik a , pap ież  P aw eł V I odieeJ 
z pow rotem  do Rzym u.

♦  P rzem aw ia jąc  n a  posie­
dzeniu konferencji L abour 
P a rty , b ry ty jsk i m in ister 
e p rau ' zagranicznych w ystąp ił 
z apelem  pod adresem  m ini­
s tra  G rom yki, aby w spólnie * 
nim  podjął w ysiłk i, w celu 
zw ołania konferencji w Ge­
new ie, na k tó rej rozpatrzono 
by problem  pokojow ego roz­
w iązan ia  w ojny w W ietnam ie.



FEUKS BĄBOL

OD D E P R E S J I  
DO S T A N D A R D U  

Ś W I A T O W E G O

To w tych dniach łódzki 
„Próchnik” obchodził czwartą 
rocznicę wielkiej katastrofy: 
w 1961 roku odwróciło się od 
fabryki powodzenie, każdy 
klient nabierał wagi złota, 
a przed ponad tysięczną zało­
gą stanęło widmo zwolnień. 
Bo już cztery lata tem u stało 
się jasne, że jeżeli nie ma 
odbiorcy na to, co się robi —* 
to cała produkcja diabła w ar­
ta. I tak właśnie było.

D yrek to rzy  „ P ró c h n ik a ” prosili 
n a  T argach  Poznańskich d y re k to ­
rów  MHD. CDT. Społem . prosili 
h an d el w iejski — woźcie chociaż 
ze sto „p ró chn ikow sk ich” jesionek 
czy  płaszczy. Z tei c iężk ie j wów­
czas sytuacji w yra to w ał ..P róchni­
k a ” d y re k to r  w arszaw skiego  WZGS, 
k tó ry  odw ażył sic zam ówić pew na 
n iew ie lk a  p a rtie  to w aru . To n ie­
w ie lk ie  zam ów ienie  było ju ż  pew ­
n ą  otuchą...

*  #  *
Ale przecież p rzejście z pozycji 

„ ludzi na d n ie” do pozycji poten­
ta tó w . z k tó ry m i liczy sic  i k ra j.
' eksport, stanow i cała  h isto rie  w 
dziejach  „P ró ch n ik a”, cały  rozdział 
w  przeszłości rady  robotniczej i k ie ­
ro w nic tw a fab ry k i. Je s t to  h isto ria  
poprzedzająca  zdobycie przez fa­
b ry k ę  znaku  najw yższe j jakości i 
h is to ria  n iepow tarza lnego  przełom u.

To p e w n e , że widm o poważnego 
zm niejszen ia  p rodukcji (bo po co 
robić, jak  nie m a kom u sp rzed a­
wać?) stało  sic bodźcem w sp ie ra ją ­
cym  dz ia łan ie  ludzi z k ierow nic tw a 
i sam orzadu fabrycznego , ludzi 
św iadom ych Dowagi sy tuacji. Jeśli 
np. pow szechnym  tem atem  dnia 
by to  py tan ie : co robić, abv  sie n ie  
dać zepchnąć na m arg ines?  — 
przew odniczącem u rad y  robotniczej 
i sam ej adm in istrac ji ła tw ie j było 
w  rozm ow ach 7. zesoołam i i m a j­
stram i m ówić o tych tru d n y ch  
sp raw ach  zuoełnie o tw arcie. W 
ciężkich bólach, rzec by m ożna, 
pow staw ał cały p rogram  zmian. 
Załodze n a io ie rw  w ytłum aczono, 
że bez wzm ożonego w y siłk u  n ie 
będzie  żadnej popraw y, że  p o  to,

a b y  ry n e k  zain teresow ał się  p ro ­
dukcja  „ P ró ch n ik a” trzeba  w yjść 
z now ym i w zoram i, i to z duża 
ilością w zorów. P rzew odniczący r a ­
d y  robotniczej. D udkiew icz, p rzy ­
pom ina te  dzieje:

— Z astanaw ialiśm y się  co  m oże 
chw ycić. Pow iedzieliśm y ludziom , 
że m usim y zbliżyć nasze m odele 
do m odeli w łoskich i francusk ich , 
urozm aicić je w łasnym i w zoram i. 
Pow iedzieliśm y też. że sp raw a  je s t ' 
tru d n a , że ludzie m usza dać z sie­
bie m aksim um  w ysiłku . T ak  po­
staw iliśm y  sp raw ę  na zeb ran iu  r a ­
dy robotniczej. Ludzie w iedzieli, co 
to  znaczy; znaczy to. że щ-z.gz jak iś  
czas nie beda w iele  zarab iać , że 
będą m usieli ponieść pew ne ofia­
ry . żeby w ydźw ignąć fa b ry k ę  z 
dep resji, w jak ie j sie zn alaz ła . A le 
dodaliśm y, że to  n ie  będzie trw a ć  
w iecznie: gdy now e m odele chw y­
cą, załoga odetchnie, a s tra ty  w 
okresie  w prow adzan ia  now ych a r ­
ty k u łó w  na ry n ek  szybko  się w y ­
ró w n a ją . T ak  było cz tery  la ta  te ­
mu...

*  *  *
O kres poprzedzający  zdobycie 

jed y n k i w tró jk ąc ie , czyli znaku 
na jw yższej k ra jo w ej jakości płasz­
czy m ęsk ich  był okresem , w k tó­
rym  m usieli zdać egzam in wszyscy: 
now a technologia p rodukcji, k ie­
row nictw o fab ry k i i cala załoga.

S tw orzono w łasne w zorn ictw o z 
w łasnym i p lastykam i i m odelarza­
m i, zorganizow ano sp raw n e  przeno­
szenie m odeli na taśm y  p ro dukcy j­
ne, w prow adzono now e m aszyny 
spec ja lne  (podszyw ark i. ręk aw ó w - 
ki, p rzy rząd y  do form ow an ia  
kształtów  odpow iadających  k sz ta ł­
tom an tropom etryczn ie  zm ierzonego 
k lienta). W tym  okresie  też trzeba 
było nieco zróżnicow ać fasony na 
k ra j i na eksport, a przede wszy­
stk im  uczynić zdecydow any krok , 
ieśli chodzi o sam system  produkcji.

D la w szystkich bowiem  stało się 
jasne, że system  taśm ow y, k tóry , 
w stosunku do stosow anego całym i 
la tam i system u rzem ieślniczego, by ł 
o lbrzym im  postępem  technicznym  — 
te raz  nie zdaje  ju ż  egzam inu. Zy­
cie dom agało sic nowego .systemu, 
jeszcze doskonalszego, w którym  
poszczególne zespoły specja lizow ały­
by  się w obróbce e lem entów  płasz­
cza po to, aby m ożna było uzyskać 
w iększe możliwości w urozm aicaniu  
fasonów , lepsza kontro lę  roboty na 
poszczególnych e tapach  p ro d u k cy j­
nych, aby podniosła się jakość.

I ten  system  w prow adzono u 
„ P ró ch n ik a” , o p iera iac  go na zgo­
dzie m iędzy g rupam i obróbkow y­
m i — co nazyw a się system em  po­
tokow ym  połączonym  z zsynchron i­
zow anym i gniazdam i.

T rzeba  było zm ienić dodatk i, za­
stosow ać ładne  podpinki (p am ię tan e  
ten  o k res b itw y  w łódzkich sk le­
pach o płaszcze „P róchn ikow sk i""  
z podpinkam i?), a p rzede w szystkim  
szybko zastosować u sieb ie  to. co 
w  całym  przem yśle  oćfz;eżowvm  
w prow adzano  jak o  eksperym en t: 
zm !anę m ie rn ik ó w  oceny produkcji. 
Ustalono, że w artość tk an in y  n ie 
pow inna m ieć znaczenia, jeśli cho­

dzi o jakość w yk o n an ej odzieży. 
Isto tna  jes t p raca  w łożona w  k ro ­
jen ie , uszycie i w ykończenie  p łasz­
cza, a  nie to. czy płaszcz jest z 
setk i czy z zerów ki. Pociągnęło to 
za sobą żm udną p racę  nad oblicze­
niem  pracochłonności liczonej w m i­
nutach . Na płasztfz np. trzeb a  około 
1000 m in u t ludzk iej pracy.

T ak  rów nież zaczęły  się  p rzem ian y  
w ludzk ie j psychice, w stosunku  

щ do p rzedm iotu  pracy. Chodziło jiuż 
te ra z  o to. ab y  jednostkę  roboty  
w ykonać jak  n a jlep ie j, i to  w  jak  
n a jk ró tszy m  czasie, bo  od tego rów ­
nież zależał zarobek . Ludzie z rad y  
robotniczej nauczyli się w łaściw ie 
rozw iązyw ać skom plikow ane prob­
lem y, k tó re  w każdej fab ry ce  n a ­
s tręcza ją  w ie lu  kłopotów . Przyszła 
np. pew nego dn ia  kobieta  ze sk a r­
gą na m a js tra , gdyż przeniósł ją  
do  in n e j pracy.

— T am  m n ie j zarob ię  — m ów iła 
robotnica.

I sam orząd m u sia ł to  rozw iazać. 
Z badał spraw ę. O kazało się, że ro­
bo tn ica  h am ow ała  robo tę  całego 
zespołu. Zespół t ra c ił  na  ty m  

w iele , trac iła  fa b ry k a . gdyż do 
h a rm o n ijn eg o  w spółdziałania w 
grup ie  zab rak ło  ow ej robotnicy  i 
zręczności, i dosta tecznej uw agi. 
Oto p rob lem : z jednej s tro n y  s tra ­
ta  zarobku  jednego człow ieka, k tó ­
ry  na now ym  m iejscu  trochę  m niei 
zarobi, z d ru g ie j — s tra tą  ca łe j 
re szty  zespołu, k tó rem u  ten  leden 
człow iek psiuł szyki i opóźniał ro­
botę.

W okresiei gdy było żle. Indzie 
przekonali się leż  do idei dalszego 
kształcen ia  się, zdobyw ania  w isir.y  
zaw odow ej. Załoga doszła do wnio­
sk u , że nie będzie lepszej p ro d u k ­
cji jeś li nie o p an u je  sic obsługi no­
wych m aszyn i u rządzeń , jeśli nic 
podniesie w łasnych k w alifik ac ji. 
Ci zaś, k tó rzy  nie m ieli jeszcze 
szkoły Dodstawowej. poczęli się w

■ ty m  w łaśnie o k resie  n aw et rum ie­
nić.

— Je d e n  ty lk o  z te j g ru p y  — 
wsoom ina przew odniczący rad y  ro­
botniczej — jakoś tego nie rozum iał. 
Więc p raw ie  na  siło żeśmy posiali 
go do szkoły podstaw ow ej, i czy 
pan da w iarę?  W ubiegłym  roku 
zrobił m a tu rę  jak o  tech n ik -tech n o - 
log odzieżow y. N ie zanom ni chyba 
tego w ysiłku , jak i w łoży ł w p r?ce  
w  szkole, a jak  Się cieszy nasza 
ra d a  robotnicza?!

* *  *
A pety t rośnie w  m ia rę  jedzenia. 

G dy opanow ano w reszcie problem  
ciągłości p rodukcji, gdy zam ów ie­
nia zaczęły się sypać, a „ P ró ch n ik ” 
nie m ógł ju ż  p raw ie  nadążyć т ich 
w ykonyw an iem  p rzed y sk u to w an o  
sp raw ę, eksportu .

Była to  konieczność nde ty lko 
ogólnogospodarcza, a le  i konieczność 
dip fabryk i. Przecież — jak  mi tłu ­
m aczono — żeby u trzym ać pro­
duk c ję  na w ysokim  poziom ie, żeby 
am b ic je  załogi n ie  m alały, trzeba 
było stw orzyć jak ieś nowe bodźce, 
W łaśnie eksport sta l się  ich źród­
łem. Nie trzeba  było doń nikogo 
przekonyw ać czy zmuszać. W ciągu

osta tn ich  k ilk u  la t, gdy fab ry k a  wy­
szła n a  szerok ie  wody, gdy prasa, 
rad io  i te iew izje  ustaw iczn ie  m ów i­
ły  i  pisały o  „P ró ch n ik u “ — w eią- 
gu tych la t w-zn-osły zarobki w  fa­
bryce (z 19.100 ał rocznie do  obec­
nych ponad 23 tys. zł), a  w artość 
produkcji n a  Jednego I ro b o tn ik a  z 
32,418 zł rocznie do  47 tys.

Załoga p rzek o n a ła  sdę, że  w arto  
p racow ać lep ie j. T o * p rzekonan ie  
ułatiwilo a rg u m en tac ję  k ierow nic­
tw u  fab ryk i, gdy trzeiba co  p arę  dni 
w prow adzać now e p róbne m odele, 
w y m agające  w ie lk ie j p racochłonnoś­
ci, gdy  szy je  się  p a r tie  p róbne  czyli 
tzw . in fo rm acy jn e  d la  k lien tó w  za­
granicznych.

— W tym  o k resie  — m ów i mi 
D udkiew icz — w szyscy tracim y. Bo 
p rzy  now ych m odelE ch  i fasonach 
w ydajność  leci n a  łeb, zarobki spa­
d a ją . a le  przecież  rozum iem y to : 
po  tych  k ró tk ich  p a rtiach  in fo r­
m acyjnych  m ogą p rzy jść  zam ów ie­
n ia  n a  ty siące  sz tuk , n a  k tó ry ch  fa­
b ry k a  znow u się  odku je .

I po k azu je  zostaw ien ie  .do tyczące  
h isto rii e k sp o rtu  d o  A nglii: n a jp ie rw  
zam ów ili 10 k u rtek  sem ochodow ych 
z  w ełny, potem  w zięli — jakby  dln 
sp raw d zen ia  jakości — 30, a  zaraz  
po  tych  przesyłkach p rzyszły  zam ó­
w ien ia  n a  1100 ku rtek .

W latach  1962-G3 p ta ra n »  od 
„P ró ch n ik a“ ' odbyły podróż do  Li­
bii, A denu i E tiop ii, w  ro k u  n a s tęp ­
nym  — rów nież do  Anglii, K anady
i T anganiki, a  w  bieżącym  roku  
oprócz tych  odbiorców  pozyskano 
L iban , A fganistan . Jo rdan ię , Gwi­
n eę  i Islandię. O becnie podróżu je  
p o  K anadzie  d y re k to r naczeflny 
i, P ró ch n ik a“, o fe ru ją c  płaszcze z 
popeliny  i z  w ełny, k tó re  z  pew ­
nością rów nież  chw ycą.

W szystko w ięc w sk azu je , że  ofen­
syw a na ek sp o rt uda się, podobnie 
ja k  o fensyw a na ry n e k  k ra jo w y , na 
k tó ry m  „P ró ch n ik “1 n ie  ty lko  w ysu­
n ą ł się  n a  czoło, aile i  d y sp o n u je  ju ż  
zam ów ien iam i d la  innych  fab ry k  n ie  
będąc  w  sta n ie  w szystk iego w yko­
nać w  term in ie . Z resztą  co  m ów ią 
liczby: eksport, całego  ro k u  ubiegłe­
go zm ieścił się  w  ty m  ro k u  zale ­
d w ie  w  trzech  pierw szych m iesią ­
cach. O gółem  je s t  to  ju ż  czw arta  
caęść p ro d u k c ji „P ró ch n ik a“,

* *  *

W rad zie  robotniczej dzień  u p ły ­
w a  n ie  ty lk o  na  sp raw ach  p ro d u k ­
c ji. W ciągu  o sta tn ich  k ilk u  la t  w y­
s ta ran o  się  o  now e miesz-kiania d la
09 pracow ników , u ła tw iono  przy­
stą p ie n ie  do  spółdzieln i m ieszkanio­
w ych ludziom , k tó rzy  zasługiw ali 
sw ą p racą  i sy tu acją  ro dzinną  na 
zas trzy k  gotów ki z  funditszu zak ła ­
dow ego fab ryk i (pUcóno za  nich
10 proc. w artości m ieszkania, zo­
s taw ia jąc  im ty lk o  5 proc), ra d a  
w spóln ie  z  d y rek c ją  p rzeforsow ały  
budow ę b loku m iędzyzakładow ego 
n a  D ąbrow ie, w  k tó rym  ludzie  od 
„P róchn ika" d o stan ą  15 nowych 
m ieszkań, kupiono eu to k ar, «by 
ch ę tn i m ogli ra z  n a  tydzień  w y ru ­

szyć „w  Potelkę", w ykupiono  uxfoiaî 
w  dom ach w czasow ych w  Ustce, aby 
tym , k tó rym  n a jb ardzie j b ra k u je  jo ­
du, um ożliw ić pobyt nad  m orzem .

Przeg lądam  sp raw ozdan ia  z  te ­
gorocznych posiedzeń ra d y  robo tn i­
czej 1 KSR, w  k tó rych  je s t  w ie le  
sp raw  m nie jszej i w iększej wegL 
A to  n iep o rząd ek  n a  k la tce  scho­
dow ej p ię tra , gdzie p ra cu je  taśm a  
ósima, a  to  braik w en ty lac ji w  nie­
k tó ry ch  pom ieszczeniach, a  to  sp ra ­
w a  lepszego nadzoru  n ad  p racą  
p rasow sln i, g im nastyk i w czasie 
k ró tk ich  przerw  w  p racy  d la  roz­
p ro sto w an ia  kości, bu tów  roboczych
i  pończoch elastycznych, a  to  sp ra ­
w a zag rzyb ien ia  części fabrycznego 
lokalu.

W te j  fabryce, k tó ra  z  każdym  ro ­
k iem  sttaije się  c o r tz  w yraźn iej po 
p ro s tu  ru d e rą , je s t  w ie le  sp raw  
uciążliw ych, n ie ła tw o  w  n iej być 
an i robotn ik iem , an i d y rek to rem . A le 
w  spraw ozdaniach  z ow ych posie­
dzeń n ie  m ożna znaleźć pew nej 
sp raw y, o  k tó re j pow iedział m i n a  
zakończenie rozm ow y gospodarz  za­
k ład u  czyli przew odniczący rad y  ro ­
bo tniczej, D udkiew icz.

— G dy p rzyszły  now e m aszyny 
z  NiRF, k tó re  um ożliw iły  n rm  póź­
n ie j w  dużym  s to p n iu  osiągan ia  
w ysokiej jakości obróbki poszczegól­
nych d e ta li, po w sta ło  n a  sa lach  cała  
zam ieszanie. W ielu robotn ików  w y­
konujących  p rzed tem  robotę p rzy  
ty ch  de ta lach  m etodą tradycy jną , 
rzem ieśln iczą, p rzyszło  do  ra d y  ro­
botniczej, n iep oko jąc  się  o  sw ą 
przyszłość. Ozy n ie  strac im y  robo­
ty ?  — py tali. M usieliśm y ich zapew ­
n iać  na  nowo. żo technika n ie  o-zna- 
ека ru g o w an ia  ludzi z  ich m iejsc 
pracy. A ty le  p rzecież  n a w y jaśn ia -  
liśm y  się  tych  prob lem ów  jeszcze 
zan im  te  m aszyny zam ów iliśm y».

— Czy w  ogóle n ie  zw aln iac ie  lu ­
dzi?

— Woilimy zw iększać p rodukcję , aby  
u trzy m ać  s ta n  za tru d n ien ia . L u i 
d z ie  p rzyw iązali się  m ocno do  za­
k ładu , a  ta m ten  o k re s  p rzed  czte­
rem a  la ty  zrob ił w  te j dziedzin ie 
najw ięce j. Bo człow ieka w iążą tru ­
dy. a  n ie  łatw izna.

K to  by zresz tą  opuszczał ta k ą  fa ­
brykę?  W tym  ro k u  ma 1000 osób 
podzielono praw ie  3 m iliony zł. z 
funduszu  zakładow ego. Załoga je s t  
m oóno ustab ilizow ana. Już  dziś te i  
w ie  n a  p rzykład , że za la t  pięć bę­
d z ie  robić o  33 proc. w ięcej, że 
ek sp o rt w zrośn ie  do  50 proc- c a łe j 
p rodukcji, a le  w ierzy , że teg o  doko­
n a  bez p rzy jm o w an ia  now ych ludzi. 
Bo u w ierzy ła  w  technikę, k tó ra  
w ta rg n ę ła  w  te  s ta re , p rzed w o jen n e  
jeszcze m u ry  fabryczne. U w ierzyła 
do  tego stopn ia, że  nikogo n a w e t n ie  
dziw i, gdy z  u s t m ajstrów , zw iąz­
kowców, czy przedstaw icie li sam o­
rząd u  fafon-cznego coraz czięściej sly - 
szy o jesacae jednym  am bitnym  
zad an iu : o  duiżej lite rze  „Q “‘ w 
tró jk ąc ie , co ja k  w iem y oznacza 
s tan d ard  w yższy n iż  n a jlep szy  w 
k ra ju  — s ta n d a rd  św iatow y.
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R o zro st lic zeb n y  p ra c o w ­
n ik ó w  a d m in is tra c y jn o -b iu  
ro w y c h  je s t  w y n ik iem  ro z ­
w o ju  u p rz e m y sło w ie n ia , m c  
c h a n iz a c ji  i a u to m a ty z a c j i  
o ra z  p o d n o sz e n ia  ogólnego  
p o z io m u  w y k sz ta łc en ia -  Z ja  
w isk o  to  o b se rw u je m y  n a  
ca ły m  św ie c ie  i n ic  m o żn a  
go sp ro w a d z a ć  ty lk o  do 
d z ia ła n ia  p ra w a  P a rk in s o ­
n a  (b iu ro k ra c ja  ro z m n a ża  
k a d rę  u rzęd n iczą ).

S p ra w n ie  d z ia ła ją c e j  „ a r ­
m ii“ u rz ę d n ic z e j w y m a g a  
d z is ie jsz a  „ m e c h a n ik a “ ży ­
c ia  sp o łe cz n o -ek o n o m icz n e ­
go. W sp ó łu d z ia ł c zy n n ik a  
a d m in is t r a c y jn e g o  w  tw o ­
rz e n iu  d ó b r  m a te r ia ln y c h  
i k u l tu ra ln y c h  n ie  d a  s ię  
zap rzeczy ć . S tą d  ro la  a p a ­
ra tu  a d m in is tra c y jn o -b iu ro ­
w eg o  s ta je  s ię  c o ra z  w ię k ­
sza , a  jeg o  k w a l if ik a c je  i 
sp ra w n o ś ć  d z ia ła n ia  w sp ó ł­
d e c y d u ją  o  w y n ik a c h  yoa- 
w o ju  sp o łe cz eń s tw a .

J a k a  je s t  k a d ra  u rz ę d n i­
cza?  J a k  w y w ią z u je  s ię  ze 
sw y ch  o b o w ią zk ó w . O d p o ­
w ie d z i n a  t e  p y ta n ia  m a ją  
o g ro m n e  z n aczen ie .

Ł ó d zk a  P ra c o w n ia  B a d ań  
S o c jo lo g iczn y ch  P A N  w  la ­
ta c h  1959/60 z g ro m a d z iła  
d ro g ą  o b se rw a c ji ,  a n k ie t  i 
w y w ia d ó w  b o g a ty  m a te r ia l

i lu s tru ją c y  p o zy c ję  u rz ę d n i­
k ó w  w  sp o łe cz eń s tw ie , ich  
o cen ę  w ła sn e j  p ra cy , u s to ­
s u n k o w a n ia  s ię  sp o łe cz eń ­
s tw a  d o  tzw ; „ a p a r a tu  b iu ­
ro k ra ty c z n e g o “ i td . Z cb ta,- 
n e  d a n e  s ta ły  s ię  p o d s ta w ą  
d la  n a d e r  in te re s u ją c e j  roz 
p ra w y  d o k to rsk ie j  K ry s ty ­
n y  L u ty ń s k le j  p t. „ P o z y c ja  
sp o łe c z n a  u rz ę d n ik ó w  w 
Po lsce  L u d o w e j1.

P o m im o  p rz e ła d o w a n ia  
p ra c y  m a te r ia łe m  s ta ty s ty ­
czn y m , p o m im o  „ n a u k o w e ­
go ję z y k a “ i m ie jsc a m i za  
w .Je j te rm in o lo g ii , k s ią żk ę  
c z y ta  s ię  je d n y m  tc h e m  
W n io sk i a u to rk i  p o b u d z a ją  
d o  te f le k s j i ,  o so b is ty c h  sk o  
ja rz e /i i k o n f ro n ta c ji  d a ­
n y c h  d ru k o w a n y c h  z  d a n y ­
m i, k tó re  p o siad a  k ażd y  
c z y te ln ik  z  w ła sn e j p r a k ty ­
ki.

W  św ie tle  w y p o w ied z i 
u rz ę d n ik ó w  w id z im y  ja k  
w ie le  k o m p lek só w , n ie  zaw  
sze  u z asad n io n y ch  ża ló w  i 
ró ż n o ro d n y c h  p re te n s j i  do  
o to cz en ia  n u r tu ją  to  ś ro d o ­
w isko- Z a ra z e m  u d e rz a  p rze  
w a ż n ie  b e z k ry ty c z n a  p o s ta ­
w a  w obec  s ie b ie  sam y ch .

A u to rk a  p rz y  p isa n iu  p ra  
cy poza  w ła se y m i o b se r­
w a c ja m i (k ilk a  m iesięcy  
p rz e b y w a ła  w  ró ż n y ch  u rzę

d a ch ) ro z p o rz ą d z a ła  2611 
a n k ie ta m i i 525 k w e s tio n a ­
r iu sz a m i w y w iad ó w . N ad to  
p o s ia d a ła  126 p a m ię tn ik ó w , 
k tó re  n a p ły n ę ły  w  1951Î r. 
n a  k o n k u rs  z o rg an izo w an y  
p rzez  Z a k ła d  B a d ań  S o c jo ­
lo g iczn y ch  PA N . T en  m a ­
t e r i a ł  je s t  n a  p e w n o  re p re ­
z e n ta ty w n y  d la  łó d zk ieg o  
śro d o w isk a  u rzęd n iczeg o . 
N a to m ia s t  m y m  p o w a żn e  
o b a w y , czy  w n io sk i m o żn a  
ro z c ią g n ą ć  n a  *жкi „P o lsk ę  
p o w ia to w ą “* a  n s w e t  i n a  
m ia s ta  w o je w ó d z k i  n ie  po  
s ia d a ją c e  ta k  s i ln ie  jak  
Ł ódź  sk o n c e n tro w a n e g o  
r r ze  m y s iu  i w yższych  uczel 
ni:

W ad ą  m a te r ia łu ,  k tó ry m  
ro z p o rz ą d z a ła  d r  L u ty ń s k a  
j e s t  d a le k o  p o su n ię ty  s u ­
b ie k ty w iz m  i lic z en ie  s ię  
a n k ie to w a n y c h  z ty m , że  
o d p o w ied z i p o słu ż ą  d la  w y  
c ią g n ięc ia  w n io sk ó w  uo g ó l­
n ia ją c y c h . Z re sz tą  s a m a  a u ­
to rk a  w  k ilk u  m ie jsc a c h  
s tw ie rd z a , że  „o d p o w ied z i 
n ie  z aw sze  b y ły  sz c ze re “ 
(s. 27, 28, 190— 191), d o d a ł­
b y m  w ię ce j, b y ły  c zę s to  
n a iw n e  i b e zk ry ty cz n e .

J e ś l i  ch o d zi o  łó d zk ie  ś ro  
d o w isk o  u rz ęd n icz e , to  w y ­
n ik i  s ą  re w e la c y jn e  o d n o ś­
n ie  d o  sp ra w y  w y k s z ta łc e ­
n ia . O k a z a ło  s ię  (d a n e  z 
1960 r.), ż e  57,3 p roc. sp o ­
ś ró d  2-617 a n k ie to w a n y c h  
n ie  p o s ia d a  ś re d n ie g o  w y ­
k sz ta łc e n ia , a  ty lk o  9,6 proci 
u k o ń czy ło  s tu d ia  w yższe. 
R ó w n o c z eśn ie  42,2 p roc. 
og ó łu  ro z p o cz y n a ło  n a u k ę  
w  ró ż n y ch  sz k o łac h  ty p u  
ś re d n ie g o  Î w y ższego , a le  
s tu d ia  p rz e rw a ło . T o  o s t a f  
n ie  s tw ie rd z e n ie  sy g n a liz u ­
je , ż e  w  .społeczności u rz ę d  
n icz e j ja k ż e  w ie lu  je s t  lu ­
dz i, k tó ry m  z a b ra k ło  w y trw a

łości i h a r tu ,  b y  zac zę te  
' s tu d ia  k o n ty n u o w a ć  d o  d y ­

p lo m u .
F a k ty c z n ie  p o s ia d a n y  cen ­

zu s n a u k o w y  u rz ę d n ik ó w  
s p rz y ja  w ięc  k o lp o r to w a n iu  
leg en d y , że  d la  p ra c y  b iu ­
ro w e j k o n ie c z n e  s ą  p ra k ty  
k a  i d o św ia d c ze n ie , a  n ie  
w y k sz ta łc e n ie . P ra w d o p o d o b  
n ie  te n  m it  u s i łu ją  u t rw a ­
lać  p rz e d w o je n n i u rz ęd n icy  
sz c ze b la  w y k o n a w c ze g o , k tó  
rzy  sz y b k o  a w a n s o w a li  w  
P o lsc e  L u d o w e j, a  d z iś  z a j 
m u ją c  s ta n o w is k a  k ie ro w n i­
cze o d n o sz ą  s ię  z  p o g a rd ą  
d o  d y p lo m ó w , lecz  za  to  z 
p rz e sa d n y m  sz a c u n k ie m  d o  
fo rm a lis ty k i  i o b ieg u  p a p ie r  
ków .

W śró d  a n k ie to w a n y c h  zn a  
c zn ą  w ięk szo ść  s ta n o w ili  
u rz ę d n ic y  w y k o n a w c y . Ich  
o p in ie  i o d p o w ied zi b y ły  
w ięc  d e c y d u ją c e  w  se n sie  
s ta ty s ty c z n y m . Z n a k o m ita  
w ięk szo ść  „ b ra c i u rz ę d n i­
c z e j“ u w a ża , że  c ię ż k ie  w a ­
r u n k i  m a te r ia ln e ,  n isk ie  

w y k s z ta łc e n ie  i p rz y p a d e k  
p c h n ę ły  Ich  n a  to ry  p ra cy  
b iu ro w e j. P ó ź n ie j ju ż  t r u d  
n o  b y ło  zd ec y d o w a ć  s ię  n a  
w y b ó r  in n e g o  z aw o d u . S w ą  
p o zy c ję  sp o łe cz n ą  o k re ś la ją  
u rz ę d n ic y  b a rd z o  n isk o . 
W ięk szo ść  u w a ż a , że  n ie  
ty lk o  p o z y c ja  le k a rz a  czy  
in ż y n ie ra  je s t  w y ższa , a le  
p ry m a t  n a d  so b ą  p rz y z n a ją  
n a u cz y c ie lo m , te c h n ik o m  i 
m a js tro m , 30 p roc . a n k ie to ­
w a n y c h  o d p o w ie d z ia ło , że 
p o zy c ja  sp o łe cz n a  k ra w c a  
i  ro b o tn ik a  je s t  w y ższa  od  
p o zy cji u rz ę d n ik a . L ecz  by  
ły  ta k ż e  i odpow iedzą , z a ­
p e w n e  ró żn y ch  k ie ro w n i­
k ó w  i  n a c z e ln ik ó w , k tó ry c h  
a u to rz y  s ie b ie  s ta w ia l i  n a  
szczy c ie  d ra b in y  sp o łe cz n e j 
(oko ło  2 punc.). A  w ię c  ta k

c zy  in a c z e j, a le  czy żb y  k o m ­
p le k s  n iższo śc i?

C h a ra k te ry s ty c z n e  je s t  
w y s u w a n ie  p re te n s j i  pod  
a d re se m  sp o łe c z e ń s tw a . 
W ięk szo ść  a n k ie to w a n y c h  
tw ie rd z iła , że  ic h  p r a c a  je s t  
n ie s p ra w ie d liw ie  o c e n ia n a  
p rz e z  p e te n tó w  1 d z ie n n i­
k a rz y , n a to m ia s t  d o b rz e  
p rz ez  in s ta n c je  p a r ty jn e  i 
n a d rz ę d n e  o g n iw a  a d m in i­
s t r a c y jn e  (???). R ó w n o cześ­
n ie  u rz ę d n ic y  (w  w ię k sz o ­
ści) u w a ż a ją , ż e  sa m i w y ­
w ią z u ją  s ię  z  o b o w ią zk ó w  
„ d o b rz e “, i ,z a d o w a la ją c o “, 
>,p i ln ie “;

S k ó ro  je s t  t a k  o p ty m is ty  
czn y  s ą d  o  so b ie , a  p e sy m i 
s ty c z n y  o  p e te n ta c h , t o  n ie  
m o żn a  s ię  d z iw ić , ż e  p ra w ie  
50 p ro c . a n k ie to w a n y c h  
u c h y liło  s ię  o d  u d z ie le n ia  
o d p o w ie d z i n a  p y ta n ie :  „Co 
P a n (P a n i)  są d z i o k ry ty c e  
p ra so w e j u rz ę d n ik ó w “. Spo  
ś ró d  z a ś  ty c h , k tó rz y  z d o ­
b y li s ię  n a  szczerość , aż
23 p roc . u w a ż a ła  k ry ty k ę  
u rz ęd n ik ó w , za  p rz e s tę p ­
s tw a  i n a d u ż y c ia  g o sp o d a r­
cze, za  n ie s łu sz n ą , a  19 
proc. u z a le ż n ia ło  tę  k r y ty ­
k ę  o d  o k o liczn o śc i, a  w ięc  
t ra k to w a ło  ja k o  częśc iow o  
n ie s łu sz n ą . N a to m ia s t  55 
p roc . sp o ś ró d  o w e j po ło w y , 
k tó ra  o d p o w ie d z ia ła  n a  w y 
m ie n io n e  p y ta n ie , u w a ż a  za  
s łu sz n ą  k ry ty k ę  p ra so w ą  za  
p o w o ln o ść  w  z a ła tw ia n iu  
s p ra w .

N ie  c h c ę  ro zw o d z ić  s ię  
n a d  n a rz e k a n ia m i n a  s y tu a  
c ję  m a te r ia ln ą  i n iższy  ja ­
k o b y  od  in n y c h  k a te g o r ii  
p ra c o w n ik ó w  poziom  płac- 
M ogą z a in te re so w a n i sp ra w  
dzić, ja k  n p . k s z ta ł tu ją  się  
p o b o ry  n a u czy c ie li. P rz y ­
p u szczam , że  p o  k o n f ro n ta ­
c ji n je  b ę d ą  ta k  p o c h o p n ie

p isać  o  ^ p o k rz y w d z en iu "! 
Z re sz tą  d z iś  w  p o ró w n a n iu  
z  la ta m i 1959/60, n a le ż a ło b y  
w  ru b ry c e :  p o b o ry , w s ta ­
w ić  w y ższe  s ta w k i o d  ty ch , 
k tó ry m i o p e ru je  p ra c a  d r  
L u ty ń sk ie j .

O m a w ia n ą  k s ią ż k ę  d r  L u 
ty ń sk ie j  n a  p e w n o  n a le ży  
z a liczy ć  d o  rz ę d u  b a rd zo  
p o trz e b n y c h . A le  c h o d z i n ie  
ty lk o  o  z a sp o k o je n ie  c ie k a ­
w ości. P ra k ty c z n y m  w n io s­
k iem , zg o d n y m  z re sz tą  z  
in te n c ja m i a u to rk i ,  je s t  ko ­
n ieczn o ść  p o d n o sz e n ia  pozy 
c.ii sp o łe cz n e j u rz ę d n ik a . 
P o m im o  w y p o w ie d z i z a in te  
re so w a n y c h , w y d a je  się , że 
w  z n a c z n e j  m ie rz e  d ro g a  do  
c e lu  p ro w a d z i  p o p rzez  
p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  w y ­
k sz ta łc e n ia , o ra z  n a d a n ie  
czy n n o śc io m  u rz ę d n ik a  ra n  
gi zaw o d u .

Z n a c z n ą  część  o b e cn y c h  
u rz ę d n ik ó w , k tó rz y  w y k o ­
n u ją  c zy n n o śc i m a n ip u la ­
c y jn e , b e z  ja k ie jk o lw ie k  d e  
g ra d a c ji  sp o łe cz n e j m o żn a  
za liczy ć  d o  w ła śc iw e j n a ­
szy m  czaso m  k a te g o r ii  „ ro ­
b o tn ik ó w  b iu ro w y c h “, a  z 
n a z w ą  u rz ę d n ik a  łączy ć  ad  
m in is tro w a n ie  z a k ła d e m  czy 
in s ty tu c ją .  R zecz  ja s n a , w  
p o ró w n a n iu  ze  s ta n e m  ob ec  
n y m  z a k re s  k o m p e te n c ji  
u rz ę d n ik a  m u si w z ro sn ą ć , 
ta k  sa m o  ja k  i jeg o  o d p o ­
w ie d z ia ln o ść . Do te g o  je s t  
k o n ie c z n e  co  n a jm n ie j  p e ł­
n e  ś re d n ie  w y k s z ta łc e n ie  I 
e g za m in  k w a lif ik a c y jn y .

A le  m o je  w n io sk i w y k ra  
c z a ją  ju ż  p o za  p ra c ę  d r  L u 
ty ń sk ie j.  Z re sz tą  a u to rk a  
o g ra n ic z y ła  s ię  d o  n a c i śn ię  
c ia  g u z ik a  a la rm o w eg o . T ak  
je s t, w  ro z u m ie n iu  fe lie to ­
n is ty  p ra c a  o  pozycji spo ­
łec zn e j u rz ę d n ik ó w  je s t  syg  
n a łe m  a la rm o w y m .



KrassowsM

W ysiadając na lutom ierskim  
rynku wpada się od razu w 
środek grupy odbywającej 
swój codzienny dyżur koło 
gospody i w poczekalni tram ­
wajowej. Miny butne, ręce w 
kieszeniach, rozpiętość wieku 
od 14 do 20 lat.

O g lą d a ją  w y s ia d a ją c y c h  z  t r a m  
w a fu  ludzi, w y m ie n ia ją  u w ag i o 
z n a jo m y c h  1 n ie z n a jo m y c h , a  Już 
szczeg ó ln ie  s ie  d e s z a  1e£ll o b o k  
n io h  p rz ec h o d z ’ n ie z n a n a  d z ie w ­
czy n a . L ecą w te d y  z a  n ia  d o w ­
c ip n e  k o m e n ta rz e  ty c z ą c e  Jej nóg, 
w łosów . p iersi.,i

O d czasu  d o  c z a su  w c h o d zą  d o  
ß o sn o d y ; c ia sn o  z g ru p o w a n i p rz y  
b u fe c ie  s ta n o w ią  śc ian ę  n ie  d o  
p r z e b y d a  d la  оЬсрйо  k l ie n ta , k tó ­
ry  w v s c h n ie te  g a rd ło  c h c ia ł  p rze ­
p łu k a ć  p iw em .

W iad o m o ść  o  p rz y g o to w y w a ­
n y m  g d z ieś  w  p o b lisk ie j  w iosce  
u b a w ie  le s t  d la  ty c h  m ło d z ień ­
c ó w  sy g n a łem . B ęd zie  m o żn a  bez* 
k a m ie  p o ro z rab fać . w y w rzeszczeć  
s ie  1 zap ić, w sz y s tk o  b e z  w ię k ­

szy ch  k o n se k w e n c ji;  w ia d o m o  — 
z a b a w a  Jest d la  n ich , on i n a d a ją  
fa so n  i to n . C iąg n ą  w ię c  pod  w ie ­
czó r ro w e ro w a  w a ta h ą , n ie k tó rz y  
w y p u c o w a n i, o d z ia n i w  o d św ię t­
n e  c z a rn e  g a rn itu ry ,  p rz y g a d a ja  
so b ie  czasem  po  d ro d z e  ja k ą ś  
d z iew u szk ę , p o p ra w ia ją  p ły n n y

za  w eso ły . M oże go tro c h ę  z a - 
sm u c lm ?  N o  ja k ?  C h ło p a k i, b ie ­
rz em y  s ię  d o  ro b o ty !

Z aczy n a  s ię  „ ro b o ta “ . W ru c h  
id ą  n ie  ty lk o  p ię ś d  i nogi, a le  
ró w n ie ż  „ sc y zo ry k i“ , k a w a łk i  że­
laz a  o ra z  o p ró ż n io n e  b u te lk i;

4 l ip c a  n a  z a b a w ie  w  C zo łczy -  ̂  
n ie  S ta n is ła w  Sz. za  b a rd z o  p o ­
n o ć  p o d sk a k iw a ł;  m o że  Już o d  
d a w n a  sz y k o w a n o  s ię  n a  n ieg o
1 z a b a w a  b y ła  ty lk o  p re te k s te m . 
W k a ż d y m  ra z ie  f in a ł  b y ł d la  n ie  
go  m o cn o  tra g ic z n y . W  b y d lęc e j 
zap a lczy w o śc i, w  p ija n y m  zez w ie ­
rz ęc en iu  z o s ta ł d o tk liw ie  p o b ity , 
m a ło  — p rz e c iw n ic y  w esz li n a  le ­
żąceg o  n o g am i i d e p ta l i  w  d z i­
k im  z a p a m ię ta n iu . Z a m ia s t do  
d o m u  S ta n is ła w a  Sz. w  s ta n ie  
d ę ż k im  p rz ew ie z io n o  d o  sz p ita la : 
B ędzie  żył, a le  k to  w ie , co  by  
s ię  s ta ło , g d y b y  m a s a k rę  p rz e ­
rw a n o  o  m in u tę  p ó źn ie j.

T ró jk a  g łó w n y c h  b o h a te ró w  
za jśc fh  u z n a ła , żc n a jb e z p ie c z n ie j  
b ę d z ie  uc iec. I zw ia li. M ilic jan c i 
w  L u to m ie rs k u  b e z ra d n ie  ro z k ła ­
d a ją  ręce . — „ Z w ia li g d z ieś  n a  
Z ach ó d , b a n d z io ry , je d e n  n a w e t 
n a p is a ł  ju ż  d o  ro d z in y , a le  ja k  
1ch d o s ta ć ? “.

S p ra w c y  k r w a w e j  a w a n tu r y  są  
d o b rz e  z n a n i tu te js z e j  w ład zy ; 
N ie je d n o k ro tn ie  sk ła d a n o  Już n a  
n ich  sk a rg i,  k a ż d y  p rz e sz e d ł p rzez  
k o leg iu m . P o b jd a ,  w ła m a n ia , k ra  
d z ieże , o b e lg i, z n o w u  k rad z ieże , 
z n o w u  pobicie ... K ra d n ą  c o  s ię  
d a , n a jc z ę śc ie j k u ry ,  ży w n o ść  z  
m ie sz k ań , b ie liz n ę  — rz ec z  p rz y ­
p a d k u .

A te ra z  śro d o w isk o ; O to  ro d z i­
n a  led n e g o  z  n ic h . O jc iec  p ija k , 
m a tk a  s ła b o  w id z i, k ilk o ro  n ie d o ­
ro z w in ię ty c h  d z iec i. D ru g i z a b ija ­
k a  m ie sz k a ł z o jce m , ta k ż e  a l ­
k o h o lik ie m , k tó reg o  m a ło  o b c h o ­
d z iło  ży c ie  p ry w a tn e  sy n a . O czy- 
w lś d e ,  n ie k tó rz y  m a ją  z u p e łn ie  
p rz y z w o ite  ro d z in y . P rz e c ię tn y  
w ie k  o p ry sz k ó w  — o d  17 d o  20 
l a t  C zym  s ię  z a jm u ją ?  N ie  m a ją  
s ta ły c h  zaw o d ó w , n ig d z ie  n ie  p r a ­
c u ją . Ż y ją  z  d o ry w c z y c h  p ra c , 
u zam o żn ie jszy c h  g o sp o d a rzy . N ie  
k tó ry c h  u trz y m u je  ro d z in a . I t a k  
le d .  B ra k  z a ję d a  sp rzy ja , w sze l­
k im  d ą g o to m . P rz y  o k a z ji  uczą  
sw y ch  o b y c z a jó w  m ło d szy ch  ch ło p
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P o d m i e j s k i e
z a b a w y

b a g a ż  w  k ie sze n ia c h . P o p i ja ją  od  
sa m eg o  p o c zą tk u , n a jp ie rw  d la  
ro z g rz e w k i, p o tem  b o  ju ż  s ą  ro z ­
g rzan i;

W  s t ra ż a c k ie j  rem iz ie , gdzie  
n a jc z ę ś d e j  o d b y w a ją  s ię  zab aw y , 
z  p o c zą tk u  je s t  tro c h ę  sz ty w n o ; 
P o te m  z a b a w a  s ię  ro z k rę c a , c o ­
ra z  w ię c e j b u te le k  po  c zy s te j — 
s tra ż a c k ie j  za leg a  po  k ą ta c h ;  je s t  
co raz  w e se le j  i c o ra z  częśc ie j od ­
ch o d zi d ia lo g .

— T y , W ac ek ł T en  c h ło p ty ś  je s t

ców , k tó rz y  szy b k o  p rz y s w a ja ją
so b ie  sp e c y fic zn y  ż a rg o n  „ n a u -  
c z y d e li" i  Z czasem  „ u cz n io w ie "  
z a c z y n a ją  d z ia ła ć  sa m i — n a p a s to  
w a ć  p rz ec h o d n ió w , b ić , p o c iąg ać  
z  flaszk i.

*
D laczego  ta k  s ię  d z ie je  w  L u ­

to m ie r s k u ?  L u d z ie  n a  to  p y ta n ie  
b e z ra d n ie  ro z k ła d a ją  ręce , m oże 
p ro w in c jo n a ln a  n u d a ?  M oże b ra k  
ro z ry w e k  k u l tu ra ln y c h ?  W  Is tn ie

Jące j św ie tlic y  je s t  te le w izo r; A le  
te le w iz o r  to  ju ż  ż a d n a  a tr a k c ja .  
W y sta rc z y  p o p a trz e ć  n a  d a c h y  i 
p o liczyć  a n te n y , a b y  s ię  o  ty m  
p rz ek o n a ć . C o je szcze  o fe ru je  o w a  
św ie tlic a  i Jej k ie ro w n ic tw o  m ło ­
d y m  lu d z io m ?  O d czy ty , d y sk u s je , 
m o że  ja k ie ś  k ó łk a  z a in te re so w a ń ?  
N ic  z  ty c h  rzeczy . N a jc z ę ś d e j ,  je ­
ś li m ło d z ież  ta m  s ię  z b ie rze , w  
ru c h  id ą  k a r ty i  A  ż e  p rz y  k a r ­
ta c h  częs to  z d a rz a ją  s ię  p rz y m ó w  
ki i p o sz tu rc h y , to  i m il ic ja  o d  
c za su  d o  czasu  d o  św ie tlic y  z a j ­
rzy ; R a d n y  „od s p ra w  k u l tu r y “ 
u w a ża , że  w sz y s tk ie m u  w in ien  
b r a k  n a le ż y te j  o rg a n iz a c ji.  B ra k  
z re sz tą  osoby , k tó ra  n a  o rg a n iz a ­
c ji  b y  s ię  z n a ła  i k tó re j  c h c ia ło ­
b y  s ię  z a  o rg a n iz a c ję  w ziąć . C h y ­
b a  w a r to  b y ło b y  o  ty m  pom yśleć . 
P o d o b n o  k ilk u  chkupców  g ra  n a  
g i ta ra c h , in n i c a łk ie m  zn o śn ie  
ś p ie w a ją ;  w p ra w d z ie  ta k ic h  ze­
sp o łó w  n a m n o ż y ło  s ię  o s ta tn io  
sp o ro , a le  w  te n  sp o só b  m o żn a  
sp ę d z ić  w o ln y  czas.

I s tn ie je  L ZS , w  o b rę b ie  k tó re ­
g o  d z ia ła  d ru ż y n a  p i łk a r s k a  1 
s e k c ja  s ia tk ó w k i. I m o ż n a  by  
p rzec ież  u p ra w ia ć  i in n e  d y scy ­
p lin y  sp o r tu , z a in te re so w a ć  ty m
i w c ią g n ą ć  w ie ce j m łodzieży ;

O  ta k ic h  o rg a n iz a c ja c h , ja k  
Z M S i Z M W  n ik t  n ic  k o n k re tn e ­
go n ie  u m ie  p o w iedzieć , K ied y ś 
p o d o b n o  b y ło  k o ło  ZM S, a le  
u m a r ło  ś m ie r d ą  n a tu ra ln ą ,  a  
d z iś  z n ó w  n ie  m o żn a  zn a leźć  o d ­
w ażn eg o , k tó ry  z ac zą łb y  w szy s t­

k o  od  n o w a ; A ch a , je s t  jeszcze  
k in o . P rz e g lą d a m  r e p e r tu a r  b ie ­
żąceg o  r o k u ;  f i lm y  d o s ta rc z a n e  
n a  p ro w in c ję , m ó w iąc  d e lik a tn ie , 
n ie  p rz e d s ta w ia ją  n a jw y ższe g o  
p o ziom u. C W F  r z u d  c za se m  k ilk a  
d o b ry c h  f ilm ó w  p sy ch o lo g iczn y ch , 
a le  t e  z  k o le i są  t ro c h ę  p rzy c ięż - 
k ie  d la  n ie w y ro b io n e j p u b lic z n o ­
ści, W te j  sy tu a c ji ,  w  L u to m ie iv  
sk u  te le w iz ja  z d e c y d o w a n ie  b i je  
X  M uzę;

C zy to  w sz y s tk o  Je s t p rzy czy ­
n ą , że  ź le  s ię  d z ie je  w  L u to m ie r ­
sk u , że  część  m ło d z ieży  u m ie  ty l ­
ko  w szc zy n a ć  a w a n tu ry ?  M oże 
ty lk o  częśc iow o , p rzy czy n  je s t  z 
p e w n o śc ią  z n a c z n ie  w ięce j.

S k o ń czy li, a lb o  i n a w e t  n ie  
sk o ń c z y li szk o łę  p o d s ta w o w ą  i 
n a g le  p o czu li s ię  w o ln i. P rz e s ta l i  
b y ć  k o n tro lo w a n i, z o s ta ła  ty lk o  
w ła d z a  ro d z ic ie lsk a , n ie  zaw sze  
n a jle p ie j  w y p e łn ia ją c a  sw o je  obo­
w iązk i. N ie k tó rz y  n ig d z ie  n ie  p r a ­
c u ją ,  w ię c  n ie  b o ją  s ię  o  o p in ię . 
A to , co  so b ie  m y ś lą  o  n ic h  po“ 
zo s ta li  m ie sz k ań c y , m a ło  ic h  o b ­
ch o d zi, Z re sz tą  ro z ra b ia n ie  to  
je s t  w ła śn ie  ich  ro z ry w k a , ich  z a ­
b a w a  i s ty l  ż y c ia ; ży c ia  w  m ały m  
L u to m ie rs k u  o d leg ły m  o  g o dzinę  
Jazdy  t r a m w a je m , a  pó ł g odziny  
a u to b u s e m  o d  W ie lk ie j Ł odzi,

Mój drog i Ï C hciałbym  cl opisać
pew ien  p rzy k ład  In icjatyw y, k tó ra  
w vchodzl /.o wal, patrrive n a  n ią  nlo 
ty lk o  od  s tro n y  osiągnięć, k tó ry ch  W 
zresz tą  n ie  b rak .

O dw iedzałem  tę w ieś kilkakrotnie* 
nie ty lk o  z o kazji u roczystości ja k ie  I ł  
czyły się  z ko le jn y m  etapem  pracy  
ko lk a  rolniczego w K. (S7.J tru ję  tu  
nazw iska  ludzi 1 m iejscow ości — jes t 
Ich p rzecież tak  d u to  rów nie d o ­
b rych ). Zaw sze w yjeżdżałem  z uczu­
ciem  sy m p a tii 1 szczerego uznan ia  
d la  tych  ludzi, d la  ich ofiarności* 
In ic ja ty w y  1 naw et... ch łopskiego si>ry 
tu . Są bow iem  poza  re jo n em  kon- 
cen trac il, a  w ięc n a  te ren ie , gdzie 
Ida m in im alne  ilości c iągn ików . M a­
ją  Ich je d n a k  w k ó łku  sześć, w  tym  
Jednego „Z eto ra -S u p er”  (Im port, ■wiel­
k i ra ry ta s ) , co  n aw et w yw ołało  o b u ­
rzen ie  in n y ch  KB pow iatu . Z budo­
w ali trad y cy jn y m  system em , z  cegły* 
a le  so lidn ie , garaże, szopy, w arsz ta t, 
bazę paliw , „b iu row iec’'. O grodzili to
1 naw ieźli żw irem  d rog i dojazdow e do 
każdego pom ieszczenia. Co ro k u  m a- 
Ją dziesiątk i tysięcy  z ło tych  nad ­
w yżki. K upują  ciąg le  now e m aszy­
n y , tu n d u sz  rozw oju  ro ln ic tw a  wy­
korzysta li n a  ca łą  p ięcio latkę p ierw si 
w pow iecie. Nic „b o ją ” się  am ortyza­
c ji, Jak  n iek tó re  kó łka , bo sp rzę t 
u n ich  n igdy nie s to i, k iedy  pow i­
n ien  być w  polu.

O sta tn io  rozbudow ują  w arsz ta t. Ma­
ją  J u i  n aw et ob iecaną  to k a rn ię  (nl- 
bv  to w brew  ogólnym  koncepcjom  — 
Idzie się p rzecież n a  budew ę w kół­
k ach  pun k tó w  konserw acy jnych). 
W azyatko dzidki sw ojem u uporow i, 
zapobiegliw ości, s ta le  szach u jąc  po­
w iat i  w ojew ództw o sw oim i w ynika* 
m l, zdobyw ając w szędzie sp rzy m ierzeń ­
ców  d la  sw oich  p lanów . N aw et B ank  
k rzyw iąc  s ię  'n ieraz, idzie im  n a  
rękę . Nie m ów iąc już  o w szystk ich  
tzw . In s ty tu c jach  o b sługu jących  ro l­
nictw o.

Swego ezasiu nasz  se k re ta rz  ro l­
ny , spo k o jn y , praw lo  flegm atyczny 
człow iek, acz nie pozbaw iony poczu­
c ia  hum oru , pow iedział p rezesow i te ­
go k ó lkat „W iecie co, tow arzyszu  M.< 
gdybyśm y m ieli w ięcej tak ich  KR to 
byśm y tu  w szyscy w ysiedli. No, nie 
d a libyśm y  rad y  pom agać, In te rw en io ­
w ać, pop ierać , opin iow ać...”

Nie podzielałem  tego sa rk az m u  se­
k re ta rz a  (rozgrzeszanie z b ra k u  w raż­
liw ości n a  kłopoty  k lien tów  w spom ­
n ian y ch  Insty tu c ji)  w czasie o sta tn ie­
go p oby tu  w  K. B yło to  ogólne ze­
b ran ie  rozrachunkow e kółka, potem  
„ h e rb a tk a ” , co  Już w eszło d o  trad y ­
c ji n ie  ty lk o  w  naszym  pow iecie.

P rzedstaw icie l w ojew ództw a chw alił 
w szystk ich  ja k  m ógł, p o d k reśla ł po­
m oc całego  środow iska, ro lę ak ty w u , 
kom isji rew izy jnej. P iliśm y przv  tym  
dość tęgo 1 może za sp raw ą alkoho­
lu w zbudziło to  we m nie ty m  w iększą 
p rzekorę , czem u dałem  u p u st w e wznie­
sionym  toaście . T oaście, rzadko  to  
się  zdarza , polem icznym . Chodziło m i
o  tow arzysza M. p rezesa  tego kó ł­
k a . N ie chciałem  go pokieipywać po  
p lecach , an i m u stuw la* pom nika , ale 
oburzy ło  m nie n iedostrzegan ie  ro li 
teg o  człow ieka ja k o  J e d n o s t k i .  
J e s t  d la  m nie oczyw iste, że on by 
zęby sobie połam ał n a  p ierw szym  
lepszym  . p rob lem ie , gdyby n ie  pom oc 
środow iska  i ak ty w u . Ale bez niego, 
człow ieka n  tak ich , a  n ie  innych 
w a lo ra rb  o sob istych  nie osiągnęliby  
tego  w szystk iego 1 za dziesięć lat. 
Szczupły, niew ielkiego w zrostu  b lon­
d y n ek  М., nlo ty lk o  zapalen iec  — 
społecznik , a le  1 dobry  ro ln ik  n a  3- 
lieiktarow ym  gospodarstw ie, poruszy ł 
we m nie tę s tru n ę  niezgody na  tak ie  
w idzenie p ro p o rc ji m iędzy ro lą  ko lek ­
tyw u  a postaw ą pojedynczego  działa­
cza. T a rzecz m a chyba jeszcze in ­
ne ntrony. B ronię tu  jed n e j, bo ta­
k ie  ostrożne  d m u ch an ie  na  indyw i­
dualizm , b ra k  p u b licznej pochw ały  
poży tecznej ro b o ty  „ Ik sa ” czy „Igre- 
k a ” w ydaje m l sie  tylk;> n iepo trzeb­
ną  s t r a tą  d la  sp raw y ...

Może się  m ylę, m ój drogi, bo to 
się nie d a  w żaden  sposób udo­
w odnić, a le  nie opuszcza m nie to 
p rzekonan ie . Chociaż n ie  chodzi tu 
ty lk o  o gesty .
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Dalszy ciqg ze słr. 1
el. Na p rzem ian : ta i*  i odtjoczywa. A od­
poczywa 1ec -  m yśli k raża  1*1 oo głowie...

— Ech. ta  M arla  — t r a m w a ja rk a  — m ó­
w ią o niel sasiedzi. — Eh. książk i b y  Od— 
sać o te ł M arii.

Męża s trac iła  cztery  la ta  tem u . Osiero­
cił dw oje d z led . Zostaw ił d o  »obie za­
k rw aw io n a  lesionJke 1 kupo  w spom nień 
czarnych 1ak noc. K iedy leszcze żył — 
cześciel siedział do w ięzieniach niż p ra ­
cow ał. P rzep ił zawsze sk ru p u la tn ie  zaro­
bione grosze. a gdy m ało było — k rad ł.
1 uderzyć też D otraflł — z czarnych  siń­
ców sasledzi wledzlelli bo M arla rzadko  
się żaliła nie chciała  współczucia.

Ja k  f ie d z ia ł  — Daczki m u  n o s iła , p rz e ­
m y c a ła  DaDierosy. Ja k  w y ch o d z ił... za 
o s ta tn im  ra z e m  tu ż  p rz e d  śm iercią, so rz e -  
d a ł  je j k o żuch  tram w a ia rsk l. Z im a a k u r a t  
*zła i  w ia t r  h u la ł  do w a eo n ach  b ezczel­
n ie  — o n a  m a rz ła , D rz y tu o y w a ła  nogam i 
w t.K d y n k ach ” . bo z d ą ż y ł w y n ie ść  n a  b a ­
zary  ie) słu ż b o w e  b u ty  z  c h o le w a m i, 
ob ło żo n e  c le o ły m  filc e m .

— Eh. ta  M aria -  tra m w a ia rk a  — mó­
w ią  sasiedzl. — Idzie na to. że bez chłooa 
w ychow a dzieciska. C h a rak te rn a  k ob ita : 
n ie  m a co.

Dochodzi szósta f oblicze w agonu zroie- 
taia sie pow oli. Ale tło k u  leszcze n ie ma.

W kró tszych  te ra z  chw ilach odpoczynku 
M aria  m yśli o dzieciakach. Ta starsza. 
M atrosie, skończyła czternaście  la t  i lest 
w  g im nazjum . Üczy sie bez p rzy n ag la^ , 
pom aga w dom u. b ra ta  do szkoły orow a- 
dzl, 1 г  pow ro tem . Je ś li M arlę  boli serce, 
to o u b ió r dziew czynki. J a k  sie tak ie  
dziecko czu je  w p rz y k ró tk le l. w yszarza łel 
jesionce 1 pan toflach  kupionych daw no 
tem u . ciężko żelow anych i n iezgrabnych?

Gosia m a w  sobie coś z  m atk i. Je st 
sk ry ta  i dum na. Ż alić sie n ie  lub i. Je s t  
jed n a k  w raż liw a  — M aria  dobrze to  ro­
zum ie...

OJ, ju ż  b y  ona. M arla, w iedziała  jak  
przepuśc ić  pieniądze gdyby w o ad ła  do 
kieszeni w iększa sum a. T ak  czy ow ak 
na p ierw szego  kurni dziew czynie bu ty , 
koniecznie. I pończochy może jak ieś — 
niech sio dziecko n ie  czerw ieni.

O godzinie szóste! dwadzieścia m yśli 
M arli u ry w a ją  się nagle... K toś goni tram ­
w aj w  pełnym  biegu. W idzi ju ż  jeifto

tw a rz  — m łoda, zn iekszta łcona w ysiłk iem . 
Boże, żeby nie zdążył. Żeby p rzy stan ą ł. 
Niech sie raczej sDÓżnl do pracy, Niech 
go raczel w yw ala. M aria odczuw a lek. 
Coś uciska ia  w sercu . Jeździ przeszło 
osiem lat. a m im o to  n ie po trafi natrzeć
1 czuć inaczej. lak  owego pierw szego d n ia  
na  w agonie... Widzi tru p a . k rew . obcięte 
nogi a lbo  rece i odruchow o w yciaga 
dłoń. żeby tram w a l zatrzym ać sygnałem . 
W yrostek  jed n ak  lest szybki i zręczny. 
U czepiony poręczy fru n ie  jak iś  eza® z po­
ciągiem . potem  oodryw a nogi i ład u je  
szczęśliw ie na stopniach. W nagłym  od­
ru c h u  M arla  chce go sklać, zw ym yślać 
od ostatnich) zatrzym ać tra m w a j 1 w y­
sadzić. Ale szczeniak uśm iecha sie szero­
ko. sym patyczn ie , p rze tn il m am usiu  bilet
— m ówi, 1 serce M arli torm iele...

— G dybyś ty  b y ł m oim  synem , sm ar­
kaczu, m io tłę  bym  wzięła...

— S ie  m am a nie gniew a — m ówi sm ar­
kacz. — N erw ów  szkoda. — I przechodzi 
w  m yśl przep isów  do przodu , ze by szcze­
rzy  zaz ia jan y  nieco, spocony.

Zbliża s!e ra n n y  szczyt. Z  każda  m in u tą  
Ścisk tężeje  i pocznie i a n a  stopniach wi­
nogrona. W ściekły a ta k  na w ejścia w a­
gonu n a s tęp u je  te ra z  co p rzy stan ek ; to ­
w arzysza m u  p rzek leństw a, o k rzy k i roz­
czarow an ia  1 bólu. J a k  ty lk o  tram w a i 
rusza, z w inogron odpadała  — często już 
po k ilk u n a stu  m etrach  — ludzie  słabsi, 
kob iety , p rzestraszen i n ag le  chłopcy... 
Reszta jed n ak  jedzie. na z łam anie k a rk u , 
by le  do przodu, z led na noea bez opa rcia, 
w  pow ietrzu , z teczka w rece 1 na m a­
łym  palcu , szukającym  n a  poręczy w ięcej

m iejsca. M arla jest od ofm iu la t  k o n d u k ­
to rk a  — jed n ak  patrzeć  na to nie po trafi. 
Znieczulenie zaw odow e M arii s!ę nie im a. 
Pow tarza  raz  po raz , bez nadziei, a le  
gniew nie: „G łęb iej p roszci” „Proszę sie 
p rzesuw ać!” , „Proszę przechodzić: na  
stopniach sa ludzie!” M aria  dobrze wie, 
ja k  w y g ląd a  tw a rz  człow ieka co w ypad , 
nie z  pociągu w pełnym  biegu. M iała 
tak ich  w ypadków  dziesiątki. I nie chce 
już  m ieć. I rozum ie, że będzie Ie m ieć. 
Może te raz , zaraz, za chw ile, m oże na 
następnym  p rzy stan k u , może dopiero ju ­
tro ... A le będzie! I  d latego n e rw y  sa w 
nap ięciu , a  serce pod gard łem . D latego 
p rzek lin a  godziny szczytu...

N ie znosi rów nież kłó tn ii o k tó re  w 
szczytach n a jła tw ie j. K tó re  w y b u ch ała  ni 
stąd  n | zow ąd 1 ro zp rzestrzen ia ła  sie w  
t r y  m iga na cały  w agon. A to  kom uś 
b u ta  p rzydepnęli, k toś o kogoś o parł się 
za mocno, to  znów m ieisca n ie  u stąp ił 
m łodszy — stoi te raz  czerw ony  jak  bu­
ra k , gębę w  ko łn ierz  chow a, do w yjścia 
pom yka ch łostany  b lu źn ierstw em . W aeoa 
z regu ły  dzieli sdę n a  dw a obozy, neu­
tra ln y ch  p raw ie  n ie m p. to też  a w a n tu ra  
p rzypom ina m ecz, ta k a  p ro w in c jo n a ln a , 
k rw aw a  rozgryw kę, gdy zafadłość sp la ta  
się z rozkoszą, cham stw o z poniżeniem . 
Zeby tak  chociaż z dziesięć m in u t p rzer­
w y; ale, gdzde tam ...

— Ja k  się  paniusi n ie  podoba, to  tak ­
sów ka...

— No już, jazda, zab iera j pan  te  
zw łoki!

— Weź tę  ręk ę . f ra ie rze  — m ówi by­
czek do człow ieka, k tó ry  m ógłby m u oj­
cować. -  S ta ry  b ierze potu ln ie, cichutko, 
upycha ją  w tłoku, w iec się znow u złosz­
czą inn i. K toś zaczyna go strofow ać od
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Dalszy ciqg ze str. 1
Fachow cy od ty ch  sp raw  wiedzą, że 

proces dem oralizacji nieletn ich  przebiega 
zazw yczaj bardzo  typow o: „zaczyna się 
od drobnych  w ykroczeń i zan iedbań  w 
nauce, n a rasta  w trak c ie  zw iększającej sie 
ilości n ieham ow anych w ybryków , do jrze ­
wa w z łym  środow isku podobnych lub  йог- 
szych kolegów i w yładow uje  sie w końcu 
w  tak im  dzia łan iu , k tó re  uznać  na leży  za 
społecznie szkodliw e i przestępcze. Jeśli 
dołączą sie do tego jeszcze złe p rzyk łady  
i z łe  w a ru n k i w  rodzinie, alkoholizm  
i szczególnie n iekorzystne  skłonności oso­
biste n ieletn iego, rezu lta ty  mogą p rzybie­
ra ć  n aw et ksz ta łty  p rzeraża jące , jak  zbio­
row e gw ałty , czy m o rd ers tw a ”.

A więc, jeśli zostało stw ierdzone, że 
„u podstaw  w ejścia n iele tn iego  na drogę 
przestępczą leżą niepow odzenia szkolne — 
że p ierw sze n iesp raw ied liw e stopnie, bądź 
też n iesp raw ied liw e  w opinii dziecka dw ój­
k i i lęk  p rzed  surow ością rodziców, zw łasz­
cza ojców , pow odują, że dziecko zaczyna 
w agarow ać, uciekać z dom u, kłam ać, oszu­
k iw ać, podrabiać usp raw ied liw ien ia  n ie­
obecności w szkole...”  czyż n ie n a rzucała  
się  w p rost konieczność tak iego  u sp raw ­
n ien ia  pracy  w ychow aw czej szkoły, aby  
zm niejszyć do m inim um  te  w łaśn ie  n ie­
powodzenia szkolne? N arzucała  na pew ­
no i n ie pozostała bez echa. I oto m am y 
ju ż  p ro filak ty czn e  w spółdziałan ie  w ładz 
ośw iatow ych: w szkołach o rg an izu je  się 
pomoc dla słabszych uczniów , o tw iera  Się 
k lasy  d la  uczniów  przerośn iętych , w pro­
w adzone zostały (w Łodzi — po raz  p ierw ­
szy w Polsce) w cześniejsze zapisy dla klas 
p ierw szych . E k sp ery m en t ten  dał zaska­
k u jące  rezu lta ty , u jaw n ił bow iem  nie­
rów ność s ta r tu  szkolnego dzieci. B adania 
lek a rsk ie  i psychologiczne siedm iolatków  
w yłow iły  dzieci o spóźnionym  rozw oju 
um ysłow ym  na sk u tek  tru d n y ch  w a ru n ­
ków  dom owych (przew ażnie  dzieci a lko ­
holików ). I dla nich poczęto organizow ać 
w ak acy jn e  ogniska przedszkolne, gdzie 
na uczy ciele-specjitl iści z a jm u ją  się rozsze­
rzaniem  zak resu  ich o rien tac ji. Prócz tego 
rów nież  Łódź jako  p ierw sza zain icjow ała 
ak c ję  p ó łin te rn a tó w  dla dzieci ze szcze­
gólnie złych w aru n k ó w  rodzinnych. Cho­
dziło o to, ab y  dzieci te. p rzeb y w ajac  w 
pó łin te rn ac ie  do godz. 20. szły do domiti 
ty lk o  spać. (Na razie jest tych  o ó łin te rn a- 
tó w  7, m ia ło  pow stać  25, n ie znaleziono 
jed n ak  na n ie pokrycia finansow ego. A 
szkoda, gdyż akcja  ta  d a je  p iękne re zu lta ­
ty). Trzebim  udanym  ek sp ery m en tem  jest 
p row adzenie  szkół w akacyjnych , d la ucz­
niów , k tó ry m  grozi pozostanie na. d rug i 
rok . Dużą ro lę  odgryw a ja też p u tik ty  po­
radn ic tw a dotyczącego w yboru  szkoły. T y ­
le w w ielk im  skrócie o d  s t r o n y  s z k o -  
ł У.

Od stro n y  m ilicji: Dom za trzym ań  dziec­
ka prow adzony przez MO od 1%2 roku 
zm ien ił sw e oblicze — odtąd  n ie ty lko  za­
trzy m u je . Zanim  odda lu b  n ie odda ro­
dzicom u c iek in ie ra , zrobi w yw iad  środo­
wiskow y, zbada p rzyczynę ucieczki i od­
pow iednio  zadzia ła: jeśli nie ma jeszcze 
p rzestępstw a, spow oduje  Izolow anie dziec­
ka z dotychczasow ego środow iska przez 
um ieszczenie w Domach Dziecka, w  in te r ­
na tach . czy w Państw . Pogotowiach Opie­
kuńczych : często sk ie ro w u je  w niosek o 
um ieszczenie o jca -alk o h o lik a  w zakładzie, 
in te rw e n iu je  w zględnie sygnalizu je  potrze­
bę pom ocy w odpow iedniej in sty tu c ji (w 
szkole, Poradni Społecznego W ychow ania, 
w  Sądzie O piekuńczym  W ydziału d la  Nie­
letn ich , w  zak ładz ie  pracy  n ie le tn iego  luto 
jego rodziców) i tak  da le j i ta k  da le j.

Spośród innych akcji p ro filak tycznych  
n a  szczególne podkreślen ie  zasługu je  po­
w ołan ie  także  w  g ru d n iu  10(52 r. ekspe­
ry m en ta ln y ch  z e s p o ł ó w  MO do roz­

poznaw ania  i zapobiegania  p r z e ­
s t ę p s t w  g r u p o w y c h .  D okładne ro ­
zeznanie środow isk przestępczych przez 
te  zespoły o raz  poznanie m etod i sposo­
bów ich dzia łan ia, dało nadspodziew ane 
re z u lta ty : w ciągu jednego ty lk o  1963 ro­
ku  w y k ry to  220 m łodzieżowych g ru p  prze  
stępczych, skup ia jących  800 m łodocianych.

Rów nież z  in ic ja tyw y  MO z istn ie jący ch  
p rzy  K om endach Dzielnicowych o rg an iza ­
cji ORMO w yodrębniono spec ja lne  zespoły 
do sp raw  n iele tn ich . W sk ład  takich  
orm ow skich zespołów wchodzą takż*  na­
uczyciele, członkow ie T ow arzystw a Przy­
jaciół Dzieci i F ro n tu  Jedności N arodu: 
P row adzą one c iek aw ^  ak c ję  zw racan ia  
uw agi na zachow anie  sie m łodzieży na 
u licach , w park ach , czy tram w ajach . 
4-osobowe g ru p y  w izy tu ją  kaw iarn ie , 
uczęszczane sp ec ja ln ie  przez m łodzież, i 
o d b y w a ją  tam  rozm ow y z m łodzieżą na 
tem a t k u ltu ra ln eg o  zachow ania się w 
m iejscach publicznych. I ta k  d a le j, i tak  
da le j.

Od strony  Sądu d la  N ieletn ich .
T ylko  z w iny nie dość pedantycznej kon 

s tru k c ji m ego rep o rtażu  w ynik ło . że 
w łaśnie te in s ty tu c je  um ieszczam  na trze ­
cim  m iejscu. Pow innam  była od n iej za­
cząć, bo w łaśn ie  Sąd dla N ieletn ich  w 
osta tn im  dziesięcioleciu, w ysunął się na 
czoło p rzem ian  now atorskich . Do n iedaw ­
na trad y c y jn y  Sąd dla N ieletnich og ran i­
czał się do reagow ania  na  sk u tk i dem o­
ralizac ji. Z ajm ow ał się n iele tn im i w tedy 
dopiero, gdy w kroczyli na d rogę p rzestęp  
czości. W praw dzie obow iązu jące przepisy  
p raw n e  p rzew id u ją  do dn ia  dzisiejszego 
tak i ty lk o  zak res dzia łan ia . sam o życie 
rozszerzyło  jed n ak  ten  w ąski k an ał o 
działalność p ro filak ty czn ą, w  pow iązan iu  
z działalnością innych in s ty tu c ji, za in tere­
sow anych w w ychow aniu  m łodego poko­
len ia . T ak  więc obok sp raw  karn y ch  S ąd  
d la  N ieletnich w Łodzi począł prow adzić 
tak że  sp raw y  opiekuńcze, w iążąc w ten  
sposób ze sobą oba rodzaje  działalności. 
Jednocześnie stopniow o zw iększał zespoły 
in spek to rów  sądow ych i społecznych k u ­
ra to ró w  sądow ych. Dalszym  e ta o fm  było 
pow ołanie zaw odow ych k u ra to ró w  sądo­
w ych. ^  w tedy  już  sta ło  sie m ożliw e po­
w ażne rozw in ięcie  i — jeśli tak  rzec moż­
na — unow ocześnienie działalności Sądu 
dla N ieletnich poprzez ak c je  o ro filak ty k i 
przestępczości n iele tn ich . Tu z dużą sa ty­
sfak c ją  mogę iw ym  czy teln ikom  zaawizo- 
wac, że w ogólnej ocenie zaw odow ych i 
społecznych osiągnięć w szystk ich  Sądów  
d la N ieletnich w k ra ju , sąd łódzki podob 
no u znany  został za w y ró żn ia jący  się.

A le to  ty lk o  naw iasem , po drodze do 
o sta tn ie j zam ierzonej re lac ji: jak  w yg lą­
da problem  p ro filak ty k i przestępczości nie 
letn ich  od s tro n y  socjologii?

S y g n a lizu je  nam  ona w łaśnie, że w dzia 
łalności p ro filak ty czn ej obok środków  wy 
chowa wczych i ad m in istracy jnych  należa­
łoby w ykorzystać  z jaw isko  pow staw ania  
w dużych skupiskach  m iejskich  lokalnych 
środow isk, w  k tó ry ch  zarysow ują  się ten ­
dencje  tw orzen ia  się więzi społecznych 
nowego ty p u  na m iejsce poniechanych 
w ięzi trad y cy jn y ch .

N ależałoby ty lk o  usta lić  w łaściw ą jed ­
nostkę, p rzestrs^n i. P ra k ty k a  ostatnie!) la t,, 
w yraźn ie  p roponuje  jako tak a  jednostkę 
re jony  działalności T erenow ych  Kom ite­
tów  F ro n tu  Jedności N arodu. T aka  w iel­
kość »operacyjnego« te re n u  stw arza  szan­
sę zabezpieczeń jednostk i przed spo­
łeczną anonim ow ością. Jednostk i odchyla­
jące się od obow iązujących norm  są na 
m iejscu w idocznym , w  zasięgu d z ia ła l­
ności terenow ego  a k ty w u  społecznego, 
zgrupow anego w p aru  in sty tuc jach , iak  
np.: w T erenow ych  K om itetach FJN . Ko­
m ite tach b lokow ych. K om itetach domo­
wych. Rodzicielskich p rzy  szkołach, Ko­
łach TPD , Ligi K obiet itp . T rzeba ty lk o  
tem u  ksz ta łtow an iu  się lokalnego środo­
w iska 1 jego opinii nadać ' odpow iednią 
treść  i now e form y.

No, i co tu  dużo m ówić: Idziem y za 
tyrn rozum nym  w skazaniem  1 nie jest wca 
le śm iechu  godne porów nanie  tak  obszer­
nie zak ro jonej akc ji p ro filak ty k i p rze ­
stępstw  nieletn ich  do polow ania w ielu  
jedźców  na jednego lisa. Bo a nuż uda 
nam się tą  b ron ią  w łaśnie ubić grubego 
zw ierza? ,

ZOFIA LORENTZ

początku... J u ż  M aria  n ie  w ytrzym uje.' 
Z aczyna krzyczeć. głośno, chaotycznie, 
pełna  w ściekłości 1 św iętego oburzenia. 
Pociąga za sygnał. T ram w ai sta je .

4.

N a „dw ójce” szczyt u ry w a  sie po Ósmej. 
U rzędnicy  ju ż  w  pracy, a studenci za­
czy n a ją  wów czas w y k łady  i ćw iczenia; 
g ru p k i spóźnionych k łopotu n ie  ro b ią ; są  
n ieliczne i zaspane. W ogóle, n a ip irz e i 
je s t  ze s tu den tam i na lin iach  „sześć” ł 
„siedem naście” w  późne, św iąteczne po­
po łudn ia , w soboty 1 n iedziele, k iedy  na 
L um um by  jad ą . aby  tańczyć. L in ie te  są 
re n to w n e  i zarobić na nich m ożna niezła 
p rem ie, lecz M aria w strząsa  sie na sama 
m yśl... Do d y rek c ji M PK przy  u licy  T ram  
w aio w ej nap łynęło  sporo zażaleń: a to 
s tu d e n t n aw ym yślał m otorniczem u, a to 
pobił k o n d u k to ra , to  znów m iedzy sobą 
p ra ć  się zaczęli ob raża jąc  dobre obyczaje. 
M arią  m iew a często z nim i scysje.

We w rześn iu  w skoczył jeden tak i, nie 
dość że w biegy, to  na  p ierw szy  pomost. 
G dy m u M aria  zw róciła  uw agę...

-  Co, nie widzisz, g łupia babo, żem  w 
ciąży  1 że ruszam  się z w ielkim  tru d em ?!

M arią  za trzym ała  tram w a j, lecz nim  
nadbieg ł m ilic jan t, tam ten  -  obrzuciw szy 
k o n d u k to rk ę  stefeiem b lu źn le rs tw  n a  
w szystk ie  l ite ry  a lfab e tu  — zdążył w siąk­
nąć  w  zau łkach  ulicy.

T ak ie  rzeczy d ługo  M aria p am ię ta  3  
ra n ią  godność, n u r tu ją , odżyw ają  p rzy  
lad a  okazji.

P rzez  w agony, w  k tó ry ch  p racu je , p rze ­
w ija ją  sie ludzie  wszelkich stanów  psy­
chicznych — rozdrażnieni, sm utni, nad­
m iern ie  zwleczeni ro bo ta , zakochani, za­

w iedzeni. o złych sercach 1 czarnym  su­
m ieniu; także  — w eseli, pogodni, i u p rze j­
mi. M aria um ie się wczuć w ich hum o­
ry , um ie zrozum ieć — psychologiem  jest 
n ielichym . L udzką  rozpacz widzi tak  
dokładn ie , jak  faceta  bez b iletu , choćby 
n ie  sta ł za plecam i innych i p a trzy ł jej 
prosto  w oczy. N aw et tak i, bezczelny ga­
powicz jes t dla M arii zupełn ie czy telny : 
tak  sam o z trag ed ia  człow ieka — zawsze 
jakoś przelezie  na  zew nątrz  — uw ażać 
w tedy  trzeb a, by iei n ie noełebić. Ona 
uw aża...

B y w ają  d n i, k ied y  pięciu pasażerów  
nabro i, zniszczy iei spokói. hum or i po­
godę, zabierze  cheć do życia: a le  potem, 
p raw em  serii, p rzy jd z ie  ten  szósty...

P ierw szym  będzie p ijak , k tó rego  zgod­
n ie  z regu lam inem , w ysadzi po k ró tk ie j 
w alce , zeby w agonu nie u b ru d z ił i nie 
w ypadł. D ostanie w ów czas b iedna M aria  
za sw oje. Od p ijaka  i od pasażerów . Wa­
gon zaw sze się jednoczy w tak ich  razach  
przeciw  konduktorce . Przez Drzekorę.

D rugim  będzie obrażona w sw ej god­
ności dam a. sprow okow ana przez M arie 
do ustąp ien ia  m iejsca kobiecie c iężarne j.

T rzecim  będzie posiadacz ab onam en tu  
u p raw n ia jąceg o  do jazdy  na innej tras ie . 
T en się dopiera naw rzeszczy. n aw v»-ożł...

C zw arty m  — ech te n  czw arty , w iecznie 
ro z ta rg n io n y  gość w podeszłym  w ieku, co 
obrazi sic śm ierte ln ie, gdy go prosić o 
leg itym ację . „M nie pani n ie w ierzy  -  
w rzeszczy — m nie , s ta rem u  in w alid z ie !”.

P ią ty  — to okaz klasyczny, g b u r bez­
czelny. Ja k  M aria poarosi, by znDłaoił za 
b ile t, odpow ie: „Odczep sie” , „D alej, d a ­
le j” . „Czego?!” — albo  eoś w ty m  sty lu .

Ale przychodzi, na szczęście ten  szósty. 
P raw em  se rii. Spraw iedliw ości. 1 oczy

M arii p rzesta ją  być puste . Pow raca ciepło
i w iara. Ten szósty nie m usi robić cudów. 
W ystarczy, gdy „podzięku je  up rze jm ie” , 
uśm iechnie sie p rzy  tym , lub  b an aln ie  
zagadnie o pogodzie. T ym  szóstym  może 
być kobieta , k tó ra  poczęstuje M arie jab ł­
k iem . s ta ry  człow iek z kw ia tam i — han­
d la rz  uliczny — gotów w ręczyć jej — 
choćby goździka, i dziecko, z to rn is trem  
na p lecach, z ciekaw ością w oczach, któ­
re  pogłaszcze...

J e s t  dziesiąta . M aria znow u odm ierza 
czas p rzy stan k am i. T łok ustąp ił, w iec są 
chw ile , że m oże odpoczywać i m yśleć. Myśli 
te ra z  o m ałym . F ran ek  m u — po ojcu, 
k tó reg o  sm yk ledw o pam ię ta . W ie. że 
ta ta  „um ai na sielce” i że był „ u lk a ” . 
„bo k se lek ” — wie to od sąsiadów , dob­
rych . rozsądnych ludzi...

Ech, ta  M aria — tra m w a ja rk a . N iełatw e 
m a życie. Ale idzie na to. że dzieciaki 
w ychow a n a  ludzi.

P rasa , radio , te lew iz ja  szeroko kom en­
to w ały  ekscesy chu ligańsk ie, k tó rych  do­
puszczali się  na pociągach m ałoletni. 
S zn u ry  w ykolejonych  wagonów , potłuczo­
ne k am ien iam i szyby, dziesiątk i zabitych
i rannych...

O sta tn io  m nożą sio tak że  w y padk i ta ­
jem niczych zam achów  na tram w aje . N ie 
są to  już n iew inne  pe ta rd y , podkładane 
pod koła w dniach W ielkiej Nocy. Nie 
są to dziecinne kork i, ani kaoiszony. Zda­
w ać by  się  m ogło, że w yrostk i z m iasta 
idą w  ślady w yrostków  z prow incji — że 
zazdroszczą, tam tym  ze wsi. em ocji i sła­
w y. Z apy lajc ie  m otorniczych i k o nduk to ­
rów . Oni wam  powiedzą. Z apytaic ie  do-  * 
p u la ra e j tra m w a j a rk i. J a n in y  B arto lik ,

obrzuconej kam ien iam i zza w ęg ła , zza 
chudej ch ałupy  z W idzewa. Jeden  z k a ­
m ieni tra f ił  w przedn ia  szvbe. In n y  ugo­
dził w czoło m ajs tra  z B ału t, jadącego 
na stopniach, z rac ii belk i, k tó ra  nie 
m ieściła sic w w agonie. Jeszcze inne 
przeszły  gó ra  lu b  dołem  — może tu ż  nad 
głow ą m otorniczego?

Uw aga! Donoszę! Na p a ru  krańców kach . 
na  osiedlu M ireckiego p rzy  u licy  Ja rzy ­
now ej, b ra k  ludzi do sp inan ia  w ym ane­
w row anych  w agonów . Z konieczności Drace 
za nich w ykonują  k o nduk to rzy . B yw a. że 
ciężkie i b ru d n e  siatk i ochronne Drzeno- 
sić m uszą kobiety. B yw a. że m usza łą ­
czyć zderzaki m iędzy k tó ry m i znalazło 
ju ż  śm ierć lu b  trw a łe  kalectw o w ielu 
w ykw alifik o w an y ch  spinaczy. Donoszę 
także, iż dy rek c ie  M PK  dobrze o tym  
w iedzą, Że za dodatkow a prace nic n ie  
płaca. Ze kobiety  — k o nduk to rk i się b u n ­
tu ją . Że stosu je  sie wobec nich a rg u ­
m ent: n ie chcesz robić — przy jdzie  na 
tw e m iejsce inna.

T e  kobiety  ro zum ują  logicznie: jeśli 
u legn iem y w ypadkow i — d y rek cia  za to 
odpow iadać n ie będzie. U słyszym y w ów ­
czas — „pocoście rob iły ; przecież to  na le ­
ży do sp inaczy”.

T e kobiety  ro zu m u ją  logicznie: jeśli nie 
zechcem y spinać — za-tąp ią  nas inne...

D ylem at!
Jeszcze jedno: na k rańcach  Łodzi, przy 

u licy  Ł ag iew nick ie j. gruoa chu liganów  
w yrzuciła  z pçdzacego w agonu konduk­
to rk ę. Co na to  w spółpasażerow ie? Co na 
to społeczeństw o? Spało? O rało  w k a rty ?  
Ona leży  w  szpitalu . Ona iak  M aria — 
je s t w dow a i m a dzieci. Musi przecież 
je  w.ychować. Na ludzi.
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W  w id z e w sk im  k o śc ie le  b i ją  d zw o n y , 
m o że  p rz e d  m a jo w y m  n a b o ż e ń s tw e m ?  
N ie  w ie m  tego , d a w n o  ju ż  p o z a p o m in a -  
łe m , co s ię  o d p ra w ia  w  k o śc io łach . M oże 
k o śc ie ln y  w y b ija  p o d z w o n n e  d la  s ta re g o  
o s ie d la ?  S to im y  p rz y  zb ieg u  u lic  N ic ia r -  
n ia n e j  i K a z im ie rz a . C ię ż a ró w k i w y w o żą  
n a d g n iłe  re sz tk i  d o m k ó w  k u n itz e ro W sk ié -  
go o sied la . K u n i tz e r  b y ł k a p ita l i s tą  łó d z ­
k im , jeg o  k a p ita ły  d a w n o  d ia b li  w z ię li, 
a le  o s ie d le  p o zo sta ło , ży ło  je szcze  d w a ­
d z ie śc ia -  la t  po  w o jn ie .

—  R o z sy p u je  s ię  m o ja  m łodość.
M ó w ię  to  tro c h ę  p rz ez  k o k ie te r ię .  M o­

ja  żo n a  z aw sze  g o rą co  zap rz ec za , k ie d y  
p o d k re ś la m  sw ó j s ta te c z n y  w ie k . A le  
ty m  ra z e m  m ó w ię  n ie  ty lk o  p rz ez  k o k ie ­
te r ię .  D o m e k  P o d le śn e g o  jeszcze  s to i, u le ­
g n ie  je d n a k  ro z b ió rc e , ju ż  d z is ia j  je s t  
p u s ty . D z iw i m n ie  ty lk o , że o k n a  ca łe , 
s ta ry  te rm o m e tr  p rz y k le jo n y  do  szy b y  
w s k a z u je  p ra w ie  trz y d z ie śc i s to p n i. W 
s ło ń c u  o czy w iśc ie , ta k  n a p ra w d ę  mofce 
b y ć  d w a d z ie śc ia  k ilk a . Z a g lą d a m  p rzez  
szy b ę  do w n ę trz a .

—  D ziw n e.
—  D laczeg o  d z iw n e?

. J a k ż e  to  je j  w y tłu m a c z y ć . D z iw ię  się , 
g d y ż  d om  je s t  m a r tw y ,  n ie  m a  w  n im  
lu d z i, n a w e t  m u c h y  n ie  m a , n ic  ży w eg o , 
a  u m e b lo w a n ie  p o zo sta ło . P a n u je  ta m  
c isza  g ro b o w c a , p o rz ą d e k  n ik o m u  n ie ­
p o trz e b n y , o d ro b in a  k u rz u  o s ia d ła  ju ż  n a  
k rz e s ła c h .

—  G d z ie  s ię  p o d z ia li P o d le śn i7  — p y ­
ta m  zd z iw io n y .

—• Z n a łe ś  Ich?  ■
—  O w szem , m ie sz k a łe m  u  n ic h , w sz y ­

s tk o  z o s ta w ili  i n ie  m a  ich .
—  K ie d y  m ie sz k a łe ś?
—  P ra w ie  d w a d z ie śc ia  l a t  te m u , z a ra z  

po  w o jn ie .
— Ż a l ci, że ro z b ie ra ją  ju ż  to  s tra s z n e  

osied le .
D o m y śla  s ię  od ra z u , o co ch o d zi. A le  

to  n ie  je s t  d o s ło w n ie  ta k . M n ie  je s t  żal 
m o je j  m ło d o śc i, cóż... L u d z ie  p rz e n o sz ą  
s ię  do  n o w y c h  d o m ó w , za k o śc io łem , p rz y  
to rz e  s to i n o w e  o s ied le . Z a g lą d a m  jeszcze  
r a z  do  w n ę trz a  i w y b u c h a m  śm iec h em . 
N a d  s ta fy m  ż e laz n y m  łó żk ie m  w is i  m a ­
k a tk a ,  c zy s ta , w y p ra n a , ja k b y  p rz e d  c h w i­
lą  p o w ie s ił  ją  K a z im ie rz . „ D o b ra  g o sp o ­
d y n i  p o rz ą d e k  w  d o m u  c zy n i" . R o b o tn icy  
są  s p ra w n i,  ro z b ie ra ją  z n ie z w y k łą  z a ja d ­
ło śc ią  są s ie d n i  d re w n ia k , n a  w p ó ł z g n iły , 
z b u tw ia ły . P a c h n ie  d o m o w y m  g rz y b em , 
p le ś n ią ,  p ra w ie  k a ż d e j  w io sn y  b ru d n e  
w o d y  po  śn ie g u , c u c h n ą c e  w o d y  z w i­
d z e w sk ic h  . ry n sz to k ó w  z a le w a ły  to  o s ie ­
d le , w o d y  o d c h o d z iły , p o z o s ta w a ł g rzy b . 
"Tylko n aszeg o  p o k o ju  n ig d y  w o d a  n ie  z a ­
la ła ,  K a z im ie rz  w y n a la z ł  s p e c ja ln ą  m asę  
u sz c z e ln ia ją c ą . R o b o tn ic y  n ie n a w id z ą  t e ­
go o sie d la , w a lą  m io ta m i w  śc ian y , p rz e ­
w r a c a ją  s ta re  p iece , ra d z i b y  te n  te r e n  
z ao ra ć , z a m ie n ić  w  p a rk ,  p o z o s ta ły  p r z e ­

c ież  s ta r e  lip y , rz ę d y  to p o li. D rz e w a  ro s n ą  
w z d łu ż  u lic , u lic e  p rz e s ta ją  is tn ie ć , t r z e b a  
p e w n ie  b ę d z ie  z m ie n ić  p la n  m ia s ta . A le  
u lic e  m o żn a  bez  t r u d u  z a m ie n ić  w  a le je  
p a rk o w e .

— S%m m ie sz k a łe ś?
P y ta  b e z in te re so w n ie , n ie  je s t  z a z d ro sn a

0 p rz e sz ło ść , d w a d z ie śc ia  l a t  te m u  t r z y ­
m a ła  s ię  je szc ze  m a tc z y n e j  sp ó d n ic y , n a  
le g ity m a c ję  m ó w iła  le t ig im a c ja  i k u b a -  
s la s ia  z a m ia s t  k ie łb a sa .

— N ie  sam . Z K a z im ie rz e m . W y śn iłe m  
go so b ie  i on  rz e c z y w iśc ie  p rz y sz e d ł.

To w c a le  n ie  je s t  ż ad en  k a w a ł,  czy 
p rz e in a c z e n ie . T a k  b y ło  n a p ra w d ę . P e w ­
n e j n o cy  sz e d łe m  sa m o tn ie  p rz ez  lilio w y  
p e jzaż . B y ło  to  ja k ie ś  n ie z m ie rz o n e  w rz o ­
so w isk o , g ó rz y s te , p o z b a w io n e  p o c z ą tk u
1 k o ń c a , k w itn ą c e , lecz  ró w n o c z e śn ie  
a b s o lu tn ie  p u s te , b ez  p szczó ł i m o ty li, bez  
je d n e g o  d rz ew a . M oże to  b y ła  W a lia ?  T a k  
so b ie  w ła ś n ie  w y o b ra ż a łe m  W alię', a le  n ie  
w ie m  d laczeg o . G in ą łe m , b ie g łe m  w  ró ż ­
n y c h  k ie ru n k a c h ,  lecz  n ie  w ie d z ia łe m  
w  k tó r ą  s tro n ę  b ieg n ę , g d y ż  n ie  m o g łe m  
z n a leź ć  s tro n  św ia ta . G in ą łe m  z g ło d u
i p ra g n ie n ia ,  ju ż  n ie  b ie g łe m , ty lk o  sz e d łe m
i ju ż  n ie  sz e d łe m , lecz  czo łg a łe m  się, co raz  
s ła b sz y , w y c z e rp a n y . W te d y  z ja w ił  s ię  
cz ło w iek . N ie  w id z ia łe m  jeg o  tw a rz y , a le  
to  b y ł d o b ry  cz ło w iek , p rz y ja c ie l.  Z o s ta w ił 
m i m a n ie rk ę  p e łn ą  z im n e j w o d y , n a sy c o ­
n e j c y try n ą  i z n a k o m itą  ja je c z n ic ę  n a  
szy n ce . N ie  m o g łem  m u  się  p rz y g lą d a ć  — 
ch c ia łe m  jeść , c h c ia łe m  pić, a  k ied y  p rz e ­
p ę d z iłem  głódi teg o  d z iw n eg o  p rz y ja c ie la  
ju ż  n ie  by ło , d a rm o  ro z g lą d a łp m  się  po 
w rz o so w isk u . A le  n im  on  z n ik ł  p o w ie ­
d z ia ł, że m n ie  z n a jd z ie  w  c ią g u  d n ia , ho 
te r a z  je s t  w  g ru n c ie  rzeczy  noc. D ru g ie ­
go d n ia  z a p u k a ł  do  d rz w i K a z im ie rz . M ia ł 
ze so b ą  d w ie  p ę k a te  w a lizy  i o lb rz y m i, 
w y ła d o w a n y  po  b rz eg i p lec ak . S z u k a ł 
m ie sz k a n ia , w ie lu  s tu d e n tó w  sz u k a ło  w te ­
dy  ja k ie g o  ta k ie g o  d a c h u  n a d  g ło w ą . P o d ­
le śn i n ie  o d m ó w ili, a le  rz ec z  w y m a g a ła  
m o je j zgody , K a z im ie rz  m ó g ł z a m iesz k a ć  
ty lk o  ze m n ą , w o ln e g o  p o k o ju  P o d le śn i  
n ie  m ie li. W  ty m  czasie  ro b o tn ic y  z a r a ­
b ia li b a rd z o  n ie w ie le , f a b ry k i  sz ły  w  k r a t ­
k ę , ja k  się  t r a f i ł  su ro w ie c , n ie  b y ło  p r ą ­
du , a  z n o w u  ja k  by ł p rą d , b ra k o w a ło  
a k u r a t  z ie m n ia k ó w  i lu d z ie  rz u c a li  p r a ­
cę, sz li n a  w ie ś  po  z ie m n ia k i. K a żd y  lo ­
k a to r ,  je ż e li  b y ł p rz y z w o ity , z w ię k sz a ł 
u c z c iw ie  m ie s ię c z n y  b u d ż e t. N a  o s ie d lu  
k u n i tz e ro w s k lm  m ało  k to  w ie d z ia ł , ża 
s tu d e n t  n i c n ie  z a ra b ia , k rą ż y ła  n a to ­
m ia s t  w  p o b liż u  k o śc io ła  le g e n d a , że k to  
u s u n ie  s tu d e n ta  z d o m u , to  ja k b y  d o b re  
s k rz a ty  za  d rz w i w y rz u c ił.

Z g o d z iłem  się  od  ra z u . K a z im ie rz  p o w ie ­
d z ia ł m i w e  śn ie , że p rz y jd z ie  n a  ja w ie
i p rz y sze d ł. W ie d z ia łe m , że n a s tą p i  coś 
n ie z w y k łe g o  w ra z  z jeg o  p rz y jś c ie m . K a ­
z im ie rz  z a b ra ł  s ię  do  w y ła d o w y w a n ia  w a ­
lizek . W y d o b y ł n a jp ie rw  o b ra z e k , z w y k ły  
p e jz a ż y k  i p o w ieg ił go n a  śc ian c e .

—  Z obacz, m a ła , je szc ze  w is i, n a  p ra ­
w o  od  'p ieca — m ó w ię  do żpny .

W sp in a  s ię  n a  p a lc a c h , a le  n ie  w y g lą ­
d a  n a  s p a s jo n o w a n ą  m o im  o p o w ia d a n ie m . 
O b ra z e k  p rz e d s ta w ia ł  las , o ty le  n ie z w y ­
k ły , że w s z y s tk ie  d rz e w a  b y ły  sp a lo n e  
p rz y  p n iu , w  g ó rz e  z ie lo n e , ra m a  c z a rn a  
o d  sp a le n iz n y  n a  d o le  i z ło ta  w  górze . 
„ W y c ią g n ą łe m  z p ło n ąc eg o  d o m u ” —  p o ­
w ie d z ia ł  K a z im ie rz  I z a ra z  po  ty c h  s ło ­
w a c h  z a w ie s ił  n a  h o n o ro w y m  m ie jsc u  
in n y  o b ra ze k .

—  G d z ie?  —  p y ta  m o ja  z ie lo n o o k a .
—  W  te j  r a m ie  są  te ra z  b ia łe  k o tk i 

z n ie b ie s k im i w s tą ż e c z k a m i i b a w ią  się  
w łó czk ą .

A le  ta m te n  to  n ie  b y ł  w ła śc iw ie  ż ad e n  
o b ra z , lecz  p u s te  ra m k i. „T o  m ó j o jc iec
i m a tk a "  — w y ja ś n i ł  K a z im ie rz . —  S p a ­
lil i  s ię  w  ty m  d o m u , c ie k a w e , że  o n i się

sp a lil i ,  a  r a m a  w y trz y m a ła ,  p e w n ie  'd la­
teg o  sp a l il i  się , że b y li z p a p ie ru ,  a  r a ­
m a  je s t  d ę b o w a ”. W y ją ł  n a s tę p n ie  z w a ­
liz k i e b o n ito w y  w y łą c z n ik  e le k try c z n y . 
O d k rę c i ł  s ta ry ,  p o p ę k a n y  i p rz y tw ie rd z ił  
do  śc ia n y  sw ó j. „ J a k o ś  o c a la ł” .

—  T o je s t  te n  p rz y  d rz w ia c h ?
—  T ak .
Z a ra z  p o te m  w y d o b y ł n ie w ie lk i  a b a ż u r .
—  N ie  w id zę .
—  O  ile  p a m ię ta m  te n  a b a ż u r  sp o d o b a ł 

s ię  Córce P o d le śn y c h , p o w in ie n  b y ć  w  ich  
sy p ia ln i ,  od  s tro n y  b o isk a . M o żem y  z a j ­
rz e ć , c h o c iaż  m a ło  z n am  ta m te n  p o k ó j.

K a z im ie rz  w y rz u c ił  m ó j a b a ż u r  do  w ia ­
d e rk a  i u m o c o w a ł sw ó j. „T eż  c u d em  o ca ­
la ł, sa m  go ro b iłe m  n a  s lo jd z ie , jeszcze  
w  la ta c h  s z k o ln y c h ” . N a  k o ń c u  p rz y ­
tw ie rd z i ł  p in e s k a m i do  śc ia n y  m a k a tk ę  
k u c h e n n ą  z n a p is e m  —  „ D o b ra  g o sp o d y ­
n i p o rz ą d e k  w  d o m u  c zy n i” . W te d y  z d a je  
się  p o w ie d z ia ł:  '

—  M o ja  m a tk a  p rz y p o m in a ła  m i p o ry  
ro k u , n ie  w ie m  d laczeg o , a le  p rz y p o m i­
n a ła  m i, m oże  p rz e z  te  sw o je  p ro s te , d o ­
m o w e  czy n n o śc i.

Fot. B ohdan M arhoun. C SRS. A k t.

N ie  ro z u m ia łe m .
—  T o  b a rd zo  p ro s te . R an o , k ie d y  w s ta ­

w a liśm y , p rz y p o m in a ła  w io sn ę . S ia d a łe m  
p rz y  s to le  i m ó w iłe m  —  je s te m  g ło d n y , 
m am o , z ja d łb y m  w o łu  z u sz a m i. W  je j  
o czach  b ły sz cz a ły  łe z k i szczęśc ia , to  by łu  
d la  m n ie  w io se n n a , m a jo w a  ro sa , K ażrla  
m a tk a  je s t  sz c zę ś liw a , je ż e li  m o że  z asp o ­
k o ić  g łó d  sy n a , p o d a ć  m u  jeg o  u lu b io n ą  
k o sz u lę , c zy s tą  i w y p ra so w a n ą . R an o  m a t ­
k a  b y ła  zaw sze  św ie ż a  i le k k o  ru m ia n a . 
T a k  so b ie  w y o b ra ż a łe m  w io se n n y  b rz a sk . 
W  p o łu d n ie  m o ja  m a tk a  b y ła  la te m . 
W f g o d z in a ch  r a n n y c h  i p rz e d p o łu d n io ­
w y c h , k ie d y  s p rz ą ta ła ,  p o d le w a ła  k w ia ty ,

ś c ie ra ła  k u rz e ,  g o to w a ła  o b iad , 'd o jrze w a ­
ła  ró w n o c z e śn ie , s ię g a ła  sw o jeg o  z e n itu , 
d o c h o d z iła  n a  sw o im  d o m o w y m  w id n o ­
k rę g u  do m o m e n tu , od  k tó re g o  z ac zy n a  
s ię  p o w o ln y , ja k b y  o c ięża ły  sp a d e k . P a ­
trz y ła  ju ż  sp o k o jn ie j ja k  w c in a łe m  o b ia d , 
ty lk o  je j  m iło ść  b y ła  w c iąż  ta k a  s a m a , 
a  m o że  n a w e t  ro s ła  w  n ie j  t a  m a tc z y -  
n ość . J e s ie ń  p rz y c h o d z iła  w ie c z o re m , w e  
w z ro k u  m o je j  m a tk i  b y ło  coś z l is to p a ­
d o w e j m g ły , a  o n a  s a m a  ja k b y  z m ie rz ­
c h a ła , sa m  n ie  w ie m  j a k  ci to  p o w ie d z ieć , 
m oże le p ie j  p o w ie d z ieć  — g a s ła , o d b a r ­
w ia ła  się , a  m o że  o d p ły w a ła  w  k r a j  b a ś ­
n i, w  ś w ia t  sw o ic h  w y o b ra ż e ń . K a ż d a  
m a tk a  k o c h a  sw o je  d z iec i do  s z a le ń s tw a , 
zn aczy  ta k a  m a tk a  ja k  m o ja , a le  je s ie n ią  
o n a  tw o rz y  św ia ty , w  k tó ry c h  m o g ła b y  
k o c h ać  je szc ze  w ię c e j,  w ię c e j n iż  m o żn a  
n o rm a ln ie  p o m y śleć , k a p u je sz ?

—  X co m u  p o w ie d z ia łe ś , j a k  c ię  sp y ta ł?
M o ja  żo n a  p rz y g lą d a  m i s ię  u w a ż n ie .

W idzi p rz e z  sz y b ę  z a łą c z n ik i, r e a ln e ,  w y ­
m ie rn e ,  s p ra w d z a ln e  w z ro k ie m , w  d o ty ­
k u , z a łą c z n ik i, a le  je szcze  m l n ie  d o w ie ­
rz a .

—  S p y ta łe m , c h y b a , o z im ę.
K a z im ie rz  m ó w ił d a le j .
__T e ra z  je s t  z im a, a le  ty lk o  d la  m n ie ,

W g ru n c ie  rzeczy , m a m y  p ie rw sz ą  w io sn ę  
p o  w o jn ie . A le  ja  ż y ję  w  p u s tc e  z im o w e j, 
p rz e s t rz e ń  b ia ła , n i ja k a ,  bez  k o lo ru , g łu ­
ch a . A n i p ta k ó w , a n i  św ie rszczy . S a m  n ie  
w ie m  ja k a  p o ra  d n ia  b y ła b y  m a tk i  p o rą , 
n a z y w a n ą  z im ą . M a tk a  n ie  d o c ze k a ła  z i­
m y , n ik t  z n a s  n ie  d o c ze k a ł, p ró c z  m n ie . 
Z im a  je s t  d la  m n ie  sa m o tn o śc ią , b e z ra d ­
n o śc ią , a le  m o że  by  n ie  b y ło  z im y , g d y b y  
m a tk a  ży ła , p rz e c ie ż  j a  teg o  n ie  m o g ę  
w ie d z ieć , co by  b y ło , g d y b y  by ło . S p a lo ­
n y  dom , ro d z ic e  sp a le n i  do  o s ta tn ie j  k o ­
s te cz k i. B r a t  sp a l ił  s ię  n a  łó żk u , le ż a ł p o d  
k o łd rą .  T rz y m a m  w  s ło ik u  tro c h ę  p o p io ­
łu , z g a rn ą łe m  z teg o  m ie jsc a , g d z ie  s ta ło  
łóżko . C h y b a  n ie  m a  s e n su  g ro m a d z ić  p o ­
p io łó w , ja k  się  d o k ła d n ie  n ie  w ie , czy to  
k o łd ra ,  czy b re t,  n ie ?  A le  j a  i ta k  o d b u ­
d u ję  w sz y s tk o  n a  n o w o , m a m  po  p ro s tu  
z  czego, zo s ta ło  m l du żo  z a ro d n ik ó w  ze 
s ta re g o  d o m u , n ie  zn asz  je szcze  d n a  
w  m o ich  w a liz k a c h , ty lk o  lu d z i  n ie  d am  
r a d y  o d b u d o w a ć ,

—  Co on  m ia ł  n a  m y ś li?
M o ja  żo n a  je s t  ju ż  sp a s jo n o w a n a .
—  N ie  w ie m . M ogę c l ty lk o  p o w ied z ieć , 

Ja k  ja  go ro z u m ia łe m . W ie rzy łe m , n a j ­
z w y c z a jn ie j pod  s ło ń c e m  w ie rz y łe m , że 
K a z im ie rz  o d b u d u je  sw ó j d om  ze sp a lo ­
n y c h  la n d s z a f tó w , sc z e rn ia łe g o  a b a ż u ru , 
p u s ty c h  ra m  i k u c h e n n e j  m a k a tk i,  a  p o ­
te m  o d b u d u je  p o ry  ro k u  w  k o b iec ie , k tó ­
r ą  w y b ie rz e  so b ie  n a  żonę...

Z a p a la m  p a p ie ro sa . R o b o tn ic y  p o k rz y ­
k u ją  —  e j-o p !  D a le j -o p l S z k ie le t  d o m u  
sto i w  k u rz u , w ia t r  ro z n o s i po św ie c ie  
z ło ty  py ł. T y le  zo sta ło  po  d rz ew ie , s to czo ­
n y m  p rz e z  p ra c o w ite  k o rn ik i.  W arc zą  m o ­
to ry , sa m o ch o d y  w y w o ż ą  ż a ło sn e  r e s z tk i  
po  d a w n y c h  lo k a to ra c h . U ro d z in y , zgony , 
sp o ry  są s ie d z k ie  o p sy , k ró lik i ,  p ra w o  do 
s tu d n i ,  d a w n e  sp o ry  o s ie d la  k u n i tz e ro w -  
sk ieg o , t r a g e d ia  d z ie w c zy n y  zg w ałc o n e j 
p rz e z  m a js t r a ,  m ilc z e n ie  ro d z ic ó w , k tó rz y  
n ie  c h c ie li s t ra c ić  p ra c y , w sz y s tk o  n a  
czym  m oże  sp o cząć  o ko , o co p a m ię ć  
m o że  zah a cz y ć  z n ik a  n a  g rz b ie ta c h  s a ­
m o ch o d ó w  — w y w ro te k . Z o s ta n ie  tu  gdzieś 
m o g iłk a  n ie ś lu b n e g o  d z ieck a , a le  n ik t  n ie  
w ie , n a  k tó re j  d z ia łc e  sz u k a ć  g ro b u  n ie ­
zn an e g o  d z ie ck a , m a tk a  z a k o p a ła  je  nocą, 
m oże  p o d  o k n e m  m a js t r a .  T a k  tw ie rd z ił  
m ó j g o sp o d a rz , p a n  P o d le śn y . Je g o  dom  
sto i n a jb l iż e j  ro z b ie ra n e g o  w ra k u , czek a  
n a  sw o ją  śm ie rć .

*) F ra g m en t oowieśol, k tó ra  ukaże  się na­
k ład em  W ydaw nictw a Ł ódzkiego.

O
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TADEUSZ GICGIER

W 0 0  sie  obraca lato?  W liSdi т Ш Ы  popiół,
G dzie  są Lipce, gdzie  sierpnie, gdzie  są ta m te  wody?  
B ut próg ja k  in n e  progi, w yszczerb ia n y  schodek,
i opuszczany  lu fc ik , za k tó rym  deszcz kropił,
A  potem- przyszło  słońce  — po&ywkliwy szty let, 
no sila i go w e  w łosach, ja  nosiłem  w  sercu. 

C zyta liśm y S tetidhala, d w o je  innow ierców , 
on pyta ł: ty tk o  ty le?  a  m y : to  ad tyle?
1 o to  m ija  keto. L iśc ie  w  chłodzie  cierpną.
Pies w y je  do  księżyca, był szep t, zosta ł skow yt. 
T kw ią  jeszcze  w  piaskach lipca n ierozw ażne  л topy, 
choć ju ż  ich  n ie  pow ierzą n i  Upcorrij n i  sierpniom .

Za późno przyszła  fala, w ięc  co fną ł nie brzegi 
talk p ierw szy  raz rozm inął sie z  księżycem  p rzyp ływ
i pij kia tarcza z iem i, ja kb y m  łam ał ch leb, 
lecz k to  o d m ó w i za  m n ie  nad chlebetm m od litw y?

Nieś m n ie  falo, m ów iłem , gdy p łyn ę ła  w stecz, 
we ssie m n ie  rozpadlina, ja k  tonąć to  do  dna, 
za  późno przyszła  fala, szła fa la  m iast biec, 
ж spóźn ien ie  sie  Płaci, to kara um ow na.

Sierpniowe niebo
Ta czerń  je s t  aksamitna,- a  s<wbro je s t  «twarde,- 
n ie  unoś — m ó w i głow y, bo głow ę p o ra żą  
podkow y i/w iazd w yczyn ia ć  zaczną po  miej harce
i  w gn iec ie  ją  w  brwk m iasta  byle gwiazda-kairzeł. 
A le  c zy  k to  i»ie oprze  s ierpn iow em u nielni, 
choćby m iał w n e t w  pędzącym  zgubić  się  ogrom ie  
Unoszę głow ę w  górę, p ed  tamie je )  przeguby 
lecz gw iazdy  n ie  tm tu/ją , każda  m ię k k o  plonie,
O, .upakoju drgający, ch im ejna  rów now ago!
O, w irze  n ieruchom y!  O, rwchu pozorny! 
Pozdraw iam  d e ,  m g ław ico  i  ciebie, plejado, 
drobny ko sm iczn y  p y łek , a  p rzec ież przekorny.
T en  sam  prąd m ną steru je, w yg in a  spiralnie, 
k tó ry  w am i te ż  władaj n ieb ios ciała św ietne , 
chociaż d n i m e  są ziem sk ie , a  w asze  astra lne  
choć m iew a m  lata m roczne, a  w y  ty lk o  Świetlne  
Znam  w schody  i  zachody, żegnania, pow roty  
snów , bo i  m n ie  prow adzi, pozorn ie  odrębna, 
w  istocie  ta ka  sama., sprawdzana, p rzez d o tyk  
gw iazda — ta  m o ja  ludzika, W ięc d la tego  biedna.

ялгмань-HutMf 
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R egionalizm . S łow o, k tó re
u  jednych  w y w o łu je  ironicz­
n y  grymas* u  innych  en ­
tuzjazm . P rzeciw nicy  m ów ią: 
czas skończyć z ho łub ien iem  
reg ionalnych  upodobań, bo 
to  śm ieszny przeży tek . Zwo­
lenn icy  b led n ą  z oburzen ia  
słysząc tę  a rg u m en tac je . Bie­
d a  jed n ak  w  tym . żo m ajwie- 
cej je s t o b o j ę t n y c h .

D la m nie  n ie  u leg a  w ą tp li­
wości, że tra d y c je  reg ionalne 
trzeb a  chronić . Będzie z pew ­
nością tru izm em , gdy powiem , 
że św iadczą one o k u ltu rz e  
narodu , jego h isto rii, rozwo­
ju . To jasne. Region, k ażd y  
reg ion , pobudzał, w zbogacał 
tw órczość w ielu  w y b itnych  
artystów * P rzy k ład ó w  oczy­
w iście aż  nadto . C hopin. Mo­
niuszko, K arłow icz...

T rad y c je  1 obyczaje  reg io­
n a ln e  b y ły  zaw sze tym  czyn­
n ik iem , k tó ry  n a jd łu że j, p rzez  
w iek i n ie raz  o p ie ra ł się p ró ­
bom  w ynarodow ien ia . Czy 
dziś w olno n am  rezygnow ać 
z tego  po tężnego  czynn ika  
p rz y  tw o rzen iu  socjalistycz­
ne j k u ltu ry ?

P y tan ie  je s t  oczywiście r e ­
to ryczne.

N apisałem  w vżpj, że w  sto­
su nku  do reg iona lizm u  n a j­
w ięcej je s t obo jętnych . I cl 
są  — śm iem  tw ie rd z ić  — n a j­
gorsi. N ie p rzec iw n icy  — bo 
w  końcu za nim i j to ją  ja ­
k ieś  obo jętne  słu szn e  czy n ie­
słuszne — rac je .

Pow iedzm y s ło w o  o  re g io ­
nalizm ie  w  Łodzi. Działa tu  
k i lk a  zespołów  u p ra w ia ją ­
cych tań ce  ludow e. Będzie 
to  p o p u la rn y  „ H arn am ” . zes­
pół ŁDK, Z ak ładów  M arch­
lew skiego... W w ojew ództw ie  
podobnie — Łowicz, S k ie rn ie ­
w ice, S ieradz... W spólną ce­
chą ty ch  zespołów  je s t sty ­
lizacja ludow ości. Czasem  s ty ­
lizacja idąca tn k  daleko , że 
za traca  się  au ten tyczny , p ra  w 
dziw y c h a ra k te r  regionu.' 
Często zespoły  te  re a liz u ją  
w izję  ,ijak  p rzec ię tn y  m iesz­
czuch w y obraża  sobie regio­
n a ln y  tan iec, p rzy śp iew k ę , 
gaw ędę’*. Ale zespo ły  te  są 
potrzebne, _ s ty lizacja  (w  
przyzw oitych  oczyw iście roz­
m iarach) je s t p o trzebna  1 n ie  
w y s tę p u je  p rzec iw ko  n im . Po­
zy tyw nie  w y ró żn ia  się  tu  
„ H arn a m ”, k tó reg o  s ty lizac ja  
n ie  gubi au ten ty zm u  ludow e­
go. Z espoły te  posiadają  n ie ­
m ałe środki finansow e, dość 
powiedzieć, że 30 m in u t ta ­
necznego p ro g ram u  w  pew ­
nym łódzkim  zesoole kosztu­
je  200 ty s. złotych.

Po trzebne  są  zespoły d a ją ­
ce e rza tz  ludow ości, a le  jesz­
cze bard z ie j po trzeb n e  są  
zesp o ły -au ten tyk i. Ich po­
trzeba  i znaczenie jak o  an a ­
logia. jako  czynnik  u trw a la ­
jący  w artości u lo tne, a cen­
ne n ie ulega żadnej w ąt.oll- 
wości. Z n ich  w końcu mo­

gą czerpać zespoły sty lizu ­
jące  ja k  z n iep rzeb ran e j 
sk a rb n icy  w artości Ludowych. 
T akim  zesp o łem -au ten ty k iem  
by ł Chłopski Zespół Regio­
n a ln y  w  B iałe j (pow. łódzki). 
N iestety  był. Dziś, z p raw ie  
50-osobowego zespołu  pozo­
s ta ła  g a rs tk a  8 osób.

I tu  w łaśn ie  w róćm y do 
O bojętnych. Zespół w B iałej 
m iał oczyw iście swoich prze­
ciw n ików  w grom adzkiej r a ­
dzie, a le  byli to  przeciw nicy 
n ie z pozycji reg iona lizm u, 
ty lk o  zw yk łych , p rzyziem ­
nych personalnych  zawiści i 
rozgryw ek. Ludzi tych  już 
daw no n ie  m a na s tanow i­
skach grom adzkich  w  podłódz 
k ie ł wsi, a le  także... n ie  m a  
zespołu. Pozostała ósem ka za­
paleńców  k ie ro w an a  p rzez 
Z bigniew a H au k e  — słucha­
cza reżyserii u  Leona Sch il­
le ra , człow ieka w yrosłego  w  
regionie, kochającego  jego 
k u ltu rę  I trad y c ję , zb ieracza 
fo lk lo ru  i m uzyka.

W  m aleń k ie j chatce  M arian  
n y  S zczepaniak  ze wsi Wat— 
szyce zespół ten  zb iera  się 
na p róby  p row adzone  p rzy  
na fto w ej lam pie. P rzy jeżdża­
ją  ci zapa leńcy  po k ilk an aś­
cie k ilo m etró w  z W ypycho­
w a i Z abokrzek . C zernikow a
i R ogaszyna — bez zw ro tu  
kosztów  za b ile ty  PKS, bez 
d ie t i  dotacji.

Co każe  tym  ludziom  bez 
żadnej pom ocy zn ik ąd  p ro ­
w adzić sw oje dzie ło  ocalan ia  
od zapom nien ia  tek s tó w  i 
m elodii, tańców , gadek, po­
w iedzonek? A to  ich dzieło 
ocalan ia  je s t  n ieb y w ale  po­
trzeb n e . Otóż te n  leżący tale 
b lisko Lodzi frag m e n t w oje­
w ództw a zachow ał w artości 
s ta re , nieskażone, często się-, 
gające  n a w e t średniow iecza
o czym  św iadczy c h a ra k te ry ­
styczna  m elodyka i  rodzaj

gam ; Prow adź#  w ięc — pod
k ieru n k iem  sp ec ja lis ty  z 
p raw dziw ego  zdarzen ia  — 
pracę  w ie lk ą , isto tn ą  i  po­
trzeb n ą .

A le czem u — w ołam  w iel­
k im  głosem  — p rz y  na fto w ej 
lam pie, czem u bez pom ocy 
zn ikąd , czem u tu  na m iejscu 
u rzędn icy  n ie  chcą te j  ich 
p ra cy  uzn ać  sk o ro  została 
ona oceniona p rzez  kom pe­
ten tn y ch  w  In sty tu c ie  S z tu k i 
L udow ej?

Że n ie  m a p ro ro k ó w  w e 
w łasnym  k ra ju ?  — ta k , to  
m oże być w y tłum aczen ie , a le

to  tnie Jest u sp raw ied liw ie ­
nie.

P rzypom niano  sobie o re sz t­
kach zespołu z B iałej, k iedy  
w  ub. ro k u  obchodzono u ro ­
czyście X X  rocznicę PRL. 
W ówczas zespół pow ołano 
znów  do  życia — w ystępow ał 
n a  e lim in ac jach  -  zdobył 
szereg  nagród , za  kap elę , za 
gaw ędę, za p rzyśp iew ki. 
C hłopski zespół w ystępow ał 
w ted y  w łódzkiej F ilh arm o ­
n ii, zb ie ra ł ok lask i 1 pochw a­
ły  — zb ie ra li pochw ały  urzęd 
n icy  ch lu b iący  się nim  w 
spraw ozdaniach  i  w y p in a ją ­
cy p ie rś  po o rd ery .

Potem  skończyły  się ob­
chody i zespół z B iałe j w ró ­
cił do Izby ośw ietlonej na f­
tow ą lam pą, w rócił do ch a ty  
s ta re j Szczepaniaczki, bez 
pom ocy, do tac ji, uznan ia.

Je s t  coś n iep raw dopodob­
nego w te j k a ry g o d n ej non­
sza lancji, z Jaką p o trak to w a­
no ty ch  ludzi z m ałych wsi 
pow ia tu  łódzkiego. Pozwolo­
no im  znów  w rócić do t ru d ­
ności i p rzeszkód  w p row a­
dzeniu sw ej jak że  istotnej 
k u ltu ra ln ie  p racy . Bo rzecz

w  końcu  n ie  w  tym , że H au­
ke „dostał w ym ów ienie” , że 
o fic ja ln ie  p rzesta ł k ierow ać 
zespołem . T en  fo lk lo ry s ta , 
zbieracz, ’ reży se r i m uzyk  
w yrosły  z łęczyckiego regio­
n u  i w  ty m  regionie ży jący  
do dziś i ta k  g ru p u je  w okół 
siebie ludzi o  tak im  ja k  on 
u m iłow an iu  regionu. I tak  
prow adzi próby, uczy, zbiera  
zaby tk i k u ltu ry ... A le czem u 
m a w okó ł n iechętnych  sobie 
u rzędn ików ? Czem u ta  n ie ­
chęć lu b  obojętność dopro­
w adziła  do rozbicia Jednego 
z n ielicznych w  naszym  wo­
jew ództw ie  zeso o łu -ąu ten ty - 
ku ?  Zespołu, k tó reg o  u trzy ­
m an ie  kosztow ało  zaledw ie  
40—50 tys. z ł rocznie?

Są to  p y tan ia , na  k tó re  re ­
p o r te r  odpow iedzieć n ie  po­
tra f i .  Może się  jed y n ie  do­
m yślać . że k ry je  się  za tym  
praw dopodobnie  zw yk ła , przy  
z iem na i podła w a zaw iść i 
pe rso n aln e  g ierk i m alu tk ich  
ludzi. Oni n ie  są  p rzeciw  
reg ionalizm ow i. Oni są po 
pro stu  o b o j ę t n i .  N ie w i­
dzą po trzeb y  ocalania  od za­
pom nienia  sk a rb ó w  k u ltu ry  
lu dow ej, n ie  w idzą, że k toś 
sam otn ie  p odejm uje  tę  p racę. 
Po prostu  są obojętn i. Nic 
ich to  n ie  obchodzi. K u ltu ra  
je s t dla nich  sp ra w ą  zbyt 
m ałą , zb y t u lo tn ą  i iluzorycz­
ną.

N ie  chcę używ ać  w ielk ich  
słów . S p raw a  osam otnionej 
w  sw ej p racy  g ru p k i ludzi 
jes t sp raw ą  p rz y k rą . N ie 
chcę tym  a r ty k u łem  w yzw a­
lać ko n flik tó w  m iędzy tym i, 
k tó rzy  są obow iązani m ece­
nasow ać działalności ludzi z 
B iałe j, a  tym i k tó rzy  te j  po­
m ocy p o trzeb u ją . Po p rostu  
sy g n a lizu ję  ziaw isko. P rzy ­
k re  zjaw isko. To w szystko  co 
m oże re p o rte r .

W k o ńcu  ub ieg łego  ro k u  u k a  
za ta  si« w M oskw ie n ieduża  
książeczka pod nieco p rzyd ług im  
ty tu łe m  „ K a lc n d a r  p am ia tn y ch  
d a t  po zaru h ieżn o j chudożest- 
w ien n o j ll te ra tu r ie  n a  1965 
god” . Z  polskich  p isa rzy  u- 
w zględn iono  w n ie j o k rąg łe  ro  
cznico u rodzin  lu b  śm ierci K a­
zim ierza  P rz e rw y -T e tm a je ra , 
Leo B elm on ta  (n iesłuszn ie u 
пая zapom nianego), W acław a 
S ieroszew skiego, Ja n a  P a ra n d o -  
w skiego. Leona K ruczkow sk ie­
go, M ichała K a jk i, Je rzeg o  ż u ­
ław skiego , B olesław a P ru sa , S ta  
n islaw a W itkiew icza (ojca), An 
ton iego  S łon im skiego , J a n a  Wi 
k tó ra . A dam a W ażyka i W łady 
sław a  R ey m o n ta . T ak ą  roczn i­
cow ą książeczko w inno ale w łaś 
d w ie  w ydaw ać każdego  ro k u , 
b y  p rzy p o m in a ła  n am  ona o 
ty m , o czym  p am ię tać  n ie  Je­
ste śm y  w  s ta n ie . Ale ro sy jsk a  
p u b lik ac ja , o k tó re j m ow a, za­
in te re so w a ła  m nie n ie  ty lk o  ze 
w zględu na naszych  polskich  
au to ró w . T akże, a m oże n a w e t 
p rzede  w szystk im  z uw agi n a  
p isa rzy  obcych, lecz n am  b lis­
k ich . „ K a len d a rz  roczn ic” p rzy  
pom niał, że e w rześn ia  tego ro 
k u  F ran c iszek  T heodor C*okor 
ukończy ł 80 la t  źycla . Można' 
by  rzec : C sokor w szedł w o- 
k re s  p a tr la re h a ln y . N iew ielu  
m am y  w E urop ie  au to ró w , k tó  
rz y  dożyli tale p ięknego  w ie­
k u . We F ra n c ji:  F ranco is M au­

riac , w A m eryce: E zra P ond, 
w B elg ii: E rn es t A ndre  Jo se t 
C laes I w łaśn ie  w A u str ii: 
F ra n z  T heo d o r c so k o r. M am y 
w szelk ie  pow ody ku  tem u , by  
zw rócić uw agę n a  tego o s ta t­
niego. W ty m  m iejscu  p re te n ­
s ja  do re d a k to ró w  „T w órczoś­
ci**. T egoroczny n u m e r s ie rpn io  
w y pośw ięcili panow ie  w  ca­
łości w spółczesnej l ite ra tu rz e  
a u s tr ia c k ie j. N u m er je s t c iek a­
w y  i za s łu g u je  na  pochw ałę. 
(P rzy p o m n ijm y  w naw iasie , że 
w k w ie tn iu  u k aza ł sie w W ie­
d n iu  polsk i n u m e r  au s triack ie -  
во m iesięczn ika „W ort in  
d e r  Z elt” ). Ale jed n eg o  zrozu­
m ieć n ie m ogę: dlaczego re d a k  
to rz y  „T w órczości”  pom inęli w 
ogóle F ra n za  T heodora  Csoko- 
ra ?  Rzec* Jest w najw yższym  
sto p n iu  p rz y k ra  i po p ro s tu  nie 
w y baczalna . F ra n z  T heodor 
C sokor, n a js ta rsz y  * ży jących  
p isa rzy  au s triack ich , p rezes ati 
s triack ieg o  P E N -k lu b u , poeta, 
pow ieściop isarz  i d ra m a tu rg , 
je s t zarazem  jed n y m  z n a jb a r ­
dzie j zasłużonych  cudzoziem ców  
d la  k u l tu ry  po lsk ie j. W iadom o 
pow szechnie, jak ie  sa  jego za­
sług i. p rzy p o m n ijm y  Je tu ta j  
w dużym  sk rócie . D zięki Cso- 
ko row i, doszło do w ystaw ien ia  
w w iedeńsk im  B u rg te a trz e  „N ie 
b o sk ie j kom edii”  K rasińsk iego , 
k tó rą  p isa rz  te n  p rze łoży ł i za­

ad ap to w ał. Po za jęc iu  A ustrii 
przez w ojska  h itle ro w sk ie  w 
m arcu  1938 ro k u , Csokor p rze­
d o sta je  się do Polski, gdzie pi­
sze d ra m a t o k ró lo w ej Ja d w i­
dze. P o  w ybuchu  w o jny  ucho­
dzi w raz  z uc iek in ieram i pol­
sk im i do R um unii, gdzie pisze 
książkę „ Jak o  cyw il w po lsk iej

W ojnic” , k tó ra  ju ż  w  1940 ro k u  
u k azu je  się po n iem iecku  w Ho 
land ii i ang ie lsk u  w L ondynie , 
będąc  p ierw szą  lite ra c k ą  re la ­
c ją  naocznego Św iadka, z k tó rą  
zapozna je  się św ia t zachodni. 
N iedaw no u k aza ł się tom  lis­
tów  C sokora, w  k tó ry ch  trzy  
czw arte  m iejsca  z a jm u ją  sp ra ­
w y po lsk te  ' si  czasów  pobytu  
a u to ra  w naszym  k ra ju  i z wo 
j  ('ii u e j tu łaczk i.

P a rę  m iesięcy  te m a  pew ien  
d z ien n ik arz  przyszed ł do Cso­
k o ra  po w yw iad . Oto, co m . in , 
pow iedział ten  sędziw y ju ż  dziś 
p isa rz : „P o lsk a  je s t m oim  prze 
znaczeniem . N a podstaw ie  wie­
lo le tn ich  k o n tak tó w  m ógłbym  
określić  P o laków  Jako W łochów 
Słow iańszczyzny. Ta sam a głę­
boko zak o rzen io n a  k u ltu ra  ła ­
c ińska , te  sam e h isto ry czn e  tra  
d y c je  h u m an izm u  i to le ran c ji. 
T ak i m odel psychiczny człow ie­
ka  b ardzo  m l osobiście odpo­
w iada . P oza ty m  na  m oje za­
in te re so w an ia  P o lską , zw łaszcza 
l i te ra tu rą  i te a tre m  polskim , 
w p ły n ę ły  tra d y c y jn e  k o n ta k ty  
m iędzy  naszym i k ra ja m i, sięga 
Jące d a lek o  w  przeszłość — 
w spom nę postać k ró la  Ja n a  I II  
S obieskiego — czy bliższą w 
czasie a le  n iezw yk le  żyw ą łącz 
ność k u ltu ra ln a  K rak o w a z 
W iedniem  u sc h y łk u  ubiegłego 
w iek u .”

C sokor p isa ł w ie lo k ro tn ie  W 
lite ra tu rz e  i k u ltu rz e  po lsk ie j 
w pism ach au s triack ich  i szw aj 
carsk ich . P rz eb y w ając  po opusz 
czeniu W iednia w W arszaw ie 
był sta łym  koresponden tem  ba- 
zy lejsk iego  dzienn ika  „B asle r 
N ach rich ten ” , w k tó ry m  reg u ­
la rn ie  u k azy w a ły  się jego a r ­
ty k u ły  o Polsce. N ie m uszę do 
daw ać , ho rozum ie się to sam o 
przez się, że rzeczy przez nie­
go p isane , nacechow ane są zro­
zum ien iem , znajom ością  i timi 
łow aniem  sp raw  polskich.

J a k  w św ie tle  tego w szystk ie  
r o  pojąć fa k t  n ieobecności Cso 
ko ra  w au s triack im  num erze  
„T w órczości” , p rzygo tow anym  
przez naszych  p isa rzy , m. in . 
przez Ja ro s ław a  Iw aszkiew icza, 
p rzy jac ie la  Csokora jeszcze 
sprzed w ojny? We w spom nia­
nym  Już w yw iadzie Csokor m ó 
wi: „W  W arszaw ie znalazłem  
bardzo se rdeczna opiekę ze s tro  
n y  w yb itnych  n isarzy  polskich, 

a m oich p rzy jac ió ł: J a n a  P a ra n

dow skiego, Ja ro s ła w a  Iw aszk ie­
w icza, Ju lia n a  T uw im a, Leopol 
da  S ta ffa , L udw ika H ieronim a 
M orstina . T ak ie j lek c ji p rzy ja  
żni się n ie  zap o m in a".

W m arcu  b ieżącego ro k u  
Csokor w ziął udzia ł w o rg an i­
zow aniu  T ygodn ia  P o lskiego 
w W iedniu, w czasie k tó reco  
w ygłosił odczy t o po lsk ie j l ite ­
ra tu rz e . K iedy  w r .  1959 poje­
chałem  do sto licy  A ustrii, 
p ierw sze sw o je  k ro k i sk ie ro w a­
łem  do C sokora . P rz y ją ł m n ie  
ja k  n a jse rd ec zn ie j, o b d aro w ał 
k siażk am l. o k azał życzliw ą po­
m oc. Od te j  n o ry  jes tem  z n im  
w k o n tak c ie  lis to w n y m , w  tom ie 
esejów  „Z  po łu d n ia  i północy” 
pośw ieciłem  m u speclalny_  szkic 
p t. „ P o r tre t  p rzy jac ie la” . S grtv 
w iosną tego  ro k u  p rzy b y ł on  do 
W arszaw y, p o jechałem  ta m , by  
móc sic z n im  spo tkać  i po­
rozm aw iać . F ra n c iszek  T heodor 
C sokor je s t Jedną z n a jp ię k ­

nie jszych  postac i w  l ite ra tu rz e  
obco języcznej. N a sno tk » n lu  w 
w arszaw sk im  P E N -k lub ie  po­
w iedział on najczy stsza  po i-. 
Szezyzna: „W szyscy P o lacy  sa 
bliscy  m ojem u  se rcu " . To n ie 
sa czcze słow a. Za nim i k ry ją  
się czyny.

АЩ ог fe l ie to n u  w  r o z m o w ie  z  F. Th. C so k o r  cm .
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I CARZE ALEKSANDRZE I

Zagorzali czy te ln icy  za­
p o m nianych , zak u rzonych  
dzieł zn a lą  w iele  pas jo ­
n u jący ch  h istorii) lecz 
zw ykle n ie  d o c ie ra ją  one  
do  przeciętnego  czy te ln ika . 
D onata  C iepieńko-Z iellń- 
sk a  m usia ła  p rze  w ertow ać 
ca le  b ib lio tek i od la t  m e 
ru szan e  przez nikogo* p o ­
za naukow cam i, b y  тоЬгаЛ 
to k  p as jo n u jący , niepo­
w szedni zb iór anegdot, hi­
storii, p rzygód , n ie  ty lk o  
m iłosnych, naszych  przod­
ków . Piszę o  tym . bo  tru d  
a u to rk f  uroczej książki go- 
dzieri je s t uznan ia . ,,S taro ­
polsk ie  ro m an se"  to  sm u t­
ne  1 w esołe, sen ty m e n ta ln e
1 ru b aszn e  opow iastk i o 
m iłości, o p a r te  są  n a  m a ­
te ria le  au ten ty czn y m  — 
ty m  w iększa radość  d la  
czyteln ików , zw łaszcza

tych) k tó rzy  m iło  w spom i­
n a ją  le k tu rę  ;, P ow iastek  
uciesznych a  sw aw olnych" 
niedaw no w ydanych  przez 
PIW . K siążka D onaty  Cle- 
pleńko-ZielińSklej zaw iera  
h isto rie  od włoku O T  do 
XIX) od (,H istorii barzo  

żałosnej o  L uk lc rd ls“ , żo­
nie  P rzem ysław a П , do  
h isto rii „O calonej z  Sodo­
m y” ZofU C hłoplckiej, 
n ieszczęsnej narzeczone) 
B ajkow a, se k re ta rz a  do 
specja lnych  pdruczeń  1 u lu ­
bieńca  N ow osllcow a. Au­
to rk a  s ta ra ła  się , b y  p rze­
m aw iały  daw ne dok u m en ­
ty , p am iętn ik i, rap tu la rze . 
F rag m en ty  w y ję te  z ow ych, 
n ie  n ad ających  sdę często 
już  do  czy tan ia; szparga­
łów  połączyła  w łasnym  ko­
m en tarzem . P roszę  s ię  n ie  
obaw iać, że  u ro k  s ta ry ch  
teks tów  został w  t>en spo­
sób p rzy tłum iony , P rzeciw ­
n ie , n ie  n a rzu ca jący  się  
ko m en tarz , d y sk re tn ie  i osz 
czędnle a rchaizow any  języ k  
w ydobył w szystk ie  u ro k i 
cy tow an y ch  fragm entów . A 
gaw ędy  są  n ap raw d ę  z a j­
m u jące . Zw łaszcza te , o 
sp ry tn y ch  kobie tach , k tó re , 
m a się  czasam i w rażenie; 
lepiej um iały  w y k o rz y s ta  
w szystk ie sjabości m ęż­
czyzn, n ‘ż nasze, dw udzie­
stow ieczne p1ękt\pśd. Wie­
m y. Ze P o lska  w  X V in
1 XIX w ieku  słynę ła  'i 
p ięknych  kobie t w  całej 
E uropie, a le  k tóż z  nas

zd a je  sob ie  sp raw ę; Jak 
b ardzo  praw dziw e by ły  
pow szechne w tedy  słow a, 
m oże n aw et z  d u m ą re c y ­
tow ane czasem  przez m ęż­
czyzn — My rządzim y św la 
tem  A NAMI KOBIETY III 
A le n ie  przesadzajm y. Do­
n a ta  Clepleńko-SSlelińska 
n ie  uw zięła się  n a  m ęż­
czyzn. N ie ty lk o  historio  
pan to fła rzy  i  rogaczy  zna­
lazły  s ię  w  je j książce. 
M ężczyźni też ta k  p o tra fi­
li, czasem  naw et, ja k  zna­
n y  F ranc iszek  K arp ińsk i, 
byli przysłow iow ym i Don 

Ju a n a n i, a le  z  Jakim  
w dziękiem  zdobyw ali i po ­
rzucali sw oje kochank i...

S łow em  k siążk a  bardzo 
In te resu jąca  — je s t 1 n ie­
codzienna, czasem  w ręcz 
fascynu jąca  fab u ia  1 sen­
sac ja  dzięk i au ten tycznoś­
ci całego  w ykorzystanego 
m ate ria łu , p ięk n ie  w ydana
1 bogato  Ilustrow ana po­
zy c ja  sp raw i n a  pew no 
w iele  p rzy jem ności każde­
m u.

& P.

D onata CMepleńko-Zlellń- 
nka: S taropo lsk ie  rom anse . 
W ydaw nictw o L iterackie , 
K raków  19C5, cen a  zł 45.—

*S.\D  PAM IĘCI”
P oem at Igora Isajew a 

t,Sąd pam ięci“  w bardzo  
k ró tk im  czasie doczekał 
się  w  ZSRR d rug iego  w y­
dan ia . W p ta s ie  lite rack ie j

m ożna było  znaleźć w iele 
poch lebnych  recen z ji. W 
poem acie a u to r  m ówi o  
ro li człow ieka sto jąoego  w 
obliczu szczególnych w y­
darzeń  h isto rycznych , k tó ­
ry  nde za jm u je  b iernej po­
staw y. M iejscem  ak c ji u tw o 
ru  są  N iem cy zachodnie, 
a  b o h a te ram i — H orst, 
Kuirt i H ans — byli żoł­
n ierze  h itlerow scy . Oczy­
w iście, n ie ła tw y  Jest do 

rozw iązan ia  psychologicz­
ny  węzeł, zaw iązany  przez 
m llita ryzm , w św iadom o­
ści w ielu o sz ukanych  lu ­
dzi. B ohaterow ie IsaJ ewa,- 
um ie ję tn ie  p row adzen i 
przez  au to ra , opuszczają  
b łędne pełne  n iepoko ju  
koło. Je d n ak że  najw ażn ie j­
szym  boha te rem  po em atu  
je s t  P am ięć, k tó ra  n ie  po­
zwoli H orstow i, K arto w i 1 
H ansow i po ra z  d ru g i po­
pełn ić  te  sam e błędy . Bo­
w iem  sąd  pam ięci je s t n a j­
surow szym  sądem .

Z n akom ita ; pe łn e  filozo­
ficznego zam yślen ia  o  woj 
n ie  1 poko ju , o losach 
człow ieka w spółczesnego 
jo st część p lą ta  poem atu^ 
zaw iera jąca  szerok ie  histo­
ry czne uogóln ien ia  i horo­
sk o p y  n a  przyszłość.

P o em at Isa jew a , u trzym a­
ny  w  trad y cy jn e j konw en­
cji, to  n iew ątp liw ie Jedna 
z  czołow ych pozycji w spół­
czesnej poezji radzieck ie j. 
Odznacza się  ó n  w tólką 
k u ltu rą  słow a.

P raek îad  tego poem atu  
doko n an y  przez  L. L ew ina 
Jest n a  ogół p opraw ny , ade 
w  n iek tó ry ch  m iejscach  
dużo trac i i n ie  w y trzy m u ­
je  p o rów nan ia  z ładn ie  
brzm iącym , pełnym  cieka­
w ych  ry m ó w  o ryg inałem .

R. O.

Jegior Isa jew : „S ąd  pa­
m ięci” („ su d  p am ia ti“ ). 
P rzek ład  : Leopold Lewin, 
Isk ry , W arszaw a, 1965 r.* 
s tr . 90, cen a  10 zL

„KH.AKSY I  WZLOTY«

Z ain te resow anym  p rob le­
m a ty k ą  lo tn iczą  1 h is to rią  
■Wojska P o lskiego czy tel­
n ikom  polecić m ożem y wy­
d an ą  o sta tn io  przez  MON 
książkę A dam a K urow skie­
go i.Kratesy 1 w zloty". 
W spom nienia tego znanego 
ju ż  czy teln ikom  a u to ra  
o b e jm u ją  o k re s  Jego sie­
dem nasto le tn ie) s łużby  w  
lo tn ictw ie o k resu  m iędzy­
w ojennego. T en dość d łu ­
gi ok res pozw olił m u  n a  
p rześledzen ie  rozw oju  n a ­
szego lo tn ic tw a <>d sam ych  
praw ie  początków , aż  do 
chw ili rozpoczęcia k am p a­
nii w rześniow ej. O dbył ją  
na s tanow isku  oficera  sz ta­
bow ego arm ii „P oznań” ; 
k tó ra  m iała duży  Wkład w 
sław nej bitw ie n a d  Bzu­
rą .

L otn ictw o p o lsk ie  w  p o ­
ró w n an iu  z  innym i p ań ­

stw am i dysponow ało  nie­
w ielką liczebnie siłą , a  po­
siad an y  sp rz ę t by ł bądź 
p rzestarza ły , bądź też nie 
dorów nyw ał m aszynom  nie­
m ieckim . P rzebieg  k am pa­
nii lotniczej n ad  P o lską  
znam y  Już z  w ydanych  
do tąd  opracow ań . W spom­
n ien ia  K urow skiego, dzięki 
dok ładnem u om ów ieniu  
s ta n u  1 sitosrunlców panu­
jący ch  w  lo tn ictw ie na  
d ługo  p rzed  w ybuchem  
w ojny; pozw ala ją  n a  p rze­
an alizow an ie  1 zrozum ie­
n ie  przyczyn  takiego, a  n ie  
Innego  je j k o ńca . Rów no- 
czeânde o dsłan ia  sdę jesz­
cze Jeden rozdział b itw y  
nad  B zu rą  — udzia ł i  
znaczenie operu jąceg o  w  
tym  re jo n ie  lo tn ictw a, 
szczególnie rozpoznaw czego, 
S tała  in fo rm acja  o  ruchach
i rozlokow aniu  sił n iep rzy  
Jacdela m iała  decydu jące  
znaczenie w  dzia łan iach  
o toczonych 1 odcię tych  od 
re sz ty  k ra ju  a rm ii pol­
sk ich .

K siążka K urow skiego 
w zbogaca w ydatn ie  w iado­
m o ść , ja k ie  posiadam y o  
p rzedw ojennym  lo tn ic tw ie  
polskim . D la zain teresow a­
nych stanow ić będzie na  
pew no ciekaw ą lek tu rę .

I -  ST. R.

A dam  K urow ski — „K rak  
sy  i w zloty“ — W yd. MON, 
W arszaw a, 1965, w yd. I, 
s tr . 323, cen a  zł 23.



Rozmowa z Ayr. 
Попишет Syhalq

W y stęp y  a k to ró w  T e a tru  
P o w sz ec h n eg o  w  T o k io  w 
czasie  K o n g re su  E sp e ran c - 
k iego . k tó ry  o d b y t s ię  tam  
w  s ie rp n iu , to  jeszcze  je d e n  
su k c e s  p o lsk ie j sz tu k i sce ­
n icz n e j. W y jazd  do T ok io  
s ta ł  s ie  ró w n ie ż  n o w y m  do ­
św ia d c ze n ie m . w etknięciem  
s ię  ze s z tu k ą  eg zo tycznego  
W schodu .

P rz e p ro w a d z iliśm y  ro zm o ­
w ę  «  d y re k to re m  T e a tru  
P o w szech n eg o . R o m an e m  Sy- 
k a łą , c h cąc  d o w ied z ieć  się  
od n iego  iak  n a jw ię c e j  o 
sp ra w a c h , z k tó ry m i b a rd zo  
rz a d k o  sp o ty k a m y  się  n a  la ­
m ac h  p ra sy  p o lsk ie j

ODGT.OSY; Co u4erzy*o 
P ana  na.jhard7.iei po p rzy jeż- 
dzip do Japon ii?  J a k ie  łvvły 
p ierw sze w rażen ia?

DYR. SY KAŁA: Zaskoczyło 
nas przede w szystkim  i>owl- 
tanie. T łum  ludzi, tab lice  r 
różnojęzycznym i napisam i a 
w śród nich i no Dolsku. M ała 
Japoneczka w ita ła  nasi tra n s ­
p a ren tem  — „Uczę sie jeżyka 
polskiego. W itam  T e a tr  Pow ­
szechny r f.otlzi” . N > d alek o  
sta ła  Etrupa ludzi: „C zekam y 
na T ea tr  Pow szechny” . Zao­
piekow ali sic nami rzeczy­
wiście tro sk liw ie . W sadzili 
nas od razu  do sam ochodu — 
oczywiście k lim atyzow any  — 
w  T okio D an u ie  strasz liw y  
u p a ł. W iększość taksów ek  po­
siada k lim atyzac je . TTrzadze- 
n :e  bardzo kosztow ne, ale  bez 
niego p rzebyw an ie  w ia k ;m - 
k o lw iek  D om iesz;zem u by ło­
by  niem ożliw e.

ODGŁOSY: Gdzie w ystępo­
w aliście, jak  reagow ano na 
sztukę. J a k  p rzy ję li polski 
te a tr  japońsny reżyserzy?

PY R. SYKAŁA: L edw ie 
zdąży liśm y dojechać, ju ż  nas 
obiegła g ru p a  Japończyków , 
p y ta jąc  o szczegóły przygo­
tow ania  sceny do spek tak lu . 
P y ta li tak  dok ładnie , że roz­

m ow a zm ieniła  się  w trz y ­
godzinną konferencję . Deko­
rac je  w ykonali na tom iast w 
ciągu 3 dni. a postaw ienie 
ich zajęło  im  pół godziny. 
Japończycy  p ra cu ją  w bia- 

. ły ch  ręk aw iczk ach . B ardzo 
szybko  i d ok ładn ie  w ykonu­
ją  sw oją pracę. B yliśm y zdu­
m ieni, gdy okazało  się. że 
uw zględniono w szystk ie n a ­
sze w skazów ki i to  bardzo 
precyzy jn ie .

ODGŁOSY: A sam e w ystę­
py?

DYR. SYKAŁA: S p ek tak le  
nasze o dbyw ały  się w ogrom ­
nym  b u d y n k u  w  cen tru m  
Tokio. S a la  w idow iskow a 
m ieściła  się na siódm ym  pię­
trze . 850 m iejsc na w idow ni. 
Na dziew iątym  p ię trze  jest 
sa la  nà  900 m ieisc. Co parę  
m in u t ok lask i. W czasie spek­
tak lu  c iąg le  robią zdjęcia. 
Nie m ogliśm y sie p rzyzw y­
czaić do b łysku  fleszów . Po 
sp e k tak lu  otoczyła n as pu ­
bliczność. A m basada polska 
w dowód wdzięczności zap ro ­
siła tego w ieczoru ludzi zw ią­
zanych z nam i na bankiet.

ODGŁOSY: Oczyw iście nic 
zapom niał Pan skorzystać  z 
okazji I obejrzeć te a tr  ja ­
poński. Czy w idział Pan 
przedstaw ien ia  te a tru  K abuki 
lub  No?

DYR. SYKAŁA: W idziałem 
frag m en ty  Kabuiki. Całość 
n iem ożliw a do straw ien ia  
przez E uropejczyka. W idowi­
sko zaczyna się o 9 rano  1 
trw a  do godz. 23. Są p rz e r­
w y na posiłki. B ufe t oo łaca- 
ny  jes t od razu  przy  bilecie, 
na k tó ry m  n aw et wyszczegól­
niono p o traw y , k tó re  w idz 
życzy sobie skonsum ow ać. Ca­
łe  w idow isko sk łada się z 
trzech części. P ierw sza l 
o sta tn ia  to  dużo dialogów , 
obejrzałem  ty lk o  frag m en ty , 
całości i tak  bym nie zrozu­
m iał. Włnściiwie w y b ra łem  się 
sp ec ja ln ie  na ozęść środkow ą
— b a le to w o -D a n to m im ic z n ą . 
W idowisko bardzo  kolorow e, 
p iękne dek o rac je  — zresz tą  
um ow ne — piękne., kolorow e 
s tro je .  M ieszają się tam  ele­
m enty  opery , balotu, oaiyto- 
m im j, d ra m a tu  poetyckiego
— w szystko, cokolw iek p o tra ­
fił w ym yślić  te a tr .  G ra ja  sa­
mi m ężczyźni — role kobiece 
rów nież.

Zaskoczyła m n ie  publicz­
ność. W szyscy przyszli w 
stro-jacłi narodow ych -  k i­
m onach. W ystępy K abuki są  
bardzie j św iętem , obrzędem , 
niż tea tre m  w  naszym  rozu­
m ieniu  tego słowa.

ODGŁOSY: W Jap o n ii Ist­
n ieje  jeszcze te a tr  innego ty ­
pu , k tó ry  m ożna by nazw ać 
„eu ro p e jsk im ”. Jak  w yg ląda  
ten  tea tr?

DYR. SYKAŁA: W idziałem  
„O ndynę” G irodoux. P ie rw ­
szy i d rug i a k t bardzo  ope­
row y. Trzeci nieco odm ien­
ny. B ardzo duża dyscyplina 
ak to rsk a . Dużo efek tó w  w i­
dow iskow ych. Na scenie znai

d u ją  się  n a w e t fon tanny . 
W szystko to  stw arza  iluzję  
p raw ie  zupełną.

ODGŁOSY: W jak im  stop­
niu m ożna m ów ić o żyw ot­
ności idei tea tra ln y ch  Euro­
py w Japon ii?

DYR. SYKAŁA: R zeczyw iś­
cie w p ływ y  Europy są b a r­
dzo duże. U czestniczyliśm y w 
dy sk u sji n a  tem a t te a tru . A 
propos — odbyw ała  się ona 
,w św iątyn i bu d d y jsk ie j. 
Oczyw iście trzeb a  było zdjąć 
buty . O krześle  n ie m ożna było 
n a w e t m arzyć. K lęczeliśm y 
dopóki to  było m ożliw e. Ale 
d yskusja  była tak  a tra k c y j­
na, że n ie  m ożna było liczyć 
na szybkie je j zakończenie. 
W reszcie nogi zaczęły nam 
drę tw ieć  i m usieliśm y popro­
sić o pozwolenie w yciągnię­
cia ich. Po naszej prośbie 
zapanow ała  m inutow a ciisza. 
P rz e k lin a liśm y  ju ż  w d u ch u  na 
sza odw agę, a le  sta ło  się. 
W reszcie odezw ał się jeden  z 
Japończyków  o zn ajm ia jąc  
nam, że p rag n ien ia  nasze 
m ożem y zaspokoić. S k o rzy sta ­
liśm y z  tego sk w ap liw ie , jed­
nak n iew ie le  to pomogło, bo 
zaczął nam c ie rpnąć  karle. 
N ie śm ieliśm y ju ż  prosić o 
pozw olenie położenia się...

N apociliśm y się n iem ało  i 
7. o w iele pow ażniejszych po­
wodów. N ik t nie spodziew ał 
się dyskusji na ta k  wysokim  
poziomie. Japończycy  są b a r­
dzo c iekaw i tea tru  eu ro p ej­
skiego. Dla nich w szystko 
jest c iąg le  jeszcze żywe. a k ­
tu a ln e . D opy tu ją  się z  rów ­
nym  zaciekaw ieniem  o  teorię  
S tan isław skiego; problem y 
te a tru  B rech ta, te a tru  aw an­
gardow ego. zw łaszcza fra n ­
cuskiego. W iedzą bardzo  du­

żo, taik że b y le  Czym zaim ­
ponow ać im  nie m ożna. Róż­
norodność w p ływ ów  d a je  się 
zauw ażyć rów nież na scenie.

ODGŁOSY: Może pow róci­
my ju ż  z tych w ędrów ek  do 
Łodzi. Co ciekaw ego u jrz y ­
my w  bieżącym  sezonie na 
scenie T ea tru  Pow szechnego?

DYR. SYKAŁA: O całym  
sezonie tru d n o  jeszcze m ówić. 
Pozycje pew ne w te j chwili, 
to  dw ie  sztuki o tem atyce 
w spółczesnej: Szypulsk iego  
„Śniadan ie, obiad i k o lac ja” 
i T eda W illisa — „A Slow 
Roll of D rum s” (o m łodzie­
ży b ig -bea tow ej). Z ap lano­
w a liśm y  a d ap tac ję  k siążk i 
Jo h n a  Reeda -  „10 dni k tó ­
re  w strząsn ę ły  św ia tem ” . Wy­
staw im y  zn an ą  sz tu k ę  hisz­
pańsk iego  d ra m a tu rg a  Lope 
de Vegi „P ies o g rodn ika”. 
N iew ątp liw ą  a tra k c ją  powi­
nien  być m usica l J. L en- 
n e ra  i P. Loew e „My F a ir  
L ad y ” .

W tym  sezonie p rzy jedzie  
do nas radzieck i reży se r N. P. 
A kknow . N ie w iem y jeszcze 
dokładn ie , jak ą  sztukę zechce 
wziąć na w arsz ta t. Będzie to 
jed n ak  praw dooodobnie  albo 
„ P lu sk w a ” M ajakow skiego, 
albo „M ask arad a” Lerm onto­
w a.

R ozm aw iał:
JERZY POR A DECKI

Książki

nadesłane
B olesław  P ru s  — K R O N I­

K I, tom  XV, PIW , cena zło­
tych  50.

I re n a  Turslka — W K RĘ­
GU TAŃCA. Isk ry , cena zło­
ty ch  30.

R oger G a rau d y  — DROGA 
ARAGONA, PIW , certa zl 40.

R o b e rt S tille r  — K LA TIN  
BRAT KLATON A, W L. cena 
ził 40.

S te fan  M ajch row sk i — PAN 
FRED RO , LSW , cena zł 24.

W aldem ar B abinicz — 
DZIAŁĘŻ, WL. Cena zł 20.

F I L M
W OLNOŚĆ i W ŁÓ KNIARZ

Jr>opioły” . 48 seansów
PO LO NIA

NOWY

„Tom  Jo n e s” , 35 seansów  
TEA TR

„B liźn ink l", 4 sp e k tak le

16.774 w idzów  70% 

13.440 ., 55%

2200 w idzów  80%

M ALA SALA
„L ato  w  N o h an t” , 3 sp e k tak le  
„D rew n ian a  m isk a”, 1 sp ek tak l 

POW SZECHNY
„D ziady” , 2 sp e k tak le  
„W  80 dni dokoła  św ia ta ” ,

1 sp e k tak l
JARACZA'

O PER E T K A  

O PERA

„K alig u la ” , 2 sp e k tak le  
..L ord z w a lizk i” , 2 sp e k tak le

1100 80'lii

540 M яо%
200 100%

1300 fei 100%

600 «• 90%

650 w idzów  50% 
900 „ 70%

„P taszn ik  z T y ro lu ”, 7 sp e k tak li 6496 w idzów  83%

7.15

„V erbum  N obile” . 1 sp ek tak l 
„ Ja n e k ”, 1 sp ek tak l

270
260

40%
40%

„Sam obójstw o doskonałe" 
2 sp e k tak le  

„L a ta jąc e  dz iew częta".
2 sp e k tak le

FILHA RM ON IA
2 k o n certy  sym fon.

430 w idzów  60% 

629 i, 80% 

681 słuchaczy  50%

ККОМ ИКЛ

WmtJSLM  М 1ЛвТЕС£К0

29.ТХ w ko le jn e j k ro n ice  f il­
mowo j pokazano  frag  m en crik 
śląsk iego  „w esołego m iastecz­
k a ” . W padłem  w zad u m ę: co 
Lodź p ro p o n u je  m łodym  lu ­
dziom , sn u ją cy m  się  po  po­
łudn iu  i w ieczorem  po P io tr­
k o w sk ie j, p o trąca jący m  prze­
chodniów , ran iący m  uszy obrzy 
dl iwy mi słow am i, w ypow iada­
ny m i głośno 1 bez żenady . gdyż 
MO Jakod na  to , n ies te ty , nie 
reaiguje? Kino? Owszem . Te­
a tr?  Nie kafcdy in te re su je  się 
te a tre m . K aw iarn ia?  N iełatw o 
w  miej о яп a lez ien ie  w olnego 
sto lika . K aw iarn ia  w dodatku  
to jeszcze n ie  rozryw ka , jeśli 
k to ś n ie  p o tra fi /za jąć  s ię  in ­
te lig en tn ie  p row adzoną rozm o­
wą. (A jeś li k to ś  p o tra fi, to 
właiściwle n ie  p o trzeb u je  opie­
k i.). Ś w ietlice i k luby? OJ, 
różnie  one  w yglądają* He* to 
św ie tlic  p rzypom ina kosztow ­
no grobow eé o  daiżej k u b a tu ­
rze! W esołe m iasteczko, nie 
sp ro w ad za jące  s ię  ty lk o  do k a ­
ruzeli. „K aru ze li” i stnzelnicy, 
to  idea s ta ra , a.le n a  pew no 
zasługu j «пса na  rea lizac ję . La­
tem  w esołe m iasteczko  n a  k tó ­
ry m ś z plaiców, zim ą w  ha«li. 
Czy ty lk o  jed n o ?  To ju ż  dal­
sza sp raw a . £ e  Jednak  dotąd, 
pom im o ty lu  dyskusji n a  tem a t 
w olnego czasu, p rzeprow adza­
nych  przy  równych ok az jach  i 
na  różnych  szczeblach , n ie  
rozpatrzono  k o n k re tn ie  te j p ro ­
pozycji — dziw ić s ię  w ypada. 
Ze w targ n ą  chu ligan i?  Od cze­
góż ro zsąd n a  op ieka  nad  tak im  
m iasteczkiem ?! P am ięta jm y  o 
p ilne j, n ieodzow nej po trzeb ie  
różnych postaci rozryw ki, bo 
rzecz  na  w esołym  m iasteczku 
s ię  n ie  w yczerpu je . Rozryw ki, 
co należy  podkreślić , tan ie j. 
P rzecież  d u ło  za rab iać  ma po­
p u la rn y ch  rozryw kadh , to  zna­
czy n iew spó łm iern ie  w ięcej do­
k ład ać  do popraw czaków  i 
odw yków ek, do  służby  p o rząd ­
kow ej, do w ym iaru  i egzekw o 
w an ia  spraw iedliw ości.

P rzepraszam  za dygresję .
Cóż, m oże tygodniow y sp ra ­

w ozdaw ca dorzucić do obiego­
w ych sqdów  o w yją tkow o ży­
w ej i o ry g in a ln e l tw órczości 
Je rz e  go Sza n i aw sk iego , au to ra  
sz tu k  te a tra ln y c h , f i lo ^ f ic ^ -  
ny ch  p ow iastek  pro iW oro  T u t­
k i?  Cóż m ożna pow iedzieć o 
dobrym  p rzedstaw ien iu?  O gra- 
ndezę się  do w yrażen ia  wdzięcz 
ności.

„O śm iu sp raw ied liw y ch ” , ich 
sp o tk an ie  z  ludnością  i w ła­
dzami A ndrychow a w  pow . w a­
dow ickim . to  d ruga  tego  ro­
dzaju  au d y c ja  przeze m nie „od­
b ie ra n a ” . O ile tu m ie l m iast 
dosta rcza  licznych sa ty sfak c ji, o 
ty le  ta  fo rm a; in te re su jąca  w 
założen iu , jeszcze robi w raże­
n ie  czegoś „n ie  d o ta rteg o ” . 
Owszem, u jrze liśm y  p rof. K a­
ro la  Estreichera., k a ry k a tu rz y ­
stę  p rzedw ojennych  ..W róbli 
na  d ach u ” A ntoniego W asilew ­
skiego, znanego  p isa rza  T. Ho­
lu ją . a le  d la n ich  daitoby się 
znaleźć i in n e  okazję . P o trze­
ba w y trop ien ia  is to tn e j czyli 
dokuczliw ej p ro b lem aty k i przed  
staw ianego  o środka naileży do 
p ierw szych . U rozm aicenia lepsza 
częścią a rty s ty czn ą  do drugich . 
N ajpełn ie j wypadała rozm ow a 
dzienn ikarza; red . Stnońiskiej z 
inżyn ierem  z  zak ładów  andTv- 
ehow skich  na  tem a t koibiet. Do 
teg o  w niosku  doprow adzały i

bu rz liw e o k lask i uczestn ików  
sp o tk a n ia  ze  spràwiedliTtfyfrvi.

„C hiw u” to  jed n o  z  czterech  
sub te lnych , p recyzy jn ie  n ap i­
sanych , pokrew nych  sobie , opo­
w iadań Ju lia n a  S try jkow sk ie­
go. w ydanych  w  tom iku  „Im ię 
w łasn e” . O krucieństw o miłości, 
ok rucieństw o  m łodości, g łu ch e j, 
n a  jak iek o lw iek  w zględy, d ra­
sty czn ie  zaprzecza jącej n o r­
mom  przyzw oitości (dziewczy­
na  żąda  fo rsy  od zd radzane­
go, aby  m óc diłużej p rzebyw ać 
nad  A dria tyk iem  ,z Chiwu) — 
o to  zasadn icza  tre ść  szkicu d ra­
m atycznego, jak i dało nam  
„Stud io  fi3” . Czy pom im o do­
b rego  ak to rs tw a  rzecz  była* w  
pełn i p rz e jrz y sta , czy te ln a?  Nie 
sądzę. A dap ta to rzy  m ieli ob iek­
ty w n e  tru d n o śc i do pokonan ia, 
gęs ta  p roza  S try jkow sk iego  
przy  w spom nianej sub te lności 
i p recy z ji n ie  w e w szystk im  
poddała  s ię  zabiegow i. D latego 
odczu łem  to n ie  ja k o  sam o­
dzielny  u tw ó r te lew izy jny , afle 
ja k o  w łaśn ie  szk ic  dram atycz­
ny.

Sztuka czeskiego p isa rza  J a ­
ro sław a  L angera  „D rzew o" po ­
m im o w yraźnych  słabości je s t 
pozycją  cen n a , jak ich  n ie  spo­
ty k am y  w  naszej w spółczes­
nej d ram atu rg ii. S tanow i p róbę 
drenażu  przeszłości, na leży  do 
k a teg o rii l i te ra tu ry  ob rach u n ­
kow ej.

A legoryczne drzew o; bardzo 
um ow nie  w ręcz sz tuczn ie  skon­
stru o w an a  sy tu a c ja  ludzi w  m a­
łym  dom ku, gdzieś w gó rach , 
pozbaw ionych  na całą  zim ę kon 
ta k tu  ze w sią w  do le  — to  
n iezby t szczęśliw y początek , ale 
chodzi o  siprawy w yją tkow o 
doniosłe: dog m aty k  ch ce  n a  si­
łę  uszczęśliw ić m ieszkańców  
dom ku, d o k try n e r  pochleb­
stw em  z jed n u je  Ja n a ; k tó rego ; 
jeńll k to ś się  uprze , m ożna 
uw ażać za uosob ien ie  ludu. 
D ram atyczna d y sk u sja  dotyczy 
celu 1 środków , rozróżn ień  
m iędzy m ożliw ością, a  ta k  
n adużyw anym  pojęciem  ko­
nieczności, dotyczy d y sk red y ­
tac ji celu  p rzez  niew łaściw e 
środk i, sp raw y  k on tro low an ia  
środków , 1, dodałbym , ty ch , 
k tó rzy  śro d k am i dysponują ;

Siedzi s ię  b ieg  sz tuk i z  za^ 
In teresow aniem , S tan isław  Ła­
p ińsk i w ro li Ja n a  g ra ł ocza­
mi i m im iką tw arzy , szczegól­
n ie  w ięc pasow ał do w aru n ­
ków  te lew izy jnych ; Ja n u sz  Kło­
s iń sk i stw orzy ł p o stać  uczone­
go, od pfvezątku k o n sek w en tn ą , 
n igdzie w ięc niczego n ie  p rze­
rysow ał. Sochnacki n iew ątp li­
w ie m iał zad an ie  n a jtru d n ie j­
sze, w yw iązał s ię  z n iego  za­
dow alająco , m oże za  ła tw o w pa 
dał w  tan ią  dem oniczność. In ­
te rp re ta c ja  roili Ani przez  W'. 
C hw ialkow ską była dość po­
w ierzchow na,. epizodyczny De­
r e k  w  w ykonan iu  M. Szewczy­
k a  w ypad ł w łaściw ie. Sztukę 
reżyserow ał T . W orontkiew icz.

D obrze się  sta ło , że TV się­
gnęła po  tę  sz tukę . N apisałem
0  tym , aż ty le  jak o  że to  je ­
s ienny  d eb iu t naszego ośrodka 
TV.

P hni Zosia B ąk  n ie  by ła  za­
dow olona. Nie dziwię się je j:  

, u znaje  z b y t dogm atyczn ie  p ry ­
m at fo rm y  n ad  treśc ią . Jak o  
zresz tą  osoba znaczn ie  m łodsza 
n ie  przesz ła  przez  p o n u re  do­
św iadczenia , k tó ry c h  je j rzecz 
ja sn a  n ie  życzę. Życzę je j na­
tom iast w iększego obycia  otoy- 
w atelsk iego . choć  z  tą  sza­
ty n k ą  o zg rab n y ch  nogach i 
ok rąg łe j buzi w olałbym  rozm a­
w iać na zupełn ie  inne, tematy..*

P iosen k a rze  francu scy , p rzed­
s ta w ian i p rzez  L ucjana  K y­
dryńsk iego . w ypad li korzystn ie j 
niż w  „Z ielonych w inogro­
n a c h ” . T ak  to  p rzy n a jm n ie j 
oconili zgrom adzen i przed n a ­
szym  dom ow ym  ekranem . 
„M arazm ” w  om ów ieniu К. T. 
T oeplitza  n ie  w ypad ł zb y t fra­
p u jąco  ja k  na  znanego  eseisto
1 fe lie ton istę , w staw ki ilu s tra ­
cy jn e  były ciekaw sze  n iż w y­
pow iedź.

о т т т ш ж o rmót mm. \tz
B ezkresne  p iask i. M ilia rd y  'drob­

nych. p rzesypujących  sie  z iarenek . 
Je ś li  k ilk a  z  n ich  w ziąć pod szkło 
m ikroskopu . m ożna w yczarow ać 
ob raz  niczym  z  bajecznej groty, 
u rzek a jący  sw ym i fantastycznym i, 
śm iałym i, kanciastym i kształtam i. 
Pod sakiem  p o w iększającym  te  sa­
m e  k sz ta łty  n ab ie ra ją  m iękkości, 

oddalone“ ju ż  troche od  ludzkiego 
o to . W yglądają jak  żw ir. k tó ry  
s tra c ił sw ą chropow atość, nab iera­
ją  szlachetności szlifow anego krysz- 
ta  tu. B ezkresne  piaski. W iatr p rze­
nosi je  z  m iejsca n a  m iejsce. Jeśli 
sp o jrzeć  na n ie  z  w ysoka, w yglą­
d a ją  'przy s iln ie jszych  podm uchach 
niczym  m gliste  d e lik a tn e  welony 
sn u ją ce  się  nad  ziem ią. A le to  tylko 
z łudzenie. T e  p iask i to  śm ierć. Za­
sy p u ją  w szystko. N ie  zEpuści tu  ko­
rzeni żadna, n aw et n a jbardzie j od­
p o rn a  roślina. N ic  n ie  m ąci sz la­
che tn e j jednosta jnośc i k ra job razu  
piasków . N użąco bezkresne  przypo­
m in a ją  n iebo  rozciągn ię te  n ad  n i­
m i, z lew ają  s ię  z  nim  czasem  d o  te ­
go  stopn ia, że  traci się zupełn ie  
o rien tac ję  w przestrzen i, poczucie 
k ie ru n k u . Ż aden m a la rz  n ie p o trafi 
w yczarow ać z  o b razu  tego, czego w 
k ilk u  sekundach  dokona snop  p ro ­
m ien i słonecznych, kitóry w d arł się 
pom iędzy w ierzchołek  w ydm y i n ie­
bo. Jak że  cudow ną, n iesłychan ie  
zm ienną  w  n astro jach  poezję posiada 
k ra jo b ra z  piaisków!

T aką to  wła.4nie poezją  rozpoczy­
na  się  K O B I E T A  Z  W Y D M .  
O braz  w  tym  film ie  je s t  u rzekająco  
p iękny. T o ju ż  n ie  zw yk ła  sztiaka 
o peratorska, to  arcym istrzostw o! No­
w e św iaty  o d k ry w a  d la  n a s  kam era. 
W ram kach  k ad ru  zam yka się  to,
o  czym  tak  b a rd zo  m arzyli im p re ­
sjon iśc i: rzeczyw istość u trw a lo n a  w 
całe j siwej ulotności pow odow anej 
ruchem , przebłyskiem  św iatła , spo ­
sobem  patrzen ia . O w e p rzep iękne  
obrazy  n ie  są  byn a jm n ie j ozdobni­
kam i dodanym i -tylko do  f i ta u .  Popis 
w irtuozerii o p e ra to rsk ie j trw a  przez 
cały  czas — przez ok rąg łe  dw ie  go­
dziny. T en  film  na now o odkryw a 
d la  film u  zbliżenia. P iasek  sypiący 
się na sprzęty , na  ludzk ie  ciało. P ia­
sek  n a  p lecach, p iasek  n a  szyi. 
Ws-oanialy k o n tras t fak tu ry  ciała 
ludzk iego  1 m artw y c h  z ia ren ek  p ia ­
sku. Poezja p iasku  p lu s  poezja  ciała. 
W ycinek tw arzy  w w ym iarze  całego 
ek ran u  — sikńra rzeźb iona  zm ęcze­
niem  w  zm arszczki, z lep ione ko­
sm yki w łosów  op ad ające  na  w idocz­
ny kaw ałek  czoła., na oko. O to  po ­
woli podnosi się  pow ieka, ukaizuje 
przepaść źrenicy. Koniec ołów ka o to ­
czony „p ła tk am i“ poduszeczek p a l­
ców ludzkiej ręk i. C iągłe zafascy­
n o w an ie  obrazem . O bustronne: 1 w i­
dza, i o p erato ra .

B o h a te r je s t entom ologiem . W śród 
p iasków  szuka  ciekaw szych  okazów 
ow adów . Jtiden ruoh ro k i entom o­

loga Î owafd gram olący  się  spod 
z ia ren ek  schw ytany  je s t  d o  ko lekcji. 
P rzy tw ierdzony  szp ilk ą  do  te k tu rk i 
n a d a je  się  d o  szczegółow ej analizy, 
opisu, sk lasyfikow ania . Człowieka n ie 
m ożna przebić szp ilką . Lecz gdyby 
naw et się  dało, w iedza o  jego  isto­
c ie  n iew ie le  by  zyskała . Człowiek 
m usi pozostać żyw y d o  tak ie j an a ­
lizy, m usi m yśleć, m u si działać. 
S trąca  się  w ięc człow ieka do ol­
brzym iego  d o łu  w  p iasku , sk ąd  n ie  
m a w yjścia. W tedy zaczyna  się an a ­
liza. Szczegółow a' 1 bezlitosna. X n a ­
w e t jeś li n ie  m a  n a  ek ran ie  zbli­
żeń, odnosi się  w rażen ie , ja k  gdy­
by ów uw ięziony człow iek oglądany 
by ł p rzez  szkło pow iększające . Na 
w et czas ro zb ity  n a  cząstk i w sw ej 
jed n o s ta jn e  iści w y d a je  się  być pod­
dan y  zabiegow i m ik roskop ijne j an a ­
lizy. C złow iek -  b o h a te r film u, ży­
w y okaz  hom o sap ien s przeznaczony 
do op isu  cech ch arak terystycznych  
tego g a tu n k u  m usi pozbyć się b rze ­
m ien ia  w łasne j indyw idualności, ogra  
niczyć do  czynności n a jb a rd z ie j n ie­
zbędnych, do odruchów  n a jb a rd z ie j 
prym ityw nych. D opiero w tedy  „m i­
k roskop“ kam ery  pozwoli m u m y­
śleć. T ego w ym aga badaw cza a n a ­
liza. D opiero w tedy  m ożna mówić 
„życie ludzk ie“ W skazując n a  kon­
k re tn eg o  człow ieka, choć ma się  na 
m yśli ab s trak c ję  — w ie lk ie  uogólnie­
nie. E gzem plarz  dośw iadczalny , od­
c ię ty  od cyw ilizacji, m u si wyzbyć

się w szystk ich  z łudzeń, w yrzec b u n ­
tu , popaść w  rezygnację . S kazan y  na  
sam otność w e dw oje  z  kob ietą  z 
w ydm  tw orzy  z  n ią  j£kiby p a rę  
bitoilijnych n iem al rodziców  w ygna­
nych ju ż  n ie  ty lk o  z  ra ju , a le  n a ­
w et i z  ziem i. M ężczyzna ów od­
byw a n a jtru d n ie jsz ą  drogę, poznan ia  
człow ieczeństw a. T a  d ro g a  je s t  d la  
n iego  G olgotą. A le ow a Golgota 

n ie  prow adzi go  do  boskośct, w ręcz 
p rzec iw n ie  — o n a  go z  n ie j odziera. 
Sprow adza go do  sipecjalnego g a tu n ­
k u  zw ierząt ży jących n a  ziem i. T ru ­
d n o  oprzeć się  tu  sugestii, iż  tw ór­
cy  „K obiety  z  w ydm “ chcą pokazać 
w  sw ym  film ie  p raw dę o  p o z n a ­
li i u  lu d zk ie j n a tu ry :  bez odrzucenia  
złudzeń, bez  postaw y  rezygnacji 
je s t  ono  n iem ożliw e. Poznanie  to 
drogo  się o k upu je , d ro g a  d o  niego, 
to  „droga p rzez  męlkę“. A le nad  
życiem  m ożna się teikże pochylać ty l­
ko, podglądać je. sądząc, że to  już 
p o zn tn ie . Podobni jesiteśm y wów czas 
do  owych prym ityw nych  m ieszkań­
ców  w ioski zgrom adzonych nad  d o ­
łem  z  p iasku , bardziej żądnych sen ­
sac ji n iż  poznania.

* * *
„K obieta  z  w ydm “ wsitrząslnęła 

m ną do  głębi. T o  film., k tó reg o  się 
n ie  zapom ina. W spaniały, choć b a r­
dzo tru d n y . Wyd-Eje m i się, że  w 
h isto rii film u je s t  on  n apraw dę wleil 
k im  w ydarzeniem .

M ARIABEL
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Kto, co, kiedy? relacje
niedyskrecje

W IRTUOZKA  
P o w i e Sc i  k r y m i n a l n e j

Z okaz ji 7S-lecia u rodzin  
staw nej A gathy  C hristie  
na rw an o  Ją „ F irs t L ad y " 
czyli P ierw szą D am ą k la ­
sycznej pow ieści d e te k ty ­
w istycznej i uko ronow ano  
akadem ick im i 1 innym i za­
szczytnym i ty tu ła m i. Do­
chód z h o n o rarió w  za Je] 
książki uczynił A gathę 
C hristie  bogatą. N apisała 
ona 68 pow ieści d e te k ty ­
w istycznych . 17 sz tu k  te a ­
tra ln y ch , sześć pow ieści 
obyczajow o - psychologicz­
nych. Je j u tw o ry  u k azu ją  
się w  29 Językach , św ia to ­
w y n ak ład  w ynosi 300 m i­
lionów  egzem plarzy .

Mówi się o tym , ż o 
Schem at k lasycznej d e te k ­
tyw istycznej pow ieści n ie  
odpow iada rzeczyw istości. 
Znaw ca tego  g a tu n k u  po­
w ieściow ego R aym ond 
C hand le r nazw ał fo rm ę u- 
tw oru  k ry m in a ln e g o  laiow ą 
(bezow ocną), gdyż s ta ra ją c  
się opisać rzeczyw istych 
ludzi a u to r  zaczyna lm  
przyp isyw ać n ie rea ln o  czy­
ny, zm uszony do tego 
sztucznym  schem atem  po­
w ieści k ry m in a ln e j. Czym 
tłum aczy  się poczytność 
A gathy  C hristie?  P o tra fi 
ona trzy m ać  czy te ln ik a  w 
fiapięciu do osta tn ie ) :tr:>- 
nlcy. Robiono je j za rzu t 
z tego pow odu, że p raw ie  
każda postać  zachow uje  się 
tro ch ę  n ien o rm aln ie , a le  
ta w łaśn ie anom alia  czy 
n iezw ykłość psychologiczna 
Um ożliwiała a u to rc e  u trz y ­
m anie do końca k lasycznej 
żagadkl, k to  zabił?

GOYTISOLO

K siążka tego  h iszpańsk ie­
go p isa rza , pow ieść pt. 
„P o p o łu d n ia  trę d o w a ty c h "  
ukazała  sie w polskim  tłu ­
m aczeniu  w  1959 ro k u . W 
W ywiadzie udzielonym  „Ll- 
te ra tu rn o j G azecie” w  cza­
sie sw ego p o b y tu  w Zw iąz­
ku  R adzieckim  p isa rz  m ó­
wił o sw ej pow ieści, nad  
k tó rą  obecnie p racu je . Te- 
h iatem  u tw o ru  Jest dzisie j­
sza H iszpania, k tó ra  zda­
niem  G oytlsolo zm ien iła  się 
W o sta tn ich  la ta c h , co nie 
znalazło icszcze w y razu  w 
lite ra tu rz e . Na czym  je d ­
nak  m a polegać ta  jm lan a ,
0 ty m  pow leścloplsarz  m e 
m ówił. Pow ieść, nad  k tó rą  
obecnie G oytlso lo  p racu je , 
rna u jaw n ić  p raw dziw e 
oblicze rzeczyw istości. A k­
cja  rozg ryw a się w  ro k u  
190,1 w ciągu trzech  dni. w 
k tó ry ch  streszczone lest ca . 
Ie życie b o h a te ra . Pow ieść 
Pisana Jest częściow o w 
blerw szej osobie, częściowo

w  d ru g ie j, Jak „ P rz e ­
m ia n a ” B u to ra  („P o staw i­
łeś lew ą sto p ę  na m iedzia­
nej listw ie , a p raw y m  ra ­
m ieniem  s ta rasz  się d a re m ­
n ie ...”  ltd .), n to  w ów czas, 
gdy a u to r  w spom ina p rze­
szłość b o h a te ra , w reszcie , 
częściow o u trz y m a n y  Jest 
Utwór VI ta k  zw anym  
>,p lu ra lis  m a je s ta tic u m ” , 
k tó ry m  w ypow iada się oso­
ba zb iorow a, Jednak  nie — 
lud, lecz k on fo rm iśc i, glo­
sy u rzędow ego  optym izm u
1 głosiciele ideologii f ra n -  
k istow sk ie j. B o h a te r po­
wieści, A lw aro , je s t pełen  
nadzie l I m arzy  o n a k rę ­
ceniu  film u o H iszpanii 
dzisie jszej. Z am ia r nie do­
chodzi do sk u tk u , pon ie­
w aż w ładze h iszpańsk ie  n i­
czego n ie bo ja  się bardzie j 
niż p raw d y , 1 zd jęc ia  zo­

s ta ją  p rzerw an e . A lvaro
w yjeżdża do F ra n c ji, ale 
n ie m ogąc znieść d ob ro ­
w olnego w ygnan ia  w raca  
do k ra ju . W sp o tk an iach  
z daw nym i p rzy jac ió łm i 
je s t św iadk iem  ich m o ra l­
nego za łam an ia . U cieka 
w lec ponow nie z k ra ju . J e ­
go los m a ilu stro w ać  t r a ­
gedię  ty sięcy  H iszpanów . 
Nie m ożem y żyć w Hisz­
panii 1 n ie m ożem y żyć bez 
H iszpanii. G oytlsolo p racu ­
je  w  pary sk im  w ydaw nic­
tw ie „ G a llim ard ” .

Mi V. BEN- GAVMEL
i

W Je rozo lim ie  zm arł 
znan y  izrae lsk i p isa rz  t 
d z ien n ik arz  M ojżes* J a ­
k u b  B en-gavriê l w w ie­
ku  la t 74. B en-gavriêl za­
chorow ał w  czasie  sw ej 
podróży  po  N iem czech z 
odczytam i. Po dłuższym  
pobycie  w e fran k fu rck ie j 
k lin ice  un iw ersy teck ie j 
w rócił p isa rz  do Izraela , 
gdzie zapad ł ponow nie na 
zdrow iu . B en-gav riê l był 
pod w rażen iem  porażk i ja ­
k ą  pon iósł n a  festiw alu  
w  C annes film , k tó rego  
scenariu sz  b y ł o p a rty  na  
jeg o  opow iadaniu  pt. „Dorn 
raa ulicy  KajrploweiJ’\  któ-

ty ch  dziełach , tru d n o  Jest 
inaczej stw o rzy ć  coś n a ­
p raw d ę  o ryg inalnego . Wo­
bec tego  w y sila ją  się. żeby 
w ystrze lić  sz tucznym i fa ­
je rw e rk a m i „ in sp ira c ji o ry ­
g in a ln e j” . N iek tó rzy  naw et 
m ają  pew ne osiągnięcia  w 
ta k  p o ję ty m  p isa rs tw ie , ale 
to  n ie  d la tego , żeby m ieli 
w ięcej ta le n tu , ty lk o  d la ­
tego, że Jednak  m ają  nam  
coś do pow iedzen ia. Na 
nieszczęście, pon iew aż nie 
chcą nam  tego  pow iedzieć 
w  sposób p ro s ty  1 zrozu­
m iały , w ięc ich  pow ieści 
zdob y w ają  sobie przede 
w szystk im  pow odzenie 
w śród  „w ta jem n iczo n y ch  
snobów ". Ja k o  p rzy k ład  
p isa rs tw a  w artościow ego , 
a je d n a k  zrozum iałego, 
p rzy tacza  a u to r  fe lie tonu  
tw órczość w spółczesnego 
p isarza fran cu sk ieg o  Ja n a  
P io tra  C habro l. Jego  książ­
ka, pow ieść pod ty tu łem  
„B u n to w n icy ” , m a być 
p rzyk ładem  u tw o ru , k tó ry  
z jedna sobie czy te ln ików  
n ie  ty lk o  w śró d  „znaw ­
ców ” (sub telnych!) lecz 
rów nież — w śród szerok iej 
publiczności, a to  d latego , 
że je s t p raw dziw ą p o p u la r­
ną  pow ieścią. O ie j sty lu
i Języku , zdaw ałoby  się 
(na p ierw szy  rz u t oka) nie 
m a w iele  do pow iedzenia,

zespół j,1T ea tru  n a  Tagan« 
c e”  od nazw y  p lacu , gdzie 
odbyw ają  się  p rzedstaw ie­
n ia . Zespół sk ład a  się  z 
m łodych  ad ep tó w  sz tuk i 
ak tonsk ie j. S p ek tak le  w y­
w ołały tak ie  u zn an ie  p u ­
bliczności 1 k ry ty k i, że 
uadolnionej m łodzieży of la 
row ano  now ą sa lę  w  sa­
m ym  c e n tru m  M oskwy, a 
m ianow icie, w  T eatrze  Ma­
jakow sk iego , p rzy  ulicy 
jle rcen a . P rzed staw ien ie  
zaczyna się  n a  ulicy , gdzie 
Kbiera się  Uum w idzów . 
K arty  w ejśc ia  k o n tro lu ­
ją  żo łn ierze w  m u n d u rach  
z 1917 roku  z  bagnetaiml 
n a  k a rab in ach . Oczywiś­
cie, b ile ty  u leg a ją  zw ro­
tow i, gdyż po  p rzedsta­
w ieniu  s-łużą one jako  
k u p o n y  do  g łosow ania za 
lu b  p ra e d w k o  p raed sta - 
wieniiiu. Za — wrziuca się 
d o »  czerw onego kosza, 
p rzec iw k o  — do czarn e­
go. N astępn ie  przechodzi 
się  do sa li, »budow anej 
n a  w zór uroczej bom bo­
n ie rk i w  sty lu  XVII w ie­
ku , K u rty n y  n ie  m a. P o­
czątek  p rzed staw ien iu  d a ją  
b a te rie  re flek to ró w , w m on­
tow ane w  ram p ę  i ośw ie­
tla ją c e  scenę. W spek­
tak lu  zastosow ano  w szyst 
k ie  fo rm y  ek sp res ji a r ty ­
s ty czn e j: pan tom im ę, 
śp iew , ak ro b ac ję , girlsy, 
m ask i. J e s t  V  ty m  w iele 
z B rech ta  1 Piscatoira, być 
może, a le  W idowisko je s t 
ta k  p o ryw ające , że zapo­
m ina się  o  po rów nan iach . 
T en rodzaj w ielk iego te­
a tru  b y ł p rak ty k o w an y  w  
la tach  dw udziestych, ta k  
zw anego P ro le tk u ltu , ade 
te n  p o w ró t -do źródeł Jest 
e tap em  niezbędnym , szcze­
gólnie d la m łodych, po 
o k resie  b łędów  i w ypa-

Z SATYRY CZESKIEJ

R y s . P a vo l L ie s k o v s k y

те obrazow a.КГ" rozbicie 1 
u p ad ek  gm iny  żydow skiej 
w P radze, Tw órczość li­
te rack a  zm arłego  p isa rza  
Izraelsk iego  obejm ow ała 
lirykę , d ram aty , słuchow i­
ska , pow ieści,, now ele, ese 
je . Je d n a  z  jego  p ierw ­
szych k siążek  „B ram a na 
W schód” by ła  pośw ięcona 
panarabsk ie 'i idei państw a 
żydow sko-arabsk iego  w 
P a le s ty n ie . N astęp n ie  u - 
kazaEy się  pow ieści „G or­
szące życie O sm ana W iel­
k iego” , „W ielbłądy p iją  z 
m ętn e j s tu d n i’* 1 Inne.

P IS  AC PROSTO
I ZROZUM IALE

N ieliczni są dziś p raw d zi­
w i pow ieścioplsarze, k tó rzy  
o pow iadają  nam  in te re su ­
jące  h isto rie , o d tw arza jąc  
św ia t 1 ludzi Jak  poect- 
-ep icy  — pisze w  Jednym  
z o s ta tn ich  nu m eró w  „Les 
L é ttre s  L it té ra ire s ” a u to r  
fe lie to n u  o sty lu  i języku  
p isarza. N ato m iast w ielu 
tw o rzy  „ l i te ra tu rę " . To 
d la tego , m ów ią nam  el o- 
s ta tn i, że po ty lu  znakom i-

poniew aż ta k  w szyśtko  Jest 
tam  n a tu ra ln e  i ludzk ie . A 
je d n a k  a u to r  fe lie to n u  po ­
św ięca rozw ażan iom  na ten 
tem a t pół k o lum ny  dużego 
fo rm a tu  k o n k lu d u ją c  osta 
tocznie, że języ k  i s ty l 
„B u n to w n ik ó w " są po p ro ­
stu  p rzystosow ane do te ­
m a tu , do tego o czym  m o­
w a w  pow ieści. I ta  kon­
k luzja  b y łab y  p rzyk ładem  
pożytecznego przep isu  na 
d ob rą  pow ieść. A z re lac jo ­
now ałem  to  w szystko  d la ­
tego. że sp raw a w y d a je  m l 
się a k tu a ln a  1 u nas w 
sporze m iędzy  zw olen n ik a­
m i now oczesności a  tr a d y ­
cjonalizm u.

DZIESIĘĆ DNI

W  jed n y m  z o sta tn ich  
num erów  „Lee L e ttres  
F ra n ça ise s"  sp raw ozdaw ­
ca m oskiew ski dzieli się 
z czy teln ikam i w rażeniem , 
Jakie n a  n im  w yw arła  
a d ap tac ja  sceniczna sły n ­
nego dizieła Jo h n a  Reeda 
„D ziesięć dni, k tó re  
w strząsnęły  św ia tem ” .
A daptacji dokonał młody

nzeń o raz o fic ja lnego  aka­
dem izm u. Spraw ozdaw ca 
je s t  zdan ia , że spekiaikl 
ten  pow inien  być  zap re­
zen tow any  w T eatrze  Na­
rodów  w  P aryżu .

ETYKA WSPÓŁCZESNE­
GO ŚWIATA (z n iew yda- 

-nych p ism  d o k to ra  A lber­
ta  S chw eitzera). E ty k a  po­
św ięcenia o p a r ta  na  wsipół 
czuciu m a c h a ra k te r  w y­
b itn ie  subiektyw ny,, po­
n iew aż zostaw ia  ona  każ­
dem u odpow iedzialność i 
decyzję, ja k  daleko  m oże 
się  w pośw ięceniu  dla 
in n y ch  posunąć. T aka po­
s ta w a  zm usza n a s  aż do 
sięgan ia  poza Branice moż 
liw oścl, czyli — n a ra ż a ­
n ia  w łasnego  życia dla 
innych . W czasach , k tó re  
p rzeżyliśm y, n ie rzad k ie  by 
Jy podobne sytua<î|e 1 
w id e  było tak ich , k tó rzy  
się  pośw ięcali d la  innych . 
Ale naw et w  bieżącym  
życiu codziennym  e ty k a  
pośw ięcenia  — jeżeli nie 
w ym aga od n as  n a jw y ż­
szej ofiary* to  zm usza 
każdego z na* do ab d y ­
kac ji z  pew nych  in te re ­

sów  na rzecz  innych . Nie* 
s te ty , zdarza  się, że n a ­
kazu jem y  m ilczenie nasze­
m u sum ien iu  s to jącem u  
na  s traży  naszego poczu­
cia odpow iedzialności. Kon 
sek w en cją  p rak ty czn a , w y­
n ik a jącą  z  zasady  pośw ię­
cen ia , je s t to, że n ie  m o- 
i r n iy  zajm ow ać się  wy-1 
łączn ie  Isto tam i ludzk i­
m i, lec* rów nież  m ieć 
wzjgląd na lnr»e Isto ty  ży­
jące , k tó ry ch  los jes t 
uzależn iony  od  n as .

TRZY RAZY EROS

W A nglii ' obse rw u je  
s ię  pew ne ob jaw y, k tó re  
n iep o k o ją  op in ię  publicz­
ną. P rzed dw om a laty  
B ry ty jczycy  przeżyw ali 
z jaw isko  zn anej Już w  
E uropie e,B eatle-hisiterii”fc 
m asow ej ekstazy , k tó rą  
w śród  dziew cząt w zbudzi­
ła  g rupa  cz terech  długo­
w łosych m uzykan tów  jaz­
zow ych. W śród ang ielsk ie j 
m łodzieży rozgorzała
gw ałtow na w o jna  dom o­
w a. Młodzież podzieliła  się 
na  dw a w rogie obozy, je d ­
n i — za, d n td zy  — prze­
ciw  B eatlesom . Socjolo­
gowie, pedagodzy, teolo­
gow ie łam ali sob ie  gltowy 
nad w u lkan icznym  w ybu­
ch em  sprzeczności. Czy 
przyczyną było znużenie 
w yn ik a jące  z  o tęp ia jącej 
zm echanizow anej p racy? 
Czy tę sk n o ta  za przygo­
dą i a w an tu rą?  A może
— ja k  tłum aczy li Inni — 
m ożliw ość z a tru d n ien ia  
(zaraz po opuszczeniu  
szkoły), k tó ra  un iezależn ia  
m łodzież od  dom u rodzin­
nego, od a u to ry te tu  o jca,
1 rozluźn ia  w ięzy  rodzin­
ne?  W szystk ie  te  dom ysły 
zosta ły  o balone  puisez p ro ­
s ty  fak t, że w idm o ty ch  
gorszących  obyczajów  zni­
knęło  s to sunkow o  szybko. 
Z naczn ie pow ażniej n a to ­
m iast p rzed staw ia ł się 
o b jaw  gw ałtow nego w zro­
s tu  chorób  w enerycznych  
w śród m łodzieży. NI ek | ó- 
rzy  socjo logow ie p ok łada­
ją  n ad z ie ję  w  d obroczyn­
nych  sk u tk a c h  w cześnie 
zaw ieranych  m ałżeństw , 
co s ię  rzeczyw iście w śród 
m łodzieży ang ie lsk ie j da­
je  zauw ażyć,

W Szw ecji n a to m ia s t w y 
tw orzy ła  s ię  sp e c ja ln a  sy ­
tu a c ja  w  te j dziedzinie 
s to su n k ó w  m iy d w ludv.ltIch. 
Od p ierw szych  dni szkol­
n y ch  dziew częta i chłopcy 
p rzeb y w ają  w  k la sach  r a ­
zem  są p rzyzw yczajen i 
do  tego. żeby w yobraże­
n ia  e ro ty czn e  trak to w ać  
trzeźw o i rzeczow o. Już  
od  w czesnej m łodości w ie 
Ju Szw edów  i Szw edek 
t.ohortzl” ze  so b ą  tw orząc  
po k ilk a  p a r  w  g rup ie , 
k tó ra  w spóln ie  się baw i
i  up raw ia  spo rt. Rodzi­
ce; p rzyzw yczajen i do te j 
sytiuacll n ie  gorszą się, 
u w aża ją c  w spółczesne ży­
c ie  spo rtow e, tow arzysk ie
I ero ty czn e  m łodzieży za 
s ignum  tem poris . M oral­
ność sek su a ln a  w Szwecji 
je s t w ięc w olna od p ru -  
derll 1 obłudy.

B adacze in ty m n ej sfe ry  
życta człow ieka w  S ta­
nach  Z jednoczonych 
stw ie rd za ją , że w  A m ery­
ce dale  się zauw ażyć coś 
w  rodzaju  „now ej m oral­
nośc i" , a lbo  — Jak  pi«zą 
inni — że s ta ra  uczucio­
w ość zo sta ła  zastąp iona  
p rzez now a. W każdym  
razie p u ry tan izm  u stą p ił 
m iejsca ego istycznem u 
p rofesjonalizm ow i, a w  fi­
lozofii zapanow ał spóźnio­
ny w  po rów nan iu  г 
E uropa egzysteneja llzm  
O grom nie m odne » talу się 
nazw iska Cam usa, Яат- 
tr e ’a, H eideggera, i.Nowa 
uczuciow ość" Jest raczej 
n iesen ty m en ta ln a , je s t  eks­
p ery m en ta ln a  i św iadom ie 
zm ienna. Oto; c h a ra k te ry ­
styczne  . w yznanio : i.Ceni­
my bardzie j ła tw ie jsze  
dziew częta. One sa czystsze 
(m oralnie). P rz e ra ża ją  naa 
dziew ice” .

0 Ы М & .
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T en tydzień  ob fitow ał w  w y d arzen ia  og rom nej w agi d la  
naszego m iasta . T ak  się złożyło, że n ajw ażn ie jsze  o dby ły  się 
w  ciągu pó łto ra  dn ia . Ja k ż e  je  tu  um ieścić w  d n iach  sie­
dm iu. R ezygnu ję  w ięc z chronolog ii, rezy g n u ją  ze zw ykłego 
u k ład u  m a te ria łu  w obecnym  n o ta tn ik u .

In a u g u ra c ja  ro k u  ak adem ick iego  na U niw ersy tec ie  Ł ódzkim  
była w yraźn y m  p o tw ierdzen iem  Jego znaczenia n ie  ty lk o  dla 
Łodzi — d la  całego k ra ju . P rzeg ląd  d o ro b k u  1 p ersp ek ty w y  
rozw oju  p rzedstaw ione przez re k to ra  prof. d r  J .  P lą to w - 
sk lego zaskoczyły  w szystk ich , n ie  s ty k a ją c y c h  się  n a  co 
dzień z p racą  U n iw ersy te tu , sw ą rozległością. S zerok ie  p lan y  
k sz ta łcen ia  m łodzieży, p race  zg rupow anych  wokół U niw er­
sy te tu  naukow ców  zosta ły  ocenione b ardzo  w ysoko przez 
M in isterstw o S zko ln ic tw a W yższego, czego w yrazem  są n a ­
g rody  przyznane łódzkim  naukow com . N agrody  pierw szego 
stopn ia  o trzy m ali p rof. d r  S. S k w arczyńska  I p rof. d r  S. 
T ruch im . .  ,, ,

W godzinach popołudniow ych  d w udziestu  p racow ników  
U n iw ersy te tu  o trzy m ało  ty tu ły  d o k to ra .

II

W Ł ódzkim  D om u K u ltu ry  odbyła się u ro czy sta  in au g u ­
ra c ja  R oku K u ltu ra lno -O św iatow ego  1965—вв. O siągnięcia 
ro k u  ub iegłego om ów ił k ie ro w n ik  W ydziału K u ltu ry  P rez . 
RN m. Łodzi m gr R yszard  S tefańczyk . O założeniach  ogól­
nych 1 celach  now ego ro k u  k u ltu ra ln o -o św ia to w eg o  m ów iła  
se k re ta rz  WKZZ Jo la n ta  S u le j.

Rok bieżący je s t n ieco  in n y  ze w zględu na zakończenie 
obchodów  1000-leeia P ań stw a  Polskiego. S tąd  też, niezależnie  
od w łasnych  p rac, p laców ki k u ltu ra ln e  Łodzi i w ojew ództw a 
w ezm ą udział w k ilk u  Im prezach ogólnopolskich . Będą to  
m iędzy innym i O gólnopolski F estiw al A m atorsk iego  R uchu  
A rtystycznego , k o n k u rs  „W ieś bliżej te a tru ” i cz tery  kon­
ku rsy  czyteln icze . Szczególną uw agę zw rócono na  XII Ogól­
nopolsk i K o n k u rs R ecy ta to rsk i. Jego  g łów nym  zadan iem  
będzie Jak najszersze  sp opu la ryzow an ie  poezji i sz tuk i recy ­
ta to rsk ie j w śród  środow isk  ro bo tn iczych  i ch łopskich .

I II

R ów nież s tu d e n c i w  ty m  ty g o d n iu  rozpoczęli działalność 
w now ym  ro k u  k u ltu ra ln y m . Na uroczystości, k tó re  odby­
w ały  się  w  K lubie S tu d en ck im , p rzybył w icem in ister k u ltu ­
ry  1 sz tuk i — Z ygm unt G arsteck i. W sw oje j w ypow iedzi 
p o dkreślił znaczenie działalności o środków  s tu d en ck ich .

U roczystość zakończy ły  w y stę p y  STS-u „ P s trą g ”.

W  sa lon ie  w ystaw ow ym  p rzy  u l. P io trk o w sk ie j 102 o tw arto  
w y staw ę m a la rs tw a  S tan isław a  B rzezińskiego. M alarz ten  — 
zw iązany  z naszym  m iastem  k o n ty n u u je  w sw ych p racach  
zdobycze sz tu k i X X  w ieku . Szczególnie b lisk i Jest m u k u - 
bizm. B ardzo  dużą  ro lę  odgryw a je d n a k  b arw a  ostro  skon- 
tra s to w a n a . o n a  to  g łów nie decy d u je  o indyw idualnośc i 
m alarza . O brazy  jego  są d rap ieżne , nie pozbaw ione, także  
p ie rw ias tk a  In te lek tu a ln eg o .

Szczególnie podobały  nam  się  „K om pozycje” , „A k to rk a "
i „w  p raco w n i” .  W szystk ich  zachęcam  do o b e jrzen ia  w y­
staw y . W arto!

O sta tn i k o n ce rt w  F ilh a rm o n ii Ł ódzkiej to  p rzede w szyst­
kim  duży sukces d y ry g en ta  W łodzim ierza O rm lcklego. P ro ­
g ram  obejm ow ał u tw o ry  bardzo  zróżn icow ane: „D w a o b ra ­
z y "  na  o rk ie s trę  B eli B a rto k a , K oncert fo rtep ian o w y  W. A. 
M ozarta i М аха H egera, C z te ry  p o em aty  w ed ług  A rno lda  
B occklina.

„D w a o b razy "  B a rto k a  u trz y m a n e  przez ca ły  czas w  ciem ­
n ych  b arw ach  n ie  są m oże u tw o rem  n a jb a rd z ie j typow ym  
dla tw órczości kom pozy to ra  w ęgiersk iego . P ozycja  ju ż  tro cń ę  
h isto ryczna pod b a tu tą  Wl. O rm lcklego zyskała  dużo now ych 
w alorów .

Po ty m  „ c iem n y m ” u tw o rze  B a rto k a  zaskoczenletn  by ła  
n ag ła  zm iana b arw y  w  K oncercie  M ozarta . O rk ie s tra  g ra ła  
jasno , p rze jrzyście  — ta k  Jak  się  pow inno  g rać  tego kom ­
pozy to ra , k tó ry  przecież n a leży  do n a jtru d n ie jszy ch , W ym a­
ga bow iem  w y k o n an ia  nie ty lk o  popraw nego  — jego  u tw o ry  
trzeb a  g rać  b ardzo  dobrze.

P ian is tk a  — A lek san d rą  U trech t — n ie  b ardzo  u m ia ła  so­
bie poradzić  z m uzyką ta k  bardzo  tru d n ą . G rała  dobrze, ale 
w ydaje  się , że te n  ty p  m uzyki n ie  bardzo  odpow iada Jej 
ta len to w i. L epiej w y p ad ł bis — C horał z K a n ta ty  n r  133 
J . S. Bacha. W ykonany  był n ap raw d ę  ciekaw ie.

Tw órczość М аха R egera Jest ch yba szczególnie b liska dy ­
rygen tow i. Znów  zupełn ie  inna  m uzyka. Dużo em ocji, Jedno­
cześnie tro sk a  o Jak  n ajw iększą  p rze jrzystość , o k o n s tru k ­
c ję  u tw o ru . Cóż tu  dużo pisać — doskona łe  w ykonan ie .

Sw oją d rogą bardżo  szkoda, że ta k  rzadko  w y k o n u je  się  
u tw o ry  М аха R egera  na  k o n c e rta c h  w  F ilh arm o n ii Ł ódzkiej,

VI

W K ole M łodych p rzy  Z w iązku  L ite ra tó w  P olsk ich  odbyło  
się p ierw sze pow ak acy jn e  zeb ran ie  członków  i sym patyków . 
W części p ierw szej m łodzi poeci 1 prozaicy  p rzed staw ili nam  
w a k ac y jn y  do robek . U słyszeliśm y sporo  c iekaw ych  w ierszy
i frag m en t prozy.

Część d ru g a  by ła  pośw ięcona om ów ieniu  p lanów  n a  n a j­
bliższe m iesiące. Koło zo rgan izu je  szereg dyskusji i w ieczo­
rów  au to rsk ich . Poeci łódzcy będą w ystępow ać także w in ­
nych ośrodkach . O dbył się Już w ieczór a u to rsk i — bardzo  
u d an y  — w  Liceum  w  P oddębicach . W najb liższym  czasie 
inna g ru p a  z ap rezen tu je  sw o ją  tw órczość s tu d en to m  m edy­
cyny.

Koło p lan u je  rów nież naw iązan ie  k o n tak tó w  ze środow i­
skam i lite ra ck im i in n y ch  m iast, p raw dopodobn ie  z W ro­
cław iem .

AM MIANUS

PÖLQNICÄ

HENRYK B ZÏH TN O  — 
PO LSK I SKRZYPEK

FRA NCUZI 
O T . MAKOW SKIM

W a m ery k ań sk im  m a­
gazyn ie  tyR odnlow ym  „Tl 
m e ” z 3 wrzteśnla b r. zn a j 
d u jem y  w iadom ości o 

po lsk im  sk rzy p k u , p rzeby­
w ający m  sta le  w  M eksy­
k u  — H en ry k u  S zeryn- 
gu. N a tegorocznym  fe ­
stiw a lu  m uzycznym  w Salz 
b u rg u  S zeryng  w ystąp ił 
z k o n certem  a Jeszcze 
p rzed tem , Jak podaje  
ty g o d n ik , b y ł on z  w y­
s tę p am i w  ZSRR, S ta ­
nach  Z jednoczonych  1 J a ­
p on ii. S zeryng  m ieszka 

stale  w M eksyku , gdzie

i,L a  Sem aine Po lona­
ise” г  d n ia  29 s ie rp n ia  
b r . p rzynosi a r ty k u ł  pió 
r a  T adeusza  D om ańsk ie­
go p t.: „N a tro p ach  p a ­
ry sk ich  w spom nień  — o 
T adeuszu M akow skim ” . 
A rty k u ł jes t uzu p ełn io ­
n y  zd jęciam i T. M aków  
sk iego  w y k o n an y m i w  
różnych  okresach  jego 
życia oraz  zdjęciam i 
jego b lisk ie j p rzy jació ł­
k i R ozalii H em m er.

A u to r ba rd zo  ciekaw ie

Jest p ro feso rem  m uzyki. 
Po klęsce w rześn iow ej 
Szeryng , zn a jący  siedem  
Języków , zgłosił się do 
po lsk ie j a rm ii na  Z acho­
dzie i przez p ew ien  czas 
p raco w ał jak o  tłum acz 
p rzy  rządzie  gen . S iko r 
sk iego . T ygodnik  am ery ­
k ań sk i p o d a je , że „Sze­
ry n g  u rodził się  n a  p rzed  
m leśc lu  W arszaw y — Ze 
lazow a W ola” , N ie p ie r­
w szy to  raz  cudzoziem ­
cy zd rad za ją  ta k ą  Igno­
ra n c ję  w  zak res ie  zna jo ­
m ości geo g rafii P o lsk i.

opisu je  p a ry sk ie  ty c ie  
naszego  w ie lk iego  a rty s ­
ty , jego m ieszkan ie  p rzy  
ru e  V e rd n g é to rlx , a 
p rzede  w szystk im  cy tu je  
w ypow iedzi m a la rz a  za­
c ze rp n ię te  г  Jego dzien­
n ik a .

T . M akow ski, p rz y ja ­
ciel W ładysław a p ie k le «  
w icza i Ignacego Pade­
rew skiego , całe życie
tę sk n ił za P o lsk ą , a jego 
w spom nien ia  są p rzepojo  
n e  m iłością do O jczyzny.

Z LISTY PRZEKŁADÓW  
_ W NRD

ZMARŁ 
JOHANNES BOBROWSKI

POLONICA
W  NRD u k a z a ły  się  O- 

becn ie  trzy  now e p rze­
k ła d y  z l i te ra tu ry  pol­
sk ie j. Są to : E lizy  O rze­
szkow ej „B ene n a t i” , 
K azim ierza  B randysa  „L i­
s ty  do pan i Z ." 1 A dam a 
S chaffa  „M arks czy 
S a r tr e ” ? W d o d a tk u  m ie 
sięcznym  „N eues D eu tsch ­
la n d ” , k tó ry  u k azu je  
się  p t. „ L ite ra tu r  65” , 
E b e rh a rd  D ieckm ann  o- 
p u b lik o w ał recen z ję  z

1 wueÄnla tar. ranerfł w
B ertln le  w schodnim  poe­
ta  1 prosta i к Jo h a n n e s  Bo­
b row ski. Śm ierć p rzyszła  
n iespodzian ie . Johannes 
Bobrow eki mi a j  to t 48. 
B ył to znak o m ity  pisarz,, 
z n a jd u jący  u znan ie  1 w y­
daw any  w  obydw u czę­
śc iach  N iem iec. Naa, P o­
laków ; in te re su je  om z 
tego Jeszcze pow odu, że 
będąc  słow iańsk iego  pooho 
dzenia, p odejm ow ał w  
sw ej tw órczości m otyw y 
po lsk ie . Już  p ierw szy  tom  
jego  w ierszy  u k aza ï sdę

książk i B ran d y sa  w  fo r­
m ie lis tu  do a u to ra  p t. 
„L ist do p an a  B ” . R ecen 
z en t bardzo  chw ali u tw ó r 
polskiego p isa rza  1 pod­
nosi pod n ieb iosa tłu m a ­
cza u tw o ru , k tó ry m  Jest 
C aesar R ym arow lcz. „L i­
s ty  do p an i z . ”  w ydało  
znane b e rliń sk ie  w ydaw ­
n ictw o „V olk  u n d  W elt” , 
k tó re  też  opatrzy ło  tom  
sw oim  posłow lem .

pod anatmimnym ty tu łem  
k.Sarm atlsche G ed ich te '1 
(Poezje sarm ackie) w  idei 
roku. P otem  w ydał on 
zbiorek utworów p t. 
„S ohatten land  SW oeme" 
o raz  pow ieść „L evins 
M uehle” . Jo h a n n e s  Bo­
brow ski Jest au to rem  dw u 
p ięknych  w lerazy : „Jo ­
sep h  C onrad” 1 „Micikie- 
w lca”. U rodził się on na  
L itw ie i  w ychow aj n a  
sty k u  dw óch, a w łaściw ie 
trzech  k tiltu r: n lem lecko- 
li tewuko-poŁskieJ,
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Przedstawiam Państwu opowiadanie którego 
nie pozwolili mi zrealizować w TV

MICHAEL ZUROY

MUSZQ
umrzeć
przed

pôlnocq
S ta rzec  sp o jrza ł n a  sw o je  

dzieci. Było ich pięcioro. 
N ajm łodszy syn  m iał cz te r­
dzieści p ięć ła t, a  n a js ta rszy  
około  sześćdziesięciu. Syno­
w ie  przyszli ze sw oim i żona­
m i, a  córka przyprow adziła  
m ęża. Siedzieli te ra z  w szyscy j 
w  pokoju  i czekali n a  niego, j

P o  chw ili sltarzec w rócił zi 
kuchni 1 pow iedział trzęsą­
cym  sie głosom : {

— H erbata  zaraz  będzie  go­
tow a — U siadł przy sto le  i 
pow iódł po nich w zrokiem . 
— Z aprosiłem  w as tu ta j, że­
by podjąć  pew ne postanow ie­
n ie  zw iązane z  m o ją  polisą 
ubezpieczeniow ą. T erm in  w aż- j 
nośoi polisy w ygasa z  dniem  
ju trzejszym ... M am dziew ięć­
d z ie s ią t pięć la t  i m ogę w 
każdej chw ili um rzeć. Po­
w iedzm y, że u m rę  ju tro  ! 
w tedy  ca łe  sto  tysięcy  dola­
ró w  za trzy m a praedsięb ior- 
stw o  ubezpieczeniow e.

— Co w obec tego  p roponu­
jesz, o jcze? — spy ta ł W ilbur.

— Proponuję , «byście m l po- 
mogäi p rzenieść  się na tam ­
ten  św ia t Oczyw iście, m u­
sic ie  upozorow ać w ypadek. 
N ie  należy  w ypuszczać z  rąk  
taik o lbrzym iej sum y p ien ię­
dzy.

K ilka  osób zaczęło głośno 
pro testow ać. S ta rzec  p a trzy ł 
na nich i uśm iechał się. O b­
serw ow ał ich tw arze, rozpoz­
n a jąc  d y sk re tn e  sp o jrzen ia  1

pożądanie, k tó re  p łonęło  w  
ich  oczach.

— Pom yślcie dobrze — po­
w iedział. — To, co m ówię, 
w cale n ie  je s t pozbaw ione 
sensu.

— Tyś ch yba  o.szal ałl — 
k rzy k n ął Alger. — Z am ordo­
wać sw ojego o jca?! N aw et 
słyszeć o  tym  n ie  chcem y.

Jed n ak że  s ta rzec  zauw ażył, 
że  po  w ypow iedzi A lgera na­
stąp iło  d łuższe m ilczenie.

— T atusiu , n ie  pow inieneś 
ta k  m ówić. Przecież jesteś 
naszym  ojcem . Nie tra k tu ję  
tego pow ażnie, a le  m im o to 
uw ażam , że je s t to  bardzo 
ziły ż a r t  — pow iedział Freddy,

jaw ił się  b lady  uśm iech:
— T o  ty lk o  rozm ow a, Liz­

zy... to  ty lk o  rozm ow a.
— Pew nie  — pop arł go  Al­

g e r — ty lko  rozm ow a.
— S to  tysięcy  do larów  — 

pow iedziała  żona  Freddy 'ego. 
— K om u o n e  są  bardziej p o ­
trzebne, nam  czy p rzedsię­
b io rstw u  ubezpieczeniow em u?

— Przedsięb iorstw o ubezpie­
czeniow e m a pe łno  forsy  — 
m ru k n ą ł Freddy.

— O ni ty lk o  g rab ią  p ien ią­
dze  — pow iedziała  żona  Al­
gera. — C iągle zag a rn ia ją  pie­
n iąd ze  Innych, w tym  rów ­
n ież  to, oo n a leży  się  nasze­
m u  ojcu:

— B ylibyśm y g łupcam i, gdy­
byśm y im  pozw olili n a  to  —I 
pow iedział Alger.

— C ala ro d z in a  pow inna się  
tem u  sprzeciw ić  — rzek ł Wil­
bur.

— Cfczywiście — w yk rzyknął i 
F reddy  — przecież  to  n ie  m u­
si być m orderstw o...

W reszcie pad ło  to  słowo. 
W szyscy o  tym  m yśleli, a le  
n ik t n ie  odw ażył się  powie­
dzieć tego głośno.

— B ądźm y rozsądni — za­
czął W ilbur po chw ili m il­
czenia. — Przecież  o jciec  sam  
to  zaproponow ał. Wydaije m i 
się . że  on  m a rację , bo  osta ­
teczn ie  i tak  mu już  n iew ie­
le  życia pozostało. N ależy 
w szystko  rozpatrzyć na trzeź­
wo. N ikt z n a s  n ie  życzy m u 
śm ierci, a le  ja  osobiście je­
stem  przekonany, że on ju ż  
n iedługo pociągnie. Przy­
puśćm y. że  nasz  o jc iec  um rze 
pięć m inu t po północy, co 
w tedy? Ci z  przedsięb iorstw a 
ubezpieczeniow ego w yśm ieją 
nas.

— O czyw iście — F reddy  po­
p a trzy ł uw ażn ie  na  siedzą­
cych przy  sto le  i zauw ażył 
na  ich tw arzach  tak ą  odpo­
wiedź. jak ą  spodziew ał się 
znaleźć. Zw ilżył u sta  i prze­
m ów ił do o jca  n ie  p a trząc  
m u  w oczy:

— M yślałem  o  tym , a le  tak  
jak o ś wyszło...

— Nie m artw  się, ta tu s iu  
— p rzerw ał m u Freddy. — 
Jeszcze n ie  je s t  za  późno — 
z  jego  u st w ydobył się k ró tk i, 
nerw ow y śm iecli, — Czy m a-

— D obrze — zSP^ził się  m ąż 
Em ily. — Przecież podłoga W 
ku chn i je s t  śliska  i to  p o ­
służy  jak o  w yjaśn ien ie.

W szyscy spo jrzeli n a  F red- 
dy'ogo.

Pow oli sk in ą ł głową.

*А чГ"

— Jeżeli ty  taik uw ażasz, ja  
rów nież  n ie  w idzę powodu, 
d la  k tórego  m ielibyśm y kon­
tynuow ać tę  dziw ną rozm ow ę 
— dodała  E lizabeth.

W szyscy spo jrzeli na  nią. 
Była to  d robna  kob ieta  o si­
w iejących w łosach i wąskich, 
zaciśn iętych ustach. Je j oczy 
w yglądały  jaik dw a m ałe  
punkciki, u k ry te  za  szkłam i 
okularów . Pow iedziała p rz e ­
ry w a jąc  m ilczenie:

— Dlaczego w ysłuchujem y 
tego. со  m ów i nasz ojciec, 
kitóry w  tak i sposób chce  srię 
d la  n a s  pośw iecić?

— M asz rację. T aka rozm o­
w a p rze jm u je  m n ie  d resz­
czem  — pow iedział je j mąż.

N a tw arzy  Fir©ddy‘ego po-

— Przypuśćm y, ta to , że  zga­
dzam y się na  tw o ją  propozy­
cję. W ja k i sposób m ógłbyś 
to... zrobić?

— T a sp raw a  ty lko  od w as 
zależy — odp arł starzec. — 
D aję w am  zn akom itą  okazję, 
a  o  resztę  pow inniście się  sa ­
m i zatroszczyć.

— D laczego m y m am y to 
zrobić? N ie  mógłbyś...

— N ie — p o trząsną ł głową 
starzec. — W ykluczam  tak ą  
m ożliwość. To m usi być wy­
padek.

— N ie da łeś n am  ma to 
zby t w iele czasu  — oburzył 
się  W ilbur. — Gdybyś powie­
dz ia ł nam  o  tym  k ilk a  tygod­
n i tem u, m oglibyśm y coś 
przygotow ać...

___________________________________ i

c ie  jak ieś p ropozycje?  — Podoba m l się  ten  spo-
— Gaz? — pow iedziała  żo- sób, a le  m oże są  jak ie ś  inne 

n a  Algera, popraw ia jąc  sw o- pom ysły?
de ru d e  włosy.

F red d y  po trząsną ł głową.
— Mogą podejrzew ać sam o­

bójstw o, a  ty lk o  w raz ie  wy-

N ie było innych  pom ysłów. 
F reddy  popatrzy ł na  s ta r­

ca, k tó ry  p rzenosił swój 
w zrok od tw arzy  do  tw arzy . 

— No jak , ta tu siu , czy po-,, . . ._ __„ > _ — u  J tnv, Щ'иигачи, *patfcu  mootmy otrzymać po- doba cl ^  ^  fy> „ y b ra i iś -
d w ó jn ą  sum ę. O prócz tego 
zachodzi n iebezpieczeństw o 
eksplozji, a  przecież  n ie  chcie­
libyśm y narażać  m ieszkańców  
togo dom u.

— Elektryczność — zap ro ­
ponow ał W ilbur. — Czytałem  
o  tym , że  w  czasie kąpieli 
w  w ann ie  te n  sposób  je s t  n ie­
zawodny.

— Nie — sprzeciw ił ?ię 
Freddy. — A oo będzie, je ­
żeli go  n ie  zabije?  Z ostanie  
in w alidą  i będziem y m usieli 
go  utrzym yw ać.

— Z abije  — up iera ł się  Wil­
bur. — W jeg o  w ieku  to  nie 
je s t  tak ie  trudne. Czytałem  
o  tym ...

— Z ostaw m y to  n a  razie. 
Czy są jak ieś now e pom ysły? 
— spy ta ł Freddy.

— Mój Boże — E lizabeth 
zaczęła p łak ać  — z zim ną 
k rw ią  w ybierac ie  rodzaj 
śm ierc i d la  naszego o jca . Ta­
tusiu . ja  n ie  chcę, żebyś u- 
m arł!

S tarzec, kitóry w  m ilczeniu  
p a trzy ł na sw o je  dzieci, po­
w iedział ciaho:

— Nie -praesłakadzaj im. Eli­
zabeth . n ie  przeszkadzaj...

Wszyscy- d łu g o . siedzieli za­
k łopotani.

W reszcie odezw ała  się  Em i­
ly.

— A co m yślicie o  uderze-

m y? M am n a  m yśli ...sposób.
— D obry ja k  każdy  inny  — 

o d p a rł starzec.

— A pieniądze..'»
— Nie obchodzą m n ie  p ie ­

n iądze.
— W tw oich  w arunkach , 

d ro g a  E lizabeth , n ie  należy 
odrzucać tak ie j o kazji — p o ­
w iedzia ła  p rzekonyw ającym  
tonem  żona A lgera.

— Liz, bądź rozsądna. O j­
c iec je s t  ju ż  bardzo  sta ry . 
Pozwól m.u te ra z  odejść. My­
ślę, że  n ie  pow iesz  o  tym  n i­
kom u. n ie  posadzisz na e lek ­
trycznym  krześle  całej rodzi­
ny , p raw da?  — prosił W ilbur.

— Posłuchaj córeczko — za­
czą ł sta rzec  — n ie  sprzeciw iaj 
się. Jestem  ju ż  n iedołężny, 
m ogę często  chorow ać. P o  0 0  
ci n iep o trzebne  w ydatk i?

— T o nic. Będę się  tobą 
opiekow ała. U m rzesz w tedy, 
gdy  p rzy jd z ie  czas n a  to, a le  
n ie  Dozwolę, abyś u m arł na ­
w e t o  m in u tę  w cześniej.

— No dęibrze. Pó jdę  te raz  
p o  herb a ję , a  potem  posta ­
ram y  się  jak o ś p rzekonać 
E lizabeth. N iew iele ju ż  m a­
m y czasu — pow iedział s ta ­
rzec.

Siedzieli p rzy  sto le, czeka­
li, a  północ zb liżała  się  co­
ra z  bliżej. Po  chw ili s ta rzec  
z jaw i! się  z  herb a tą . P ili ją  
w  m ilczeniu, Spieszyli się.

— No jak , dzieci, w ykoń­
czycie o jca  czy n ie?  — spy­
ta ł  s ta rzec  od staw ia jąc  p róż­
n ą  ju ż  filiżankę. Jego głos

W ilcza tw a rz  F reddy 'ego  by ł dźwięczmy, tw ardy , do-
zajatiniEla w  uśm iechu.

— W iesz przecież, jeżeli 
n ie  chcesz...

— Chcę. I ty  też  chcesz...'
— Zgoda. — F reddy  ro zej- 

irsał się  dokoła. — K to to 
ая-obi?

Zaczęli spoglądać jed en  na 
drugiego. To, co  m ieli w yko­
nać. n ie  na leża ło  d o  przy jem ­
ności. Ju ż  w idzieli jak  chw ie­
je  się  rozkołysane, w ychudłe 
c ia ło  s ta rca  i  w reszcie wy- 
latuije m iażdżąc szybę. A m o­
że... om będzie krzyczał, le­
cąc  n a  dół?

— Potrzebne  są  dw ie  osoby 
— pow iedział Freddy. — Ko­
b iety  też  biorą w  tym  udział.

— Dlaczego? — zapro testo ­
w a ła  Emily. — M yślałam , że 
ty  i W ilbur...

— F reddy  i. jeg o  żona pod­
d a li tę  m yśl. W ydaje ml snę, 
że  on i powinni... — pow ie­
d z ia ła  żona A lgera.

F reddy  uniósł rękę.
— Poniew aż n ik t się n ie 

chce zgodzić, będziem y loso­
wali.

— Nie w ezm ę w tym  udzia­
łu  i w am  też  n ie  pozwolę! — 
krzy k n ęła  E lizabeth.

— To n ie  jest m orderstw o.i ■ 1 • • • — 1 0  ШСZ, "'fSS; » »  -» .<*» - »—w-
m ożem y go zrzucić ze scho­
dów  m ark u jąc  upadek.

— N ieprak tyczne  — odrzek ł 
F reddy. — Policja  m oże dojść 
d o  tego. Po trzebu jem y cze­
goś, co będzie w yglądało  ja k  
p raw dziw y w ypadek. W ydaje 
m i się jednak , że je s te ś  na 
dobrym  tropie. T ak . m asz  ra ­
c ję , upadek.

— Zgadzam  się z  tobą, ko ­
chan ie  — pow iedziała  jego 
żona. — M uszę w am  przy­
pom nieć, że  to  m ieszkanie 
z n a jd u je  się  n a  szóstym  pię­
trze.

— W łaśnie! — w ykrzyknął 
Alger. — O tw arte  okno...

— Nie, zam k n ię te  okno  — 
sp rostow ał W ilbur. — Niech 
p rzelec i p rzez  szybę. W yrzu­
cim y go. B ędzie to  w ygląda­
ło  ja k  p raw dziw y w ypadek.

w ał łą Freddy.
— T o je s t  m orderstw o.

nośny.
Spojrzeli n a  n iego  w  zdu­

m ieniu .
— W iedziałem , że  jesteśc ie  

chciw i, a le  n ie  przypuszcza­
łem , że  m ożecie d la  pieniędzy 
zabić sw ojego  o jca.

— Przecież to  by ł tw ój po­
m ysł — oburzy ł się  Alger.

— Oczywiście, i  wy chcie­
liście  go  urzeczyw istnić. 
W szyscy, oprócz E lizabeth i  
je j  męża.

— O 0 0  cd chodzi? — spy­
ta ł  Fredd.

— Chodzi o to, ż e  j a  um ie ­
ram  i zab ieram  w as ze  soibą. 
W szystkich, oprócz E lizabeth 
i je j m ęża. T ylko  do  ich 
h e rb a ty  n ie  w rzuciłem  tru ­
cizny.

E m ily zaczęła krzyczeć.
— Co za  w strę tn y  kaw ał! 

oburzy ł się  Wilibur.
— T o n ie  kaw ał, to  p raw ­

da. Za chw ilę się  o tym  
przekonasz. D la policji zo­
staw iłem  k a rtk ę , w  k tó rej 
w y jaśn iam  w szystko. P ien ią­
dze  z  polisy ubezpieczenio­
we! przeznaczam  dla Eliza­
beth . W ystarczy ich naw et, 
jeżeli n ie  o \rzym a podw ójnej 
sum y...
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Jed en  e  na jlepszych; na jdow cipn iejszych  i  na j­
bardziej w jrra fm ow anych  naszych  fe lie to n istó w  
narzeka ł p rzed  n ie ja k im  czasem , że  ep oka  w  które) 
t y je m y  nazb y t je s t  w  zakresie  sztuM. tolerancyjna. 
Inaczej drzewie') byw ało, powiada. Przez całe w iek i  
g o tyk  byl jed yn ą  dającą się pom yśleć  form ą a rty ­
styczn e j w ypow iedzi, burzono ro m ańskie  świą.tyniei 
przem alow yw ano  fre sk i, późnie j renesans ta k  satmo 
sobie poczynał z  w itra ża m i go tyckim i. N ik t po  sie­
d em n a stym  w ieku  ostrob-ików j u t  n ie  w znosił, miki 
t e t  n ie  próbouM ł malowr.ć je len i na ry k o w isku  w  
tych  okolicach św iata, udzie za jed y n e  w alory  
piękn a  uznano zatwilości absbrakcyjn-tpch HnU i  or­
nam entów .

Felietonista  m a  z a p e u n e  racji;,- chociaż nde w y ­
kluczone, że  o-uxt w yłączność sity/bu n ie  była n ig d y

wyłącznością) t e  m iała  na turę  sitaitysitycemą: газ 
dom inow ał taki s ty l, k ied y  indzie) in n y , a le  ty lko  
dom inow ał. M ote  i  o  nas powietliZą k iedyś, ż e  uzna­
w a liśm y  w  sztuce ty lko  pogięte  ka w a ły  zardze­
w iałych blach i  patologię do  sześcianu w  słow ie, 
barwie i  kszta łcie. Może z  cale) nasze) poezji zo ­
stan ie  tu rp izm , a ślad zaginie po  H arasym ow iczu
i  M andahanie. M ożliw e, a le  to  przec ież n ie  bodzie 
praw da o  n a szym  czasie.

S z tu k a  to  w  ogóle, proszę  года, niebyiix ile  n ie ­
sforna rzecz. N ie bardzo w iem y , c zym  jes t, gdzie  
się zaczyna, gdzie kończy. W iem y, że  n ie  podlega  
praw om  rozw oju  i postępu. N ajgorsza dzisie jsza  
żarów ka  je s t  lepsza, od  płonącej przed  pół tys ią ­
cem  lat pochodni, a le -najlepszy obraz pod sto  
drug im  na P io trko w sk ie j u s tę p u je  — przyn a jm n ie j  
n iek ied y  — najgorszem u szkicow i ów czesnych  m i­
strzów. Ileż to  lat te m u  napisano  Boską K om edię, 
a n ic  w  n ie) jakoś u lepszyć  n ie  m ożna.

Żadna ilość w  sztuce n ie  przechodzi w  jakość. 
O dw rotnie  — jaleość blednie, rozłazi się, n ikn ie  w  
ilościow ym  pow tarzaniu . N aw et n iezrów nane  sło­
n eczn ik i V an Gogha, spotyloane trzysta  razy  d z ie n ­
n ie  na  w szys tk ich  ścianach w szys tk ich  m ieszkań  
sta ją  się c zym ś w  rodzaju ró życzk i z  taipety.

Żadne k ry te r iu m  este tyczn e  n ie  da się te ż  n igdy  
siprowadzić do jednoznaczne) fo rm u ły , n ik t  n igdy  
nie w ym yśU  w zoru  m a tem atycznego  an i chem icz­

nego na  p iękno , Samw spraw a k la syfikac ji, podzia­
łu  z ja w isk  artystyczn ych  m oże  być po jęta  w yłącz­
n ie  ja ko  przed m io t w ieczyste j, n ig d y  n ie  skończo ­
nej tw órcze j zresztą  d y sk u sji. Całe szczęście. Całe 
szczęście, ż e  je s t  chociaż jedna  dziedzina  dzia ła l­
ności lu d zk ie j, będąca w  całości ogrom ną, ciągłą 
niespodzianką, św ia tem  do odlcrycia, m ożliw ością  
now ych, w ciąż now ych  w zruszeń . Na te  m ożliw ości 
lic zym y  coraz bardziej, liczą coraz szersze kręgi, 

coraz now e m ilio n y  ludzi. W sztuce w id zę  w ielką  
szansę ocalen ia  hum anistycznego obrazu świata. 
N ie w  te) pow tarzane) m iliardokr/A nie p rzez cu­
dow ne, now oczesne irumt m edia. To chyba  okres  
przejściow y. Mass m ed ia  wrócą chyba  k iedyś do  
sw ej w łaśc iw ej roli: środka p rzekazyw an ia  in for­
m acji i sposobu zapew nien ia  u czestn ic tw a  w  jed ­
norazow ym  w yd a rzen iu  — oczyw iście, ta k że  artystycz  
n y m  — jednocześn ie  w ie lu  m ilionom  ludzi. T y m ­
czasem  zaś c zy  k to  chce c zy  nie, uniform iizują  
m ózgi i  n e rw y  lu dzk ie , u w a ru n ko w u ją  je  jed n a ­
kow o, d e term in u ją  spraw y, k tóre  w yda ją  nam  się 
n aszym  bardzo in d yw id u a ln ym , n ikogo  n ie  obcho­
dzącym  przeżyciem .

N iechże w ięc  to lerancja  w  sztuce; pozwalająca  
kw itnąć  w szys tk im  kw ia to m  na w szys tk ie  sposoby 
nikogo w  oczy n ie  k lu je . C ieszm y się  nią i broń­
m y  jaik skarbu. Zobaczycie, ż e  się  opłaci. —

Ć W IE K
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